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W Palestynie zapanował spokój. 
im  firny i m  miłosny we Lwie:

Młody człowiek w iasku Krzywczyckim za
strzelił ±( nęs i sierżanta Vogla i siebie.

i ł o h  U r o b i l i  r n t ®  o  z w i a s i  M .
Wina, itfódki, likfew naitaniej poleca ^MGEW:” - ilecr I Stachowirz. 'AlkaileiiiT&i

A  Vi

D E M O N W  C IE LE  A N IO ŁA .
(Do artykułu na stronie 7-mej).

Zg o n  L  p . m

CO BĘDZIE ZE SPISEM LUDNOŚCI?
W arszawa, 3. w rześn ia  (T e l. G. P .i. 

Zgodn ie z ustawa z dn. 21. paźdz. 1929 

r. spis ludnoścj tfzpltej Polskiej winien 

odbyć mę w  dn. 31. grudnia 1930 r. W  

tegoroczn ym  prelim inarzu  budżetow ym  
nie przewidziano na ten cel żadnego kre
dytu, choć prace pnw innyby się ju ż n ie 

bawem  rozpocząć. Ca łkow ity koszt p rze 

prow adzen ia  spisu ludności w yniesie 
o —6 m i'jon ów  zł.

— - 0  -

50i)
m a s z y n  

potrzeba 
do wyko
nania no
żyka
Gi l l e t te

Duża ilość z tych maszyn pra
cuje z dokładnością do 1/100 
milimetra. N ic więc dziwne
go, że nożyki Gillette pod 
względem jakości są niedościg
nione.

K rak ów , 3 w rześn ia . (Tell. G. P .). 
D ziś  w  jedlnem z samaltojąjów k rak ow -  
s/kd'c!h zimarf n ag le  b . m inister skarbu  

dr. Jan K an ty  Steczkow&ni w  w ieku  lat
87. $p. ‘śtecizlkioimakiii rozpoczął ikla'nje-

rę . swą w  adtwoikaluirze, pocze/m prze - 
naćnł siię dlo ż y c ia  gofcipodtircizego., bio
rąc c z y n n y  udziiał w  .życiiu szeregu 
placóweik pirizemy/silowyćłh nia terenie 
Mlalopolfeki, o ra z piastując kdiejmo s<ta

24. -  L Sapltl? 25.

nowidko dyrektora BanCtiu Plnzemiyśło- 
wego i b. Bair.lkiu Kiraęowego.

W  czasie wojny śp. Steczlkowdki 
objął kierownictwo pierwszego rządu 
polskiego za Rady Rectencyjnej. Bo 
wojnie piaistowaił śip. Slteązkowslki dwu 
krotnie teko ministra skaron oraz był 
prizez sz.Lireg lluit prezerem Riady Nad
zorczej Bantku Gosp. Kiraj. dkąd uiSfcą- 
pi:ł przed ‘2 laty. Oatiataiie la.ta spędził 
w Jnająterj siwoim na wśi (tw MałopoR- 
gffl), Skąd pmzcd 2 tygodniami na Sku
tek msiwmięteij sklerozy serca udUł się 
do samtcapumi. gdzie liadląpiila kialta- 
starra?

 o------
GOŚ OLE BLLGARSCY PRZYBYLI 

DO POLSKI.
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa 3/ w r ze i nia. (ab ) Ju- 
( rano przybywa do W arszawy  

wycieczka bułgarska złożona z sie
dmiu wybitnych dzień milka nzy oraz 
posła W a sili j owa, gen. Wazowa, 
pre-zydenla miasta Sofji i p. Soko
łowa, gen. sekretarza Mim. przem. 
i ihamdlliu. W^ić/fczka zabawi w W ar  
sza wie dwa orla; ipoczem uda się do 
Gdym.!., Pozmamia, Katowic, Krako
wa i Lwowa.

 o — —

W ĘGIERSKI I W  JATOlR-SPOlRTS 
MEN PRZYBĘD ZIE  DO L W O W A .

W  arszawa 3. września. (Teł. G. 
P.) Pirzyibyił lat na własnej awio- 
netce znany węgierski sportsmen 
Banihidy. Sporlismen wigierski od
wiedli Poznań, Kraików, Lw ów  i 
Łódź, gdzie będzie gośiciemi połskich 
aeroklubów akademiiidkicth.



Haga punktem zwrotnym
w polityce europejskiej.

GDY Z GROŹNYCH CIIMLK ZA B ŁY S ŁO  SŁOŃCE ZGODY. —  Z B L IŻ E N IE  ANGIELSK O  NIEM IECKIE  
W P R O W A D Z A  N O W Y  KURS PO LIT Y K I FRANCUSKIEJ. —  Z N A C Z E N IE  HAGI D L A  POLSKI.
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Lwów, 4. września.
( jp ) Rezultat konferencji haskiej 

jakkolwiek nie zadowolił w całej 
pełm nikogo, niemniej u wszystkich 
uczestników i u wszystkich za
interesowanych, wywołał pewne 
uczucie ulgi i odprężenia. Wszyscy 
bowiem zdawali sonie sprawę z le
go, iż zerwanie konferencji którego 
groźba niemal do dni ostatnich uka 
zywala się na horyzoncie obrad, 
mogła pociągnąć za sobą niezmier
nie doniosłe powikłania w  polityce 
ogólnoświatowej, przez zaostrzenie 
się wzajemnego stosunku między 
państwami.

Skutki te mogły być tak fatalne, 
że mimo zgrzythwych dysonansów", 
których nie brakło w  burzliwych 
dniach haslk.ch, przecież sfery do 
brze puinfor mowane nie dopuszcza 
ly myśli, abj" którykolwiek / przed
stawicieli mocarstw wziął na siebie 
odpowiedzialność za rozbicie konfe
rencji. Istotnie wówczas, gdy już 
zdawało się że doszło d<* takiego na 
pięcia iż struna może być ze-wana, 
liietylko zawsze zrównoważony 
Briand ale i wojowniczy Snowden 
okazali się w gruncie rzeczy „boris 
enfanls" z którego można mówać i 
które niczego więcej nie pragną 
prócz zgody, nawet za cenę możli
wie daleko idących ustępstw

Dzięki temu stanowisku ostatnie 
dni konferencji haskiej zostały opio 
mienione słońcem dobrych inlencyj 
i dało się uczuć już jakoby pierwsze 
tchnienie Genewy. Ta ustępliwość 
której przykład duł Snowden decy
dując się na obniżenie sumy przy
padającej Anglji, jak nie mniej po
stawa Brianda i Slresemanna i wo- 
góle dążność wszystkich jeśli nie do 
usunięcia to do obejścia wszelkich 
scysji, sprawiły, że moment podpi
sania dokumentów sial s>ę manife
stacją prawdziwie podniosłą, w iel
kim aktem narodów, dążących do 
skonstruowania lepszej, jaśniejszej 
dla wszystkich przyszłości.

Rzeczowym wynikiem porożu 
mienia hask^go było podpisanie i 
wymiano następujących dokumen
tów: 1) protokół 0 mocarstw o zakoń 
czeniu politycznych prac konferen
cji, 2) wspólny układ Anglji, Fran
cji, Belgji, W łoch i Niemiec w  spra 
v ie  komisji knncyljacyjnej w  Nnd- 
renji, 8) wspólna nola Francji, Bel
gji i Anglji do Niemiec zawierają
ca szczegóły ewakuacji oraz 4) od
powiedź Niemiec, zawierająca przy 
jęcie do wiadomości porozumienia 
w  sprawie ewakuacji

Z  treści tych dokumentów w y 
nika, że konferencja w Hadze roz
pocznie nowy okres we wspólżycii 
państw' europejskich Stanowisko 
Anglji może być na ogól określone 
jako powrót do polityki wolnej ręki 
w stosunku do Francji mimo zaeho 
Wania entenle cordiale.

Ewakuacja Nadrenji przywraca 
Niemcom swobodę ruchów i mimo 
obowiązku płacenia rai reparacyj- 
nyrh według planu Younga pozwą 
la im to na rozwinięcie szerszej 
ekspanzji gospodarczej. Pop rając 
gorliwie plan ewakuacji Nadrenji, 
Angl.ja dążyła celowo do przeciwsta 
wienia zbyt rozwijającej się sile go

spodarczej Francji, konkurencji 
niemieckiej dla utrzymania „rów 
nowagi".

—  Ta nowa konfiguracja stosun 
ków sprowadza pewnego rodzaju 
osłabienie stanowiska Francji, która 
wobec zasadniczych modyfikacji, 
jakich obecnie doznał traktat W er
salski, staje przed dwojaką alter
natywą: albo Niemcy wyzwolone od 
okupacji Nadrenji a również w  wy  
sokim stopniu od ciężarów finanso 

wyeh uczynią zwrot ku szczeremu 
pacyfizmowi albo przeciwnie sko
rzystają ze zwolnienia więzów dla 
rozpoczęcia na wszystkich polach 
wralki odwetowej.

Jakkolwiek w e Francji przewa
ża optymistyczny pogląd w  tej mie 
rze, to jednak równocześnie w  do 
brze zrozumianej potrzebie zabez
pieczenia się na wszelki wypadek, 
zaznacza się silna dążność do znale 
zienia przeciwwagi.

Frzc-ciwwagi tej szuka Francja 
w zaciśnieniu stosunków francusko- 
wloskich, oraz pogłębieniu sojuszów 
i konwencji wojskowych z państwa

WairsusWia, 3 wirześnią. (Teł. G. P.) 
Prezes Rady Maiuidlrów dr. Ksnilmferiz 
Świtalski i jego mailżwnlka pcidujmio- 
■walł dziś o godz. 13 w sakmaicjh Bre- 
ziydjuim Rady MiiiialTuw1, difiesatćw 
fianiouakich śniadaniem. Oprócz p.
premiicira i' jego- mdłiż'o.nlbi ora z godrii. 
fraimciiLlkfidh, obecni m. iin. byk mó.'li
stowie: Miailiuiszuwiski, Kiwiattkiorwskł,
Niezabyławskii, CzariwiińłsfcC Bornem, 
Kiiih.n,, Staniewliidz, 'wikeimiuilstor W y
gódki, nuarazalłeik Sejmu Daszyńsko, pio

Berlin, 3 września. (Tdl. G. P.). 
Rnustó min. opraw w i n .  Girzesińsici 
wydal okóllnik do podwładnych urzę
dników, nakazujący zdecydowane wy
stępowanie przeciwko planowej aikdji 
elemt.itó w radykalnych, usiiającyoh 
wywołać w Niemczech niepokój, za
pomogą aktów terory stycznych. Mini
ster polecił policji, aby zaair>etqwtalta 
duw gpólipracy całej ludności w awail- 
cizaaiłni łych mąciciieli pokoju.

Docnodzenia w sprawie b araby w  
Refcibstagu. toczą się, ale dótychczais 
nile dały kr nlkrotnych wyin,ikóiw. Na

mi mniejszemi, z Rumunią, Cze
chosłowacją, Jugosławją a nie w  o- 
slatnie, zapewne mierze i z Polską. 
Ten kierunek polityki francuskiej 
powinien wywołać żywy oddźwięk 
u nas, gdyż dziś okazuje się wyraź
niej niż kiedykolwiek ile punktów 
stycznych łączy nas z naszą sojusz
niczką zachouLn.ą. Poza lenn zacie
śnieniem stosunków z Francją, nie 
możemy twierdzić ażeby Polska 
zbyt wiele uzyskała w  konferencji 
buskiej, gdzie jej interesy mało tyl 
ko były brane pod specjalną rozwa 
gę. Poza udziałem Polski w  odszko 
dowaniach za straty woienne, nie 
uzyskaliśmy żadnych właściwie ko 
rzyści realnych. Muno to i dla nas 
wynik konferencji nie przedslawia 
się ujemnie jeśli zważymy że wzma 
ga on gwarancję pokoju w  Europie. 
Zapewne, że na drodze bezpieczeń
stwa est jeszcze wiele do zrobienia 
me możemy jednak zapominać że 
zabezpieczenie wojskowe jest za 
warle w  pakcie Kelloga a dalszy 
etap w  tym kierunku będzie stano
wiła bezwzględnie Genewa.

słowie Radziwiłł i Dębski, senator Lu- 
bcimiięlki, przuMaimciele ambasady 
■Jpa.r.ciuidkiieij z aimbawadcirem Lulrocha, 
pccipruffi:. Becik oraz wyżsi urzędnicy 
Prezydium* rady min. i M S. Z.

Wiarszawa, 3 wir.ześnlia. (Tell. G. P.) 
Dziś o gJotip 17 Tow. firaineiuislko - p.oll- 
silcie podejmoiwaKto pariaimcnilarzyiatów 
franciuśkuch hu ribatlką w  botemu Poło- 
r,ija. Zebranie ziaisziczycuł awią obecno
ścią anłbaisiadrr Lairocihe.

iotmiialsit fiSch-oSizenią w  sprawie po
przednich h aiisb i petard, rzucanych 
w północnych Niemczech, doprowadzi
ły no groteskowego nieco zatargu dy- 
plomatyonengo miedzy Miektanlbuir- 
giem i Prusami. Urzędnicy berlińskiej 
policji kirym/imafcej dokonali u dwóclh 
właścicieli ziidmislkicb w  Dćffln. Niem
czech reiwaiziji i aresztowali ich za zgo
dą prokuratora w Kllouji. OlkaizAło się, 
że roaiąlllkii !e leżą n.a terenie Mdklam 
biurga. Sądowe władze mekllcimbuinśkie 
wyraziły z Legio powodu jjuoteiśt.

ŚW IĘ TO  W E T E R A N Ó W  Z R. 1863 
I Z1AZD  OBiRjuńC Y W  L W O W A .

Poznań 3. września. (Tal, G. P.) 
Zjazd uczestników powstania z r. 
1863 odbędzie się tiu 22. i 23. hm. W  
diniu tym odbędzie się w iTka m a
nifestacja narodowa p. L  „Święto 
Weteranów 1883" pod protektora
tem Marsz. Piłsudskiego. Dla u - 
śWietnienia lej uroczystości odbę. 
dzie się zlot „Orląt lwowskich", po 
wstańców górnośląskich, a wreszc-ie 
zjazd obrońców" Warszawy, Lw o
wa, Krakowa, W ilna i innych miast 
polskich. Prezesem Komitetu reipr-e 
zentacyljinago wylbrano wojewodę 
Piotra D,uinin-Borkowskiego.

FRANCUSKI ATT CHE NA POLSKICH 
MANEWRACH LOTNICZYCH.

Warszawa, 3. września. (Tel. G. P.). 
Przybył tu kapitan francuskiego szta
bu generalnego p. Wignier, instruktor 
nocnego bombaid rwania jam lotów.
Jako francuski attache wojskowy lot
nictwa kpt. Wignier weźmie udział w 
polskich manewrach lotniczych, które 
wkrótce rozpoczną się w  Dęblinie.

POWRÓT PROF. BARTLA
Warszawa, 3 wirześniila. (Teil. G. P.j 

B pireimljetr, puraf. BaiM  przybędzie za 
Mkia dind do Wiamgziaw.y, w> padiruży 
p-owiroitnej z WTodh i Frandjj, piocznm 
wyjenzie do Lwowa.

----- U-----
MINISTER ŁCTEWSCI W  WARSZA

WIE
(T e le fon em  od naszego korespondenta) 

Warszawa, 3. września, (ab). Jutro 
rano przyjeżdża do Warszawy minister 
rolnictwa republiki łotewskiej p. Albe- 

1 ring.
.-----oi------

INTJRMI W  WARSZAWIE, 
Warszawa. 3 wirześniia. (Tek G. P.) 

Na crganizit wlane i zez A  Z. S. zawo
dy lekkoatlatycjzne w sobotą i niedzie
lę przybędzie rekordzi ita światowy, 
najlepszy biegacz świata, Nurmi, który 
startować będzie w  dwa biegach. Nur
mi ndlowac będzie pobić rekord Świa
towy na i  mile angielskie (6,400 m.).

——o----- -
ZARZĄD WIDZEWSKIEJ MANUFAK
TURY PRZENOSI SIĘ DO W A 5.SZA- 

WT.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 września, (st). Sie
dziba największej fabryki włókienni
czej w Polsce, t. zw. Widzewska Manu
faktura, należąca do rodziny Kohnów, 
bedzle przeniesiona z Łodzi do W ar
szawy. Chodzi tu oczywiście o siedzibę 
zaTządu i władz rabrycznych. Sama 
fabryka pozostaje nadal w Łodzi.

 u------
FILIA PKO. W  PARYŻU.

(TVk*louipin uii Uorcspoutfcntri,)
Warszawa, 3. września, (st). W 

najbliższym czasie powstaje w  Paryżu 
iilja PEO. Delegatem centrali war
szawskiej, który zajmuje się organiza
cją oddziału jest p. Aleksander Lisie- 
wicz, tj. szef kancelarji cywilnej p. 
Prezydenta Rzplitej.

— o------
TRAGICZNY ZGOIT MINISTRA 

KANADY fSKLSGO.
Halifaa, 3. września. (Tel G. P.). 

Miuiister gospodarstwa narodowego w 
Nowej Szkocji Maconey pad! wczoraj 
ofiarą katastrofy. Samochód prowadzo
ny przez ministra zderzył się z tram
wajem. Zmarły liczył lat 34 i był naj
młodszym ministrem w prowincjach 
kanadyjskich.

—— o— -

J a r l , T iiS s M f m m  m fm y ja ..
RZEKOMA WALKA MIĘPżY MINISTRAMI PRYSTCREM A MATUSZEW

SKIM,
Wanzawa, s września. (Tel. G P.-1 

„Kiuirjer Wairelz." icmfoinrrwe, że „Bed. 
Tageb!.“ pndaje ostatnio oll.rzymią de
peszo siwego warsziaiwislkiiego koreisipon- 
denta pt. „Walka o władzę w  Wairsza- 
wie“, w  kltoroj ,zaz'nacza, że cflou obec 
ncj s-ytuacOi wowu.ętirzinio - pcllityczinej

w Polsce poi ega na wialoe osobistej po
między pnłk. Pi/sterem a pułk. Ma- 
tuszuw^im. Kcireupondent fen podaje 
pogłoiakę o ewent ustąpieniu prempe- 
ra i o toanidydlaluracb na to dtanoiwiakio 
prot. Krzyża na „skiego lab pułk, Ma- 
tuiazern jkiego.

Im m m
U P. FREMJERA <5V71TAI FEIEGO

W v .  t e s s i s l i  nrzesiw ieronrsSosn
OSOBLIWY KONFLIKT MIĘDZY PRUSAMI A ME&LEMEUOfGIEłC
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w  Palestynie za o M w a ł s g ttft
EMIR AR D U LLA H  PO  W S T R ZY M A Ł  POCHÓD SZCZEPÓ W  TRAJNiSJóRDtAIN JI.

Londyn 3. wnześniia. (Tell. G. P .) 
Komunika! urzędowy donosi' o sy. 
tuacji w  Palestynie, że w  całym 
kraju panuje zupełny spokój.

Kair, 3. września. (T a l. G. P .) 
Domoiszą, że em ir Abdułlah wydał 
odezwę stwierdzającą, że spokój w  
Palestynie został pnz3 wirócomy i za
kazującą mieszkańcem Transjorda 
n ji pi zetieraczania granicy palestyń 
skifc.l pod groźbą surowej kary. ,

Londyn, 3. września. (Tel. G. P.). 
„Daily Telegraph" donosi z  Jerozolimy, 
iż ukazały się tam po raz pierwszy 
d-lcnniki. Cenzura pilnie baczy, aby 
w pismach nie ukazywały się artyku
ły, prowokujące stronę przeciwna do 
wystąpień.

Egzekuły wa arabska opublikowała 
Lnergkzną odpowiedz na wezwanie 
nacjzelnego komisarza Palestyny. Od
powiedź mówi, iż raąd nie stwierdził, 
czy Arabowie rzeczywiście dokonywa
li samorzutnie napadów i znęcali się 
nad Żydami. Na przedmieściu Hebron 
nie znaleziono zmasakrowanych ciał 
żydowskich. —  Egzekutywa arabska 
twierdzi, że Żydzi napadli niejedno
krotnie na kobiety i dzieci arabskie. 
Zdaniem egzekutywy arabskiej, ostat
nie zaburzenia w Palestynie powstały 
na tle napierania sjonizmu przez rząd 
brytyjski. Równa się to wydziedziczę { 
niu Arabów z ich ziemi rodzinnej. Od
powiedź domaga się bezstronnego śle
dzenia przebiegu wypadków w Pale
stynie.

Londyn, 3 września. (Tel. G P.). i 
AW . dono-sd: „Undtud Ptreisis" otrzpmała 
od prezesa majiwyżlzeej rady nrahome- 
rańskrej w Palestynie Mufti Huaseina 
telegram następującej treści;

„Ziajśtiia w  'PeCeeit.yWie dattóją się 
cd cmia 15 sierpnia, kut.dty to ŁijoinlsUy- 
czmy pochód' deimcniallracyjmy wikiw 
cizył dio czyisito arabskiej dzietailcy Bu
rak. Tu nćeipraiwiniie rcziwinaięllb fla-g? 
sijcnlstycizmą, a tłum popuścił się obra
zy mialiometan. Poczem najshąipiły ete- 
cesy przeciwko Arabom, zlalrnihszJiiują- 
cyim draie lnice żytdiowlJkde. ,

KOMISJA lJC jE r -N A W C Z A .

W arszawa, 3. w rześn ia  (T e l. G. P.j. 
„B rzeg i. W ie c z .“  donosi z Londynu , że 

w Pa lestyn ie  m iędzy  m ahom etanam i i ży  

darni k rą ży  wersja, że ntebaw em ma być 

wybrana komisja pojednawcza celem za
łagodzenia przeciwieństwu miedzy rasa
mi j wyznawcami różnych rilig ij w Pa 

lestynlc, Na p rzew odn iczącego  te j k om i
sji p roponow any jest gen. potud .-a fryk  

Snvts, k tóry  z końcem  październ ika ma 
p rzyb yć  do O ksfordu  w  A n g lji.

ATAKI ARABSKIE W  PÓŁN. GALI
LEI.

Londyn, 3. września. (Tel. G. P.).
Z Palestyny donoszą, że ataki Arabów 
na ludność żydowską powtarzają się 
co kilka godziu w półn. Galilei. Ży
dowska ludność zarzuca Anglikom, że 
Naczelny Komisarjal za mało przy
słał wojska do tej czaścd kraju. Żydow
ska miejscowość Meczą i największa 
kolcnja żydowska w  Palestynie Rosz 
Pinan zostały podczas ataków arab
skich zupełnie zniszczone. Ujęto 11 
Arabów, którzy podpalali domy. Miej
scowość Ayeiełh Lazarńa zt-stula na
padnięta przez Arabów i ograbiona. W 
walce odniosło rany 22 Beduinów. A- 
tak arabski został odrzucony. W  Ma-

ehanai oraz Zedzera toczą się krwawe 
walik między ludnością żydowską i a- 
rabską. Ludność żydowska obawia się, 
że będzie musiała uledz Beduinom, je
żeli nie nadejdzie niebawem pomoc 
wojskowa.

Londyn, 3 wtiześnia. (Tell. G. P.). 
Z Jenczolatrus domiotazą, iż ruchy Bedui-

Wiedeń 3. września. (T e l. G. P )  
„Neue Fr. Prease“ donosi z Jerozoli 
my; że delegacja żydowskiej rady 
narodowej zażądała od wyis. kom i- 
sarza pozwolen ie na utworzenie nri 
I 'cji żydow skiej, tudzież ukairania 
wszystkich tych, którzy spowodo
w ać rozruchy. Wedile niepotw ier-

Wiedeń, 3 -wirześmiia (Teł. G. P.). 
Dzienniki óioutezą z WaszyT.iptoniui, że 
w  atmerykahislldicih ko-I-adh żydciwistkiclh 
wdnożiono akleję, maeąleą na eełiu skło
nienie rządu Stanów 2j. do objęcia 
mandatu nad Palestyną Koła rządowe 
nie sympatlyziują z tą propozycją, gdyż 
Słany Z/j. r.de są czfanlkieim Logi Naro-

Warozawa, 3. września. (Tel. G. P.). 
\W. donosi: Ajencja prasowa informu
je-;/ że wiadomości, jakie nadeszły do 
Rzymu z patriarchatu łacińskiego w  
Jerozolimie potwierdzają w rzeczach 
zasadniczych doniesienia angielskie, 
ale różnią się od nich tern, że źródła 

krwawych wydarzeń w Jerozolimie i 
w innych miastach Ziemi Świętej nie 
utożsamiają ze sporem o ścianą płaczu.

Już od szeregu miesięcy polemika 
mięazy prasą arabską i żydowską była 
bardzo ąwaitowna. Chodziło o to, czy 
rm.ęg mandatowy ma być państwem 
sj< nistyozneni, czy też neutralnym łe-

Warsziaiwia, 3 września. OsIL) Wobec 
p/awiUairzającydn aię <wrv,Tp.ajJflr i«w ourada- 
nia przez służbę domową pracodaw
ców, władize 'adimi/nlilutnacyijmie pasitia- 
nkratły wprowadzić przymus dowiodów 
orobistych dla służby domowej. Wszy
scy srnżący będą musieli zaopatrzyć

nów wywołały tu ogólną panikę. W y 
stąpień Bedninó' r olbawia się mełylko 
ludność źrdowska, ale równiki muzuł
manie i chrześcijanie. Beidtuiilni mami 
eą ze gwej bezrwzgflĘtdnośca. Przywód
cy plemion aataMńcih pńotsiaą o wyda- 
nde im broni dlla tfwemtfnjatafcj obrotny 
pnzed napadami. Bediuinów.

dzonych pogłoseik, wśród1 Arabów  
m iał się po jaw ić  znany pułkownik 
angielski Laiwi ence, który swego 
czasu zorganizował powstanie A ra 
bów  przeciwko Turkom . Wedłlulg 
tej pogłoski,, Lawironce, znany anty
semita, uczestniczył w  akcji Arabów  
przeciwko żydom

dów. W  amerykańskich kolach żydów 
akicii panuje wuelkit irozgoryczenUe 
p-zeciWko anęiOiśkiemu rządowi man
datowemu, adiyż zarziuiea imU siię, iż 
popiera on mabomełain i że poineisi on 
całą odlpow eidlziiataośo za wypadki 
w raildd'ynib

renem współżycia trze i różnych xe-
ligji.-

W  ostatnich czasach ■występy sjioni- 

n istów  b y ły  tak jask raw e, że Arabow ie  ̂

zwrócili sdę do administracji brytyjskiej 
z żądaniem zapewnień, iż niema planu 

utworzenia jakiegoś państwa sjonistycz- 
nego.

Godne uw ag są w ynu rzen ia  prasy a 

rabskiej, która tw ierdz i, że A llah  w y p ę 

d ził Ż ydów  z Jordan ji i że ju ż  raz p rze
szkodził w  odbudow ie św iątyń } w  Jero

zo lim ie . Nie dopuści on  rów n ież do u- 
rzeczyw istn ien ia  obecnej próby. Liga  

młodych A rabów  wzięta sobie za zadanie 
wypędzić sionjstńw z całego kraju.

tnę w paszperty Bez tych dowtoidow 
biura pośrednictwa służby domowej nde 
będą przyjmowały znoszeń o pracę.
Pozalem wszelkiie śwtiadecillw.a 'z p/racy 
piotrwizcdmiej tydlikio w łączności z dowo
dom ofictoibfcyim będą ipilafty wartość.

POSEŁ WĘGIERSKI N IE  USTĘPUJE, 
Budapeszt; 3. września. (Tel. G. P.). 

Wobec pogłosek w  dziennikacn buda
peszteńskich, jakoby węgierski poseł w 
Warszawie Belitzka zamierzał ustąpić, 
rząd węgierski oświadcza, że żadne 
zmiany w  poselstwie w  Warszawie nie 
<14 obecnie przewidziane.

 o------

TUŁE. BEGK WRÓCIŁ DO W ARSZA
WY.

Warszawa, 3. września. (Tel. G. P.I. 
Z Druskiennik powrócił tu szef gabine
tu Marszałka Piłsudskiego pułk. Beck, 
który bawił tam chwilowo celem po
informowania p. Marszałka o bieżą
cych sprawach tego ministerstwa.

W R Z E Ś N IO W E  U P A Ł Y  W  K R A 
K O W IE ,

Kraków 3. września. (Ted. G. P.) 
Odi 2 dlni panują tu sizalonc upały, 
W  zw iązku z  tern nad buzegam1 
W is ły  m asy ludności szukaną ochlo 
dy. Piiuoh w  mlieście w  godzinach 

j południoivtyiclh zam iera p raw ie zu» 
i pełnie.

^ o 1 ■- 
KATASTRO FA SAM O LO TU  POD  

KO ŁEM .
Łódź, 3. w rześn ia  (Teł, G P ,). W  p o 

b liżu  m iejscow ości K o ło  spadł 1 imolot 
wojsk. „Potez XXV« w świeżo zoraną 
ziemię. L o tn icy  odnieśli lekk ie  kontuzje, 

aparat został strzaskany

* 0-----
NOWA TARYFA NA PRZEWÓZ WĘ, 

GLA
(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

Warszawa, 3 września, (st) Z dn
1. pażdziern:ka br. wchodzi w życie 
nowa taryfa towarowa na przewó” 
węgla. Zgodnie z  nią opłata za prze
wóz węgla bez względu na odległość 
ponad 500 km. będzee wynosić tyle, ile 
wynosi przewóz za 500 km.

STRASZNY WYPADEK PODCZAS LA  
DO WANIA HYDRC PLANU.

(T e le lo iien i od naszego Koiespondiiata.l 

Warszawa, 3. września, (ab). W 
Tczewie w uh. niedzielę był zorganizo
wany przez kolejowe przysposotbienin 
wojskowe i miejscowy oddział ligi mor
skiej lot hydropla/nu, .prowadzonego z 
Pu oka. F>dczai lądowania hyóropl m 
zahaczył o brzeg Wisły, skutkiem cize- 
go pływaki jego uległy strzaskaniu. — 
Gdy hydropian przyholowano do 'brze
gu, motor nagle ruszył, odcinając śmi
gą ramię Janów Bil lauakiemu, synowi 
mieasenwejo restauratora. Chłopca w 
stanie beznadziejnym odwieziono do 
szpitala

LUDZKIE HJENT OGRABIAŁY OFIA
RY KATASTROFY KOLEJ.

(T ele fonem  od naszego korespondenta.)

Werrzawa, 3 wriześima. (st) Z Bar- 
liiina doinijisizą, że polictjia w Trawirze 
an isizltotw/alia dlwóc/h opryiszikóiW;, którzy 
diopiuśdlli sfię ubrodm: rabmJku ma sze
regu podróżnych, rannych w hatartro- 
fie ekspresi r  razawiokii 10 pod Buir,

  o — -—
E D IS O N  C IĘŻKO CHORY.

N o w j J ty * .  3/ września (Teł. "  n.i. 
Lekarze stwierdzili u Edisona zapalenie 

płuc. E dison  azięb jł się 11. s ierpnia } od 
tego czasu przebyw a w  łóżku. W obee  

tego, iż Edison liczy 83 lata. wśród oto
czenia istnieją poważne obawy o jego 

życic.
Paryż, 3. września (Te!. G. P Ą  Z ffeą 

w ego Jorku donoszą, żo stan zdrowja E» 
disona znacznie się w  ostatnich czasach 

poprawił. Niebezpieczeństwo śmierci mj- 
nęło.

-   O r—

Ho^ or ooU?k!ch
n le p o s z w a n k o w a n y .

ZWYKLI BANDYCI PORTOWI
(T ele lonęin  od nasze

W arszawą 3 wrześn-ia. (ab) Prized 
kilkiii d/nóami dor.iosillśmiy o napadzie 
marynarzy pilskich li*i luairynajiy | 
duńskich w po rud s gdyńskim, przy- 
czc.m zoslal ciięiżlkio rańmy jeden z Duń 
cey-ków. Dochcdiz-eni-a usiialiił^yte rza 
komi marynarza polscy byli zwyczaj
nymi cs&łonk mir szajki bandyckiej,

SF.ASÓWALI W  PRZEBRANIU.
go korespondenta.)

która w przebraniu marynaizy napa
dała zagranwzne załogi o-krętowp, 0-
ferawfojąc je z koszii-owności i pieai-ięidzy. 
Polliic/j/a po kiilUkiudnii-oiwyrm poaclgu zdn- 
lala caiią srnjlkę zamSnnąó wna/z z jej 
hersztem, znanym bandyłą Oipuichoiw- 
śkim

 r--------

M m m  p u C k a w iiik  L a w ^ ric^
ZORGALNrZOWAŁ NAPAD  ARABÓW ?

?iai ■? att n^d PaJestyna dla Lia n ó w li?

K to  s p o w o d o w a ł Z2 [s c !a ?
GŁĘBSZE PODŁOŻE WALK NA TERENIE PALESTYNY,-

U r a l e m  dowody sssbHte
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ.

(TeleToucrn od naszego korespondenta)



„G A Z E T A  PORANNA'* z dn ia 5. września 1929. Nr. 897f

Pierwszy prccss pr ze a nowym sądem przysięgłych,

Kłosi
SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI YYDA1I WYROK UWALNIAJĄC F.

Łww, i  września.
C—•) Wczioinaj 'Cidfb.yiła się pierwsasc 

przed mdtim przysięgłych .ozpJrawa na 
rei",ławie nowej piocelury karnej. —  
Na ławie oskarżanych aaisiatr̂ łla 19-le- 
tnśn Anna Fedyna, służąca oskarżona 
□ popełnienie morderstwa na osobie 
swego dwutygodniowego nieślubnego 
dziecka.

OisiKarżona mzmaijcirniiłia się we Lwio 
w ie z pewnym  mężozyaną, z  tkJbaryim 
n®Wi'ąiaalła blllższe śtaumlki i iw ireiziul- 
tacóe zaszła w  oiażę. W stydząc się 
wirócić ao dumni, zunieniilia służbę ii ob
jęła obowiiązlki u pp. G. przy ud. Sło
necznej. W  diniU 16 kiwiietaia bir. wdała 
się ma Kttmiikę położniczą i  tam 

uroH-aiła córkę.
Po lO-dlnooiwyim pobycie .ma* któndice i 
odzyskaniu zdirowia, (powróciła dio ctole 
bcdarwlców i  oświadczyła in\ że poje- 
dizie z dzieckiem  dio Zboisik i. tom  zo
stawi je ma iwycihioiwamie. Ziainilast do 
Zboudk, mdlała się 'do Ż ydialtyczi, gdzie 
pirzcmeiclwailia u Jania- i Kiattntrzymiy 
Kir zyszc żaków a na progi dziień p oży 
czy ła  sobie 3 zł. na podróż do Lwowa. 
W  arodze do przysrcainku kolejowego 
zatrzymała się nad rowem, wypełnio
nym wiodą i

wepchnęła tam dziecko, 
zanurzając jego główkę w nagromadzo
ny muł.

Pazlbywiszy się kłopotu, pcwtrócffia 
do dhleb-oaawcó w do Liwioa i  zaiperwuni- 
ła  kih, że dzieicikio zostawiła w  Zb.ai- 
skadh. W  killkia godzin po porzucenia 
dziecka zwłoki jego znalez.omo i strier 
dzono, że zmarło

«  skutek uduszenia. 
PrzepTCiwladlz-cine dlochadizemia doipro ■ 
w adziły  dio mijęciia Anny F-ediyny w e 
Lwciwiie. Wobec w&adiz pdbcyijruych 
pmzy zmała isdę ona do pozbawlien-ia ż y 
cia  -swego dziecka.

Na wczoiriaijiszeń rozprawiio nsfldairżio- 
m  równieiż przyznała się do czynni, 
podatrąo ma sw-aje wsprawliedlłwiieniieP 
że nie posiadała środków na utrzyma
nie go.

Po pirzeipTOwiafdzicined rozprawie sę
dziowie przysięgli 10' glosami zaprze
czyli winie oskarżonej i na podidtiaiwue

O CZEM  ZA P O M N IA ŁA  K O NFER ENCJA  
HASKA.

Pominięto ewakm eję przyczółka mosto
wego pod KiShl,

Berlin, 3, w rześn ia (T e l. G. P .j. „L o -  

k a lan ze ige r" przynosi depesze ,,Telegra- 

phenunion" z Londynu , w  k tóre j, p ow o

łu jąc  się na ,,D a ily  T e leg ra p h " p rzy ta 
cza, że konferencja haska zapomniała w  

ostatniej chwili zała.w ić dwie rzeczy, 
w yzn aczyć  nowe kwatery komisji nad- 
reńskiej na okres po ew akuow aniu  stre

fy  d rugie j oraz zapom nia ła  objąć ewa
kuacją przyczółek mostowy pod Kohi. 
D zjenn ik  zw raca uwagę, że ten kawałek 

te ry to rju m  badeńskiego, p o ło żon y  m ię 
d zy  Koh i, O ffen bu rg  j Lah r, nazwany 

przez Francu zów  przyczółkiem Strass- 
burga traktowany byl przez władze o- 
kupacyjne francuskie ud sumegu począt
ku zupełnie Inaczej, niż reszta teryto
rjum  okpowanego. Przyczó łek ) teit n ie  

podlegał w o jsk ow ym  w ładzom  okupa
cyjnym , lecz bezpuśrednjo dowództwu  

StrassLurga. D zienn ik  atakuje z tego 

pow odu m inistra W irth a , k tóry  sam jest 

Badeńczykiem , zarzucając mu, że zapo- 
mniśat o tej, tak ważnej Sprawie,

<—— O------

lego weirdylkittu Tryibuinial iwyidaił 1 durcizył raidca prezes totoniiewiicz, o-
wynoih uwalniający J skarżał pndHiiratoir Pocihe, braniilł -aidlwlo

od' wiiniy i kary. Trybunałowi! plrzawia- 1 Lat <łr. Meisett.

Str. Narodowe rozpoczęło akcję
CELEM  Z W O Ł A N IA  N a  D ZW ., SESJI SEJM OW EJ.

(T ele fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa 3. września,, (aib) Pre 
zes Klubu Narodowego (poseł R y- 
hairski wystosował dzisiaj do pre. 
zesów klubów PPS., Wyzwolenia, 
Str. Chłopskiego, Piasita, CL. D„ 
NPR. prawicy i śląskiej grupy Ch. 
D. pisimo, zawierające prooozycję 
wspólnego żebranie przepisanej 
przez konstytucję ilości podpisów 

pod pismem da Prezydenta Rlzpltej 
w  sprawie zwołania nadziwycizajnej 
sesji sejmowej. Potrzebę zwołania 
tej sesji Klub Nar. m otywuje, tem. 
że budżetowa sesjia Sejmu została 
nagle zamknięta z końcem marca 
br., co uu.ieimużlliwólo Elbom zała

twi*,nie szeregu pilnych spraw. .Ta
ko program  sesji nadaw. proponuje 
l-dBuib rozpatrzenie decyzji T -ybuna- 
lu Stanu, rozjątrzenie merytory
czne przekroczeń budżetowych za 
r. 1927.28, om ów ien ie poilitviki go
spodarczej rządu, projelktiu koncesji 
Harrim ana, wreszcie sytuacji poil- 
slkiicj na terenie mięci zyinarodowym.

Propozycja klulbu tna 'niejako 
cHiaraklar techniczny zm ierza tylko 
do 'Lego, by Sejim i Senal m ogiy się 
zebrać wcześniej, niż w  terminie 
przew idzianym  przez konstytucję 
dlla- sesji budżetowej.

Warszawa, 3. września, (st). W 
terminie od 2-1— 23 października na
stąpi wcielenie do szeregów pc,boro
wych przydziału bion artyleria kon
na, neonu manewrowego, zdrowia, łą
czności, marynarki wojskowej, samo
chodowy, saperów, lotnictwa i żandar

merii. Władze wojskowe zdecydowały 
przesunąć termin wcielenia poboro
wych -do szeregów 'broni piechoty i ar
tylerii ciężkie,. Wcielenie do tych for
macji nastąpi wiosną roku przyszłego 
(w lntym Inb maron)

b f l m  M m i  zboczonych n ia u s t
USIŁOWAŁA POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO

i'1'elefonem od naszego korespondenta )

Warszawa, 3 wrześndia. (dO Wczo
raj ped tmamiwaj ma m. Miaro zatllkloiw- 
sfciej rzuciła się jakaś kldbie-ta-^iralto- 
wlana, zaznała arna, iiż przyczynią za
machu było woiąrmięcic- jej dio klubu 
lozbijek, operującego w  Wiarszawlie. 
Kilka kobiet tego klubu wywierało na

Im ie rc a  uS. Lm̂ wsIucOu Pziec;
Z A P A L C Z Y W Y  M \LC Z YK  ODKĄ S IL  SE B LO K ATO M O W I K A W A 
Ł E K  W A R G I. —  D L A  UISiPOKiOJiFNIA, OiRU OiSADZO iNO  W  KOlZIIE.

-Lwów 4. września.
( — )  W  realności p rzy  uh L w o w 

skich Dzieci I I  "Jozef Malczyk w  
sworm czaisie p rzy ją ł jako subloka
tora Pioitra Sobolewskiego. Od pe- 
iwnego czasu m iędzy lokatorem a 
;suibłloka torem zepisWly się stosunki 
do tego stcipmto, że poiwstawa.ły czę
sto awaniury.

Podobnie m iała siię rzecz i wczo
raj. Gdy zniowtu d-o-szło do żyw oj 
'wymia-ny słów na tle mieszkani-o-

wem —  Mailczyk bowiem  domagał 
siię ka-tegorycznie, by .Sobodewlski o- 
puiściił jego m ieszkanie —  w  t-otou 
tej wyimiany śtów obaj przyśdiioczy- 
ii do siebie i naglle Malczyk odgryzł 
Sobolewskiemu kawałek dolnej 
w argi. Okalleezony udiał się na P o 
gotow ie ratunkowe, które ranę o- 
patrzyiło. P-o-liLcija zaś z obaiwy.4‘ by 
aw antury się nie pow tórzy ły  mifę- 
dzy niim-i', obu Drzyirzyniała w are
sztach-

GOTUJE ZJUtLACH NA STA.tYCH KAWALERÓW I STARE PANNY,
,■ jTele fonem  od naszego korespon den ta '

Warszawti, 3 wrześnią, (isit) Do ¥in. | nopciln. Tytiuił projeMlu opiawa: Pn-da- 
apiraro wewn. rtjpjyinął pr-oijekt mieja- i tek posiag'0(W'y. Pio w-spiaindale uijięityioh 
knęgo p. Giałki - G&łtawłsIkitegD z Tar- mioityiwacłi, mat ttgpiuie DkO(jektj sikSladaj-

m m m m ii d&
WCIELENIE REHRUTÓW PIECHOTY I OIĘŻK. a RTYLERJ] NASTĄP1 NA

WIOSNĘ 1930,
(T ele fonem  -(i naszego korespondenta).

jacy siię z 146 ariyknlów ustawy. Po
datek wyimiieirzia aię prz-ez cir,gamy w'1-a- 
dizy slka-rbmiej .proipiciiKijcinailiniie do isia- 
r.iu mia.jąltkiowcgo i sitlainu zdir-oiwiia płat
nika. Płacą mężczyźni nieżonaci w 
wieku ort lat 30 i kobiety, co do których 
istnieją dane, że odrzuciły propozycja 
małżeńskie. Poda/tek pOlacii się w  ratach 
kwartalnych, naciniiizisaa sitawlka wynio-a 
ai 5 zł. rocznie. Nacze-lniilk urzędu m-a 
pmawo uim-cirz'yć podlaitek, o- ile płaiimik 
wstąpi' w ziwnąziki miałżeńlŁlkiie po- w.y- 
miairze, z panną starszą od siebie o Iat 
dzieiisięć (I). Pieniądze, zebrane z te
go piodiaiaku idą do kasy slkairbowuj .na 
ra< humtk funduszu posag owego. Rriz- 
diziiaJ luindui ziu odb-ędzue aię przez lo- 
kailiie koimilte-ty „rmzbudowy życia rc- 
dzinnego". Posagi wydawane są w 
tych wyp-adkatch, gdy prziyiszła paira 
nie maże przez birak gotówka' zawrzeć 
związku

ZG R O M AD ZE N IE  L IG I NAR.
Genewa 3. września. (Te ł. G. P.) 

Zgrom adzenie Ligi- Narodów zebra
ło się o godtz. 16. Mac DonaiM w y 
głosił przemówieni-ei, w którem m. i. 
oświadiczyłt, że Angllja nie wyciągnę 
la korzyści ze swoich eks-spnzy- 
mierzeńców i eks-nieprzy^aciół (?). 
P rem ier aingi-ellislki w  końcu ośw iad
czyli, że Aingija z dumą myśli o tein, 
iż pierwszy bataljon okupacyjny 
wyruszy w  dregę już w  przyszłym 
tygodniu.

STAN POINCAREGG.
Paryż, 3. września. (Tel. G. P.).

Stan zdrowia Poincarego jest zadowa
lający. Nieznaczne komplikacje płucne 
n-ie wpłyną ujemnie na rekonwales
cencję

WOJSKA BELGIJSKIE ROZPOCZY
NAJĄ EWAKUACJĘ.

Bruksela, 3 wirześiniia. (Tal. G. P.). 
Belgijskie miniisitenstiwo wojmy wiydia 
2o polecenie ewakuacji Naitwerji przez 
wojskia belgijskie. Z  5 tyuięcj żołnierzy 
belgijskich połowa będzie wycofana 
15 wrześr.a, pozostałe zaś oddziały 
kawaderji dnia 15 paźda-emlka br.

nią wpłyiw, któremu nie mogła się o- 
przeć. Stawała siię om.a ipeiwidinieim na
rzędziem w zbrcidiniczyah rękaidh. Lea- 
bijki udaremniły jaj poślubienie uko
cham eg o narzeczonego, nie widziała 
więc iwneęo wyjścia jak śmierć. Obo
rą paddaTuo Itecznniiiu psiycha altiiąTcznamm

ZAGADKOWY POCHÓD ARMJI 
TYBETAŃSKIEJ.

Wiedeń, 3 września. (Tel. G. P.). 
Dzi nniki podają wiadomość z Londy
nu, zaczerpniętą ze źródeł japońskich 
o nadejściu rosyjskiego transportu woj
ska do prowincji Czeczuan. Równo
cześnie donoszą, że aria]a tybetańska 
posuwa się ku wsenoduwi i obsauziła 
miasto Patang, w priwincji Ozecasuan. 
Powody tych ruchów wojsk nie są je
szcze znane.

Gaście Mpiruy 
m  Lwowie.

Lwów, 4. września.
(— ). Wczoraj przyjechała do Lwo

wa wycieczka bułgarska, złożona z 26
osób. Wśród gości znajdowali się m. i. 
gen. Marirow. prezydent miasta Sofji, 
p. Tenczew, dyr. Banku Rolnego, p. 
Diczeiff, przedstawiciel Związku koope
ratyw, oraz redaktorowie: Dasholof,
Gregorjew, Pawlof, Fanef i inni. W y
cieczkę przywitali kom. R sądu prol. 
Nadolsid i nacz. Wydz. bezpieczeństwa 
p. Rogowski, poczem goście udali się 
na zwiedzanie miasta. Wieczorem spę
dzono kilka godzin w towarzyskiej po
gawędce w hotelu Europejskim. O g. 
11. w nocy goście udali się w dalszą 
podróż po Polsce.
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Znowu krwawy dramat miłosny we .
Miody człowiek zastrzeli!

B M: PW UK&  Ż0H8 SL i i K i y  i t t e ,
Mied&brane małżeństwo i „ten trzecE". - 3- p. ;c^lowa ehciata uzyskać ro
zwód 7 mężem, Dy poifuoEć ukochanego. - Jesperackie postanowienie. - 
Ostatnie Bisty. - „Mój adres: PohuBanka’;. - Dwa tru ry koi o boiska „Hasmonei".

Lwów 4. wriześnia
( — ) Togołacane lato we Lw ow ie  

obfituje jaik żadne do ląd w  moc tra 
gedyj na tle erotycznem. (cmenta
rze l-wowElkie powiidkszyły się o sze
reg m agik kryjących w  sobie zwtło- 
ki- osah, które m ogły jeszcze przez 
szereg lat pracować z pożytkiem 
dla społeczeństwa, oraiz być podpo
rami swych rodzin. T ak  myśli i się 
na trzeźwo, niezbadane są jednali 
tajniki duszy ludzkiej ii w pewnych  
moanenUdh psychicznych człowiek 
naijlhardiziej trzeźwy i logicznie my  
ślląicy popada w  sprzeczność z sa
mym soną i rodizi się w  n na myśl, 
która go wiedzie do zguby.

Jeiszicze żyiWo tkwią w  pamięci 
Lw ow ian  ostatnie tragedje, które 
poruiszyiry wszystkie uimysły nasze
go miasta, a  szczegóiknie ostatnia, 
obfi tująca w  szereg du arna tycznych

m om entów krwawa scena przy ul. 
Legjonów, która zakończyła się 
śmiercią dwu oisiółb, listonosza D o
rosza i tram wajarza Podiwyszyn- 
skiego.

Od czasu tego wpłynęło zaledw ie 
łcilllka tygodni („'Urozimaiicone ‘ krwa

wą sceną między kw iaciarką a je j 
kochankiem na ml. Kochanowskie
go), a oto dzień w czorajszy przy
niósł nową podobną sprawę, która 
jest par excellence tra.gedją na tle 
erotycznem i zakończyła się śmier
cią dwojga osób.

Pierwsza wieść o krwawej trage iji.
Około godz. wpół do 6 wieczorem 

doniesiono naszej redakcji, że przed 
chwilą opodal Pohulanki, w miejscu 
niedaleko boiska aportowego „Hasmo- 
nei“ w  ustronia pokryłem krzewami i 
zaroślami rozległo się kilka strzałów 
rewolwerowych, a w chwilą potem 
przechodnie znaleźli pod jednym z 

krzaków leżącą parę młodych ludzi, z 
których mężc-zyzna już nie żył, zas ko

bieta dawała słabe tylko oznaki życia.

Z obniga sączyła się obficie krew, a w 
szczególności z owej kobiety, która —  
jak zauważono —  otrzymała dwie ra
ny, jedną w skroń, a dragą w  serce. —  
Mężczyzna ów również otrzymał jeden 
postrzał w skroń, a drugi w pierś i u- 
padł na wznak. Już z pierwszego rzutu 

oka widać było, że mężczyzna ów 

wpierw strzelił do owej kobiety, na- 
otępnie odebrał sobie sam życie

Na miejscu strasznego dramatu.
Natychmiast po otrzyma mu tej wia

domości sprawo sdawca nasz nr a? się 
na miejsce. Po przebyciu uciążliwej 
drogi, zwłaszcza, że do miejsca wypad
ku nie można było dotrzeć autem, z 
powoda naprawiania gościńca krzyw- 
czyckiego, zastał on już obo,e bonate- 
rów dTamatu

nieżywych, 
leżących w pozycji takiej, w jakiej wi
dziano ich w pierwszym momencie po 
usłyszeniu otrzalów. Na miejscu byli 
obecni lunkcjonr rjusze policyjni z I1J, 
kon,isarjatu, którzy pod kierownictwem 
przodownika asp. Czernego natych
miast podjęli dochodzenia.. Przy zwło
kach mężczyzny, liczącego lat około 
80 znaleziono w  portfelu legitymację

akademickiego towarzystwa Tcsartów
z r. 191 ;6 na nazwisko

Mieczysława OchoitTciega. 
z adnotacją, że właściciel legitymacji 
jest kierownikiem koła dramatycznego 
tego Towarzystwa. W poilifchi poaa- 
tcim anakiziiono banknot IG-zfcltowy 
oraz list, adresowany pnz.sz felprrala 
do brata jego, Stanisława Ochccliiiego, 
urzędu 'ka „Premijera" przy ul. Bato
rego. W t,o.Telr(ce dbm t Udój, PJ.Ta cała 
oclickafia krnóą, znalezetno dcfcu.nen.t 
na nazwisko

Mar ja VtgEl, 
żona st. sierżanta, żarn. przy ul. De- 
kerta 3, oTaz list jej do męża, 'Włady
sława Vogla pod adieseru: ¥  oiazzry 
BemS

Zona sierżanta i jej m/teść
Z tireścii tvcb łisltów wymiiku,, że do I 

natoka od dłuższego już caai3u utrzy
mywała stosunki mitosne z Ochockim 

pirawdopodkibinie zamierzała z nlkn 
zawrzeć legalny ślub, jednakowoż na 
przeszkodzie stal mąż, który nie chcą?' 
iej udizielic rozwonu. Nie mogąc tedy 
połączyć się, a nlie chCąc piozodłatwać 
ze sobą w stosumlku nielegalnym i u- 
kirywać sóę ze 9wc|ją małością pmzed 
okiem liudzlkiam,, postanowili wspólnie 
umrzeć,

Osfaffriię listy.
Eiist oisamy wczoraj przez Ochoc

kiego do swego brata bnzrn. nasłtgpu- 
jąco:

„Kocnany Staszku. W  tym liście 
przaznaczaim dla siebie ostatnie me 
słowa. Wczoraj był nasz pożemialny 
wieczór. Nie mogę dużo pisać, bo my

śli mi się plączą. Proszę ciię, zapom
nij o dawnych naszych urazach, wy- 
baoz mi i zachowaj mnie w  primięci 
takim, jakim byłem dawniej. Miałem 
ci wszystkiu powiedzieć, ale bałem się 
ciebie".

Teraz kilka poleceń. W  biurze do
nieść, że zginąłem w  W arszaw ie w  ka
tastrofie lotńiczej. Zaśljj wszystkim , z 

k tórym i n ie m ogłem  się zobaczyć uścisk 

dłon i i pozdrow ien ia . Uw ażaj nu moją 
kochaną mamę. Co pchnęło mnie do tego 

czynu, sam wiesz, więc pisać nic potrze 

buję. M am a m oja, gdy o n ie j m yślę, p ła
czę Ale trudno, tak stać sję musi. Całuję

serdecznie Mamę, Tata i Ciebie kochany 

Staszku, wasz Miećio. Ucaiuj odemme 
Tosieńkę. Dziuni powjedz, że teraźniej
szy mój adres jest „Nicośgjj i również u- 
ealuj ją  odemnte. Nie omyliło ją prze
czucie. Żegnam "

Treść Ijstu śp. V og Iow e j do m ęża jest 

następu jąca:
„D o  m ęża! Tyle razy ci powtarzałam, 

że dla mnie nic istniejesz, ale tobie te 
nic wystarczało, więc zmuszona jestem 

sama nie jstuieć. Silą wzbraniałeś mi i 
zagradzałeś drogę do mego celu. W ięc  

Piech śmierć połączy mnie z tym, które 

go kocham, Afaryśka“.

P rócz  lis tów  tych w  torebce denatki 
zna leziono obrączkę złotą z datą 1924, 
co świadczy, że Vog'ow-’e pobrali sic w 
tym roku. Małżeństwo to było bez dziet
ne. B row n in g belgijsk i ka lib er 675, k tóry  
leża ł obok zw łok  O chockiego —  ja k  się 
okaza ło  —  był własnością st. sierżanta 

Vogla i został bez jego wiedzy przez de
natkę mu zabrany. R ew olw ei len zaw ie 

ra ł p ięć nabo ji | wszystkie zostały w j  
strzelone.

Lilsty pćspme były na jednym i tymn 
9aimym papierze, a/twa mienitem, praw
dopodobnie na kilka godzin przed śmier 
cdą. Już po poiwiziędoi aslaiteczinaj de- 
O) zgi śp. Ochoidk,) napisał drugi list do 
brata tej treści:

„Kochany Staszku. Spieiz się: aby 
nie obrabowali meno trrpa. Weź so
bie do pomedy Manka, nateieionnj do 
niego (32). Mój aur es: „Pohulanka". 
Twój brat Miecie. Chłopcu, który ci 
doręczy, daj za drogę".

".osy cststrtiego listu,
Z lóńeim .tym otyoje udali aię ma Ro- 

htulaiike i (Utai ispoukawszy. cbłloipca, 
na'z«u:\lkiem Tadeusz Juirkiewice, zai- 
miciszkałego w PaisiekąiHh, oboje dio nie 
go pirzyn.lląipili i wlnęczyOi irnu 1'iśt z pro
śbą, by znialiM gto natybhiniiarjt pod 
adirc-Fcim STinralató Odbciclkiego r.iai ufl. 
Eir.il cnego 26. Było to w te.: kin, naóeżą- 
cym do księży Grmian. Pojlom ciMaiiili 
się z tego m\ijocia.. Juiiiciewijciz l.l.it tan 
poka.zaJ Tekli Waiiaiikiej, zaimieiszka- 
łej w  Paisiokaitlb, k,lóra zmiowiu wręcizy- 
l'ą go cbecmcmiiu taim &t. pa®t. Gajiowi 
z I. Komisiarjaira, kitlóiry po ziazinajamie- 
niu sćę z tlreścią tego fisIRii, polecił 
chłopca, zanieść go do IV. Ko misi rja- 
tu '

Tutaj natychmiast st. po*t. Swica 
uuai się na wskazane przez Jurkiewi
cza miejsca, locz poszukiwania na ca
łym terenie Pohulanki i lasku Ormiań
skiego nie dały żadnego .ezultatn. Do
piero po godz. 6-tej

Pogotowie raluukowe 
zajwiad^mUo policję o rozegranej trage- 
dji w lasku Krzywczyckim. Po strza
łach bowiem przechodnie, którzy p:erw 
si znaleźli się na miejscu, widząc, że 
Voglowa daje jeszcze znaki życia, tele
fonem zawiadomili Pogotowie ratun
kowe. Gdy lekarz dyżurny przyjechał 
n,a miejsce, zastał już jednak oboje 

i nieżywych,

Desporac a męża demetki,
Mąż tfonatfki' st. sir-rżant p. W ła 

dysław  Ycgel, uiwiaidcmliiony o tymi 
falkicic około g. 8, przyOnll wpierw  
do komisiarjatu, grlae d'0'wieldzia w - 
s:zy  się pli-erwszych szczegóitów stra
sznej tra.gedfi^ Zbladł i omal nie słira 
cił przytoiminości. Wiidać byłlo, że

A P O L L O !

JCrzyk
DZIfi ANIELKA PREM IERA potężnego dramatu z za 

kulis życia współczesnego, Pieśń miłości p. t.
W  roi. gł MAR10N I W I N ,  

JE AN  HERSHOLD oraz 
GEORGE LEW IS. Nadto; Dobo

rowe uzupełnienie.

traged ja ta wywarła na nmn okrop
ne wrażenie, że dotknął go okrutny 
i bolesny cios. Potem natychmiast 
udlai się na micijlsce wyipadlku, gdzie 
pozostał aż do chwili, gdy zwłoki 
po dokonanej wizji lonalnej na po
lecenie lekarza dizieln. sow^go za- 
braąo do instyt'itu medycyny sądo
wej.

W  nmmerze jutrzejiszyrn poda
my7 dalsze szczegóły tej spiawy.

PO PIER AJC IE  TO W A R ZY ST W O  
OPIEKI N iD  ZW IE R ZĘ T A M I! Za W -  
SUJCIE SIĘ N A  C ZŁO NK Ó W , * B Y  
ULŻYĆ D O U  ZW IB »ZĘ € E J J



Str. 8 „G AZETA PO R A NNA " z 1 dnia *5. września 1929. Nr 8971

KOPERNIK Dziś nadzwyczajna Premiera MARYSIEŃKA
W ie lu  atrascw ny film dla wszystkich, produkcji 1929/30. Pierwszy raz we Lwowie.

R A S P U T I N —  Alkoholik | erotoman w e filmie p. t. Z A G Ł A D A  R O j  J

awanturniczy dramat o stosunku R A S P U T IN A  do kobiet. —  Główne kierownictwo lilmu spoczywało
w  rękach kuzyna G ra Mikołaja II. —  Ks. Jusapowa.

N A D E S Ł A N E

Ofĝ zaco
PORZĄDEK  POCHODU. —  PIĘĆ  

BIED ZEN IE  

Lw ów  4. września.
(j|p) Organizacja Święta miasit 

pdliskiich posuwa się raźnio naprzód. 
W  dinuiu wczorajszym odibylo siię w  
bali posiedzeń Magistratu przy tiiciz 
nyim wippaiudzialle posiedzenie prze 
wodniczących i zastęipców wszyst- 
kiob Sekcyj Komitetu, oraz repre
zentantów prasy. Zagaił zebi arti-e 
przew. mjr. Labędzki, poczem oma 
wiano organizację i porządek po
chodu, Iktóry ibądlzie się składał 
z pięciu wMIkiiidh grup. W  grupie A  
ma czele postępować będzie histo
ryczny pochód lwowski, przedsta
wiający władze samorządowe sta. 
regi> Lwowa, oparte na praw e Mag 
deburslkiem W  dalszym pochodzie 
ulkażc się Strzelnica, przedstawia
jąc wjazd króla kurkowego, dalej 
przewinią się przed oczami widzów 
'wozy konne i automobilowe, sytni- 
jboiiziuijiące współczesne ceWiy rze
mieślnicze, a wreszcie straż .pożai 
na,

W  grupie B. znajdą się pochody 
miast i miasteczek czterech W o je 
wództw', a  mianowicie: łwo wisicie 
go, stan.iislawiowlslkiego, tai nopollski 2 
go i wołyńislkielgo, postępujące w po
rządku alfabetycznym.

Grupę C. stanowić będią grupy 
ludowe przedmiejskie, miasteczek i 
wisi pow Iwowslitiego, a dalej podo
bne grupy innych W'ojewióirłzt\v.

Grupa D. obejmie korowód au
tomobilowy i cykliistyczny, zaś gru 
pa E  wozy reklamowe

Dolkuadr'e opracowany przez 
Sekcję artystyczną układ grup zło
ży się na obrazy niezwykle barwtne 
i malowinicze.

Komitet podaje db wiadomości, że 
wozy pojedyncze moigą być ctześoiloiwo 
deurarowane w doimiu, jedlnaik juiż o godz.
7 ramio juw”  być w koszarach Bema 
■gdzie deikioradje będą diotkoińczone i po- I 
dhód ustawiamy. Wszyscy uczestnicy I 
pocihodtu wianii się Sliaiwiić 'naijdialej O 1 
godz. 9 w ko żarach Bema, delegacje 
miast czterech Województw zbiorą się 
o grdz. 10 w  Teatrze Wielkim.

Na ,poiSiiedlz©rji;n omawiano też snra 
wę sprzedaży odlznaik, uprawinnająicyeh 
dlo wUtępu na przeisitlnzeń z „ mitami yuą, 
Wturą pójdzie po>ohćd. Odlzmakii te bę
dą sprzedamiaine po cenie 50 ar. przez

G R U i P  O D D Z I E L N Y C H .  —  S1P R 1Z E  
D E L E G A T Ó W  G M 1H N  P D D M I I E J

parne i pamów, przeds’aiwjioielii1 organi
zacji ąpołeeanyidh, zaiapatirzloai-yidh w  
speojaiLne cdzinalki i puiszlkii.

Komitet iiprrai za o zgłaszanie ncizia 
łu w sprzedaży wszystkie jrgamizaoje 
społeczno miasta Lwowa. Zgłoszenia 
i inficiirmiacije otrzymać można w  biu
rze Związlkiu GlklręgoiwefeiO T. B. L  nil. 
Fredry 3, II. p. telefon 52-90.

Tamże wydawane będą w  piątek 5 
i sobotę 6 między 5— 7 popołudniu le
gitymacje, odznaki i puszki.

W  dniu obchodu w  niedzielę komi
sja tinan-owa urzędować będzie w lo
kalu Miałkiej Kasy Oszczędności, ul. 
Wałowa 9, telefon 2 75, 49-22, gdzie 
należy oddawać puszki, zgłaszać się 
po odznaki i wszelkie'informacje.

W związku z urządzeniem Święta 
miast odbyła się wczoraj także konfe
rencja naczelników gmin powiatu 
lwowskiego, na której star. Erakhaidt 
wrzwał gminy podlwowskie do liczne
go udziału w  święcie nietylko jako bez
pośrednich uczestników pochodu, ale 
i jako widzów. Po referacie p. Piątka 
przemawiali naczelnik gm. ZamaTsty- 
nów inż, Krykiewicz i naczelnik fm

i )AŻ  O D ZN AK  W S T Ę PU . —  PG - 
SKIGH.

Duiblany Lacho, Jd. Na tern posiedze
niu zgłosili ud da l w pochodzie liczni 
przedstawiciele gmm polskich i ru
skich. M. i. jest zapowiedziana piękna 
grupa hnerrłska, złożona z 30 osób.

WYłĄCZN* SKtffl

GABRYEL S T A 1
LW Ó W , Pl . M A3JACKI 1 h

Złodziej potknął się
na futrach adwskata.

BYSTRE OKO OGRODNIKA ROZEZNAŁO DWIE ZNAJOME ROŚLINKI ZŁO
DZIEJSKIE. —  PANIKA ZŁODZIEJASZKÓW I GWAŁTOWNA „WYRY
WA". —  W  RAMIONA WYW IADÓW GY WPADŁ SAN „MISTRZ" Z CEN
NA WALIZA, CZEGO KONSEKWENCJĄ BYŁO WYMIERZENIE POŁTOk A

SOKU WIĘZIENI/
bramie na czatach. Pech chciat, żo 
właśnie o tej porze przechodził przez 
pasaż wywiadowca Ogrodnik, a uj
rzawszy dwóch złodzieiji. stojących na 
czatach, domyślił się, że w kamienicy 
tej muszą .grasować ich spódnicy i 
skierował swe kroki wprost aa rzezi
mieszków. Ci na jego widok cu c ili się 
do ucieczki.

Wywiadowca Ogrodnik nie mając 
już teraz wątpliwości, że w kamienicy 
tej grasują złodzieje, nie ściga* zbie-

Lwów, 4 września.
.i— j. Dnia '7 Lipca br, Izak Bren- 

ner, zawodowy złodziej w  towarzy
stwie niejakiego Media i  Kurzera w y
brał się „na skok" do pasażu Hamsiua- 
na. Tam upatrzyli sobie mieszkanie 
adwokata dra J rana. Było to w go ■ 
dżinach popołudniowych. Role podzie
lili między siebiei w  ten sposóib, że 
Brenner sam udał się do mieszkania, 
zaś jego dwaj towarzysze pozostali na

Złodziej 1 pizeiecliane mm
ZBIEGŁ JAK FAJAC NA WIDOK POSTKKUNAOWEGO.

Lwów, 4. września, 
ę— Fatalnego pecha miał znany 

na przedmieściu gródeokiem opryszek 
nazwiskiem Sitnik. Oto wczoraj wsko
czył na furę naładowaną workami z 
pszenicą i usiłował jeden worek ściąg
nąć. Miał jednak pecha, albowiem po

ślizgną? się taik nieszczęśliwie że padł 
pod kola wozu, które przejecnaly ma 
prawą nogę. Gdy zawezwany .postem 
runkowy udał się do najbliższego tele
fonu, by zawezwać Pogotowie Ratun
kowe, Sitnik z obawy przbd areszto
waniem zbiegi.

Wyskoczy! z pociągu
i z&rndiał.

L w ów  4. wrześniu 

( — )  Ubiegłej nocy na lorzie kole 
jow ym  międizy Mszaną a Zim ną 
Wodą znaleziono leżącego bez przy
tomności robotnika Tomasza Bara
nieckiego. Zauważyli go maszynista 
pociągu towarowego zdążającego 
do Lw ow a, który zatrzym ał pociąg 
i zabrał nieprzytomnego do wago-

Zaniast li ii ifi  os s z r a m a  M i
łPOZNĄt „MŁYNEK"C  

Lwów, 4. września.
C— 1 Jędrzej Wareszczyński, rolnik 

zamieszkały w  Laszkach Górnych do
niósł policji, że niejaki Piotr Fedyk, a- 
gent firmy De Schlam, skład maszyn 
rolniczych we Lwowie, ul. Gródecka 
69 bęaąc przed trzema tygodniami w 
Laszkach Górnych, namówił go do ku
pna młynka do czyszczenia zboża za 
kwotę 200 zł. Donoszący zgodził się na 
to kupno, dał mu zanatek w kwocie 1

SYFZCZĄCY KIESZEŃ.
30 zł., oraz weksel na 170 zł z tern, 
że młynek do 8 dni miał mu być do
starczony.

Po upływie tego terminu Weresz- 
czyński udał się do Lwowa i w firmie 
tej przekonał się, że nie otrzymała 0- 
na żadnego zlecenia od agenta, który 
wogóle tam się nie pokazał nawet. Do
noszący stwierdziwszy, że paw ofiarą 
oszusta, prosił policję o wyszuka
nie go.

mu i p rzyw iózł d'o Lw ow a. Pogoto
w ie  ratunkowe stw ierdziło u niego 
ciężkie obrażenie cielesne w yw o ła 
ne wskutek upadku. P rzeprow a
dzone dochodizcriia w ykazały, że 
Baraniecki wyskoczy! iz pociągu 
pospiesznego i  pirzy upadku doznał 
tak silnych pottucizeń, iż  strać w 
przytomność

glych, leciz pozostał na strągy w  bia- 
mie. Po 10 minutach zeszedł ze scho
dów Brenrer, mając \r ręku dużą wa
lizę. Wywiadowca Ogrodnik zatrzy
mał go, otworzył wauzę i znalazł w 
w  niej dwa cenna futra, jak się okaza 
ło, skradzione z  mieszkania dr. Jura 
na. Brenner nie mógł nic podać na swe 
usprawiedliwienie i został aresztowa-. 
ny, dwaj zaś owa jego towarzysze, któ
rzy czmychnęli, zdołali ujść przed a 
resztowaudenn wyjeżdżając za granicę.

Vv czoraj Brenner stanął przed Try
bunałem pod1 przewodnictwom radcy 
Łyozkowskiiego i został skazany na 
półtora roku oiężkieg więzienia. 0 • 
skarżał prok. Nowacki, bronił da, Szy
mon Weiss

» *

li
M i n  k  3. ?. ?.

C w ierdn ilion ow e
YJf brodzkiej Powiatowej..

ŁAW1ESZENIE W  URKErOWANIU REFERENTA I ARESZT NA JEGO MIE
NIU.

I-wow, 4. września.
( (— ). Jak sie dowiadujemy, przed 

kilku dniami wyszły na jaw w Bro
dach wielkie malwersacje w tamtej
szej Redzie powiatowej. Jak chodzą 
słuchy, malwersacje te sięgają kiwoty | 
blisko 250 tys. Dochodzenia prowadzi I 
od kilku dni miejscowy starosta, który j 
w.ieaił w urzęuowamiu reierenta Maa- J

skiego, oraz w  drodze sądowaj położył 
areszt na jago majątku n-eruebemym, 
składającym udę ze 150 morgów zieoi.
Dochodzenia trwają w  dalszym ciągu, 
albowiem w sprawę tych malwersacyj 
ma być wmieszanych więcej osób. U- 
jawnien.ie tej afery wywołało w  całvm 
powiecie olorzymie poruszenie.

1 . o i - «  N
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h P R A W Y  K O L E J O W E .

TERAZ WŁAŚNIE, W  DOBIE WZMOŻONYCH WYDATKÓW Z E S.GJI ROKU SZKOLNEGO I T. P. ZACZĘTO 
POTRĄCAĆ ZALEGŁE PODWYŻKI KOMORNEGO ZA MIESZKANIA W  DOMACH KOLEJOWYCH.

Lwów, 4 września.
W swoim czasie donieśliiśmy, że 

rozporządzenie Rady Ministrów z 20. 
grudnia 1928 zmieniło, z ważnością, 
od 1 stycznia 1929 —  sposób oblicza
nia komornego za mieszkania, zajmo
wane przez kolejarzy w budynika-ch 
skarbowych. Podnieśliśmy wówczas, 
że rozporządzenie to bardzo prtwdżnie 
obciążyło budżety kiolejanzy Pomimo, 
że do,tyczyło ono właściwie tylllko mie
szkań, niepodlegającycih ubtawie o o- 
cihronie lokatorów, tj. wyłącznie tych 
lokali, które nie były wynajmowane 
przed r. 1914 — lalk/tyczuue ĵ dimalk rosz 
ciągnięto je na wszystkie wo^ólej m ie
szkania w bndyaJkaich kolejtywyidk.

Rozporządzenie wykonawcze w y
dano

dippaero w Kwietniu,
co wzbudziło istny popłoch wśród 
pracowników kolejowych, wyczerpa
nych niezwykle c lęiką ziimą, i zwiiąza- 
nem] z nią wydatkami. Popłoch ten 
był uzasadniony zwłaszcza tern, że —  
jak to się często u nas dzieje —  nało
żona znacizny c.ążar z  ■ważmością 
wistecz, tj. że przyszłotby płacić za kil
ka .miesięcy spore nadwyżki.

Jak 9ię dowiadujemy, obecnie płat
ność tych wydatnych podwyżek czyn
szów spadla na kolejarzy

z  dniem 1-go września 
i to w  (en spofeób. że prócz raty w rze
śniowej (podwyższonej) czynszu, 'cią
ga się półtora Taty należności za rikrea 
ubiegły 8 miesięcy, (którą to należność 
rozłożono na 6 ra't). Niektórzy urzęd
nicy kolejowi, którzy niekoniecznie 
9ą. obdia rzenii ‘wńeMeimli pdbloTaim(i' 
będą rausielli zapłacić kwoty, docho
dzące do 80 zł.

Wydatek taki —  gdy spada1 nagle 
—  stanowi już przekreślanie z trudem 
łatanego budżetu domowego —  a już 
wprost ruiną staje' się właśnie teraz, 
gdy budżet każdej rodziny jest powa
żnie obciążony kosztami wakacyjne} 
kuralaji czy w y w m zżs o w  —  i gdy trz/e-

Paryż, we wrześniu.
(—). Policja paryska poszczycić się 

może obecnie nielada sukcesem. Udało 
się jej bowiem, co praiwda dopiero po 
dwóch latach, wpaść na trop wyrafi
nowanej morderczyni, zaledwie 24-iet- 
niej Marji Plenriet, która zamordo
wawszy swego męża, uciekła ze swym 
Kochankiem do Ameryki, gdzie ją o- 
becnie odszukano i sprowadzano do 
ojczyzny.

Afera Marji Fleurict narobiła przed 
dwoma laty w prasie paryskiej sporo 
wrzawy. Oto policja paryska stanęła 
przed

tajemniczą zagadką.
Mianowicie 45-lebni zamożny przemy
słowiec paryski, Franciszek Fleuriet, 
został znaleziony w awem mieszkaniu 
z przestrzeloną skronią, a małżonka 
jego, piękna jasnowłosa kobieta o a-

ba wobec rozpoczynającego 9ię roŁn 
szkolnego ponosić ogromne wydatki 
na wpisowe dzieci, książki, mundurki, 
czesne itd W  tyclh warunkach owa 
„niespodzianka" rządowa jest popro • 
stu ciosem dobijającym

Podkreśliliśmy już w swoim czasie, 
że wogóle, zasadniczo, le względu na 
beznadziejną

pauperyzację kolejarzy,

L w ó w , 4. września.
1 Minister komunikacji p. Kiihn przy

jął delegację Z w. emerytów polskich, 
w które’ przeważali emeryci kolejowi. 
Dele-gacja zjawiła się u p. ministra, a- 
by wyrazić mu podziękowanie za kole
jową ustawę emerytalną, która nieda- |

Praga, we wrześniu.

(•—)  Donieśliśmy wczoraj królko 
o sensacyjnej tragedji, która roze 
grała się w  nocy w  praskiem miesz 
kaniu znanego czeskiego posła na
rodów o-socjalistycznego, dra Klapki 
'na przedimieśoiiu Vinohirady. Sąisie- 
dzi usłyszeli m ianow icie 

detonacji strzału 
w  mieszkaniu Klapki. Gdy tam w e
szli, u jrzeli leżącą na ziemi 21-lel- 
nią balelnicę tu lejszegi „Tcalru  Na 
rodowego". Iwę Vapenik, bardzo 
piękną dziewczynę. D ziewczyna o- 
trzym ała strzał rewolwerowy w  
pierś i broczyła obficie krw ią. P rzy  
w ieziono ją natychmiast na klinikę.

nielskich rysach twarzry, zniknęła bez 
śladu. Zrazu nikt nawat nie przypu
szczał, aby urocza Marja mog.a być 
sprawczynie, tego morderstwa. Ucho
dziła ona bowiem wśród krewnych i 
znajomych za

ideał dobroci i łagodności 
i cieszyła się ogólna sympatią. Dop:e- 
ro po pewnym czasie, gdy stwierdzo
no, że z Paryża znikną] również ^ser
deczny" przyjaciel nieszczęsnego Fłeu- 
rieta, urzędnik kolejowy Andrzej Bre- 
tonne, zaczęto przypuszczać, że praw
dopodobnie to podwójne anilknięcie o- 
sób tak blisko złączonych z zamerdo- 

j in pozostaje w bliskim z wiązka 
z iego tragiczną śmiercią.

Wobec tego policja wytężyła wszy
stkie siły, ażeby odnaleźć zibiegów. U- 
dało się to dopiero obecnie. Mianowi
cie okazało się, że uciekli oni do Ame-

sa.mo podniesienie czynszu w budyn
kach kolejowych było czemś godzącem 
w podistawy bytu pracowników kolejo
wych —  i jaiko takie powinno być 
czempręd.zej cofnięte, co do. mieszkań 
z przed r. 1914 —  a co do innych —  
winno być przynajmniej złagodzone 
przez

zaniechanie pcltrąceń 
różnicy komornego za pierwsze półro-

wno weszła w życie, a która, jak w ia
domo, m. in. wyrównuje ’r”zw dę eme
rytów b. pańsłw zaborejzyoh, przy
znając im emerytury w  wysokości e- 
merytur, pobierających przez pracow
ników, którzy przeszli na emeryturę 
w  służbie polskiej.

Bliższe szczegóły tej tragedji są 
następujące:

Dr. Klapka, k lóry by ł niegdyś 
również intendentem Teatru N aro
dowego, u trzym yw ał od dłuższego 
i zasu bliższe stosunki z piękną ba- 
lelnicą Iwą \apenik. W  je j towa- 

t i zystw ie spędził wywczasy letnie. 
Jego auto było slałe do dyspozycji 
tancerki. Dr. K lapka 

kochał dziewczynę bez pamięci 
i był bardzo o nią zazdrosny. Jak
kolw iek był żonaty i m iał dwoje 
dzieci, przyrzekł tancerce, że roz
stanie się z zoną i z nią się ożeni. 
M im o to jednak nie m iał dość siły, 
ab\T to postanowienie wykonać. A

ryilri, gdzie żyli jako małżeństwo w 
Brooklynie pod przybraneini nazwi
skami. Marja przyznała się obecnie do 
wmy i opowiedziała, co następuje: 
Wyszła ona za mąż za FIearieta z in
teresu, a pużycie małżeńskie z czło
wiekiem znacznie od niej starszym 
było dla niej

straszliwa męczarnią. 
Wówczas nawiązała stosunek miłosny 
z Bretonnem. Mąiż jednak dowiedział 
się o tam i zaczął grozić, że zastrzeli 
niewierną i jej kochanka. Wówczas 
Marja zastrzeliła męża i unoisząc ze 
solbą znaczną gotówkę i klejnoty, ucie
kła z Ł cham '•'•m do Ameryki.

Wyświetlenie tej sensacyjnej afery 
kryminalnej, która niegdyś rozeszła się 
w  Paryżu szerokiem echem, wywołało 
w stolicy francuskiej bardzo wielkie 
wrażeniu

cne 1923. Tymczasem niedość, że tego 
nie uwzględniono, ale zwalono na bar 
ki pracowników nadmierny haracz 
właśnio teraz —  w najkrylycznjej- 
szym momencie.

Tu wysuwa się moment zasadni
czy: Podczas gdy za r. 1926 i 1927 
kolejarze otrzymali wyrównanie du- 
daitku mieszkaniowego, to dotychczas 

daremnie upominają się 
o takież wyrów najnie za r,o!k ubiegły1 
(18-181. Wszak takie ściąganie podwyż
szonych czynszów bez rekoimpensowa 
nia ich podwyższonym dodatkiem mle 
szkaniowym —  jest poprostu obniża
niem zasadniczych ncum egzystencji 
pracownika, wpychaniem go na nowo 
w  objęcia lichwiarzy lub wystawia
niem na szkodliwe dia dobra służby— 
pokiusy.

Trudno wprost opisać rozgorycze
nie, jakie opanowało rzeszę kolejarzy, 
gdj się jprzy wypłacie pensji 1. wrze
śniu d.oiwieazieli O' tej „miłej" niespo
dziance, dokonanej przez potrącenie 
wspomnianych wyżej ra.t różnicy ko
mornego ze szczupłej pensji. Oburze
nie to jest tak silne, że powinno do
trzeć do; sfer miarodajnych i spowodo
wać czerni rychilejlEize (pmziesr mięcie zło 
wrogiego rerminm, jak o taż wypłat? 
wyrównań dodatku miesananiowego.

1

nawet w  ostatnich dniach na proś
by i nalegania żony zdecydował się 
zerwać ten stosunek. W  tym  celu 
zaprosił Iw ę na rozmowę do swego 
mieszkania, a w  rozm owie —  jak 
stwierdzono —  brata udział również 
p. Klauna.

W  gabinecie p. K lapki przyszło
do

żywej! wymiany slow.
Pani K lapka opuściła wreszcie p o 
kój i pozostawiła męża w towarzy
stwie tancerki. Iw a  Vapenik, która 
w iedziała, że wszelkie je j plany 
prysły, zakończyła wreszcie rozm o
wę i wyszła z pokoju w towarzy
stwie dra Klapki. W  przedpokoju 
wyjęia tancerKa z torebki browming 
i —  zanim zaskoczony tein poseł 
mógł je j przeszkodzić —  strzelTa ku 
sobie, mierząc w  serce. Kula jednak 
trafiła ją w  lewą pierś.

Stan pięknej tancerki jest d z i
siaj zadowalający. Lekaize są nie
mal pewni, że nie nastąpią żadne 
komplikacje.

Należy dodać, że Iw a Vapenik 
jest

dziewczyną niezwykle piękną, 
córka praskiego iotografa. Uczęsz
czała najp ierw  do gim nazjum  w 
Pradze, a potem wrstąpiła do szkoły 
baletowej Teatru Narodowego. 
Trzed trzema laty została zaangażo 
wana na slałe. Dr. Klapka, który 
wówczas był intendentem Teatru 
Narodowego, zakochał się natych
miast w pięknej dziewczynie i po
trafił pozyskać je j względy.

Poseł, k lóry  swoj mandat pozo- 
stawił do rozporządzenia part ji o- 
puści! w raz z zoną i dziećmi Pragę. 
Cala ta afera w yw ołała  w  Pradze 
w ielk ie poruszenie.

Kr. m u  m m m & i
p o w ró c ił i o r4yny ]e  11—12 i 3 - 3  

ul. i.smr rawicza 5.

i teftion w cl©i@ anioła.
WYŚWIETLENIE TAJEMNICZEJ ZBR OENI. —  FIĘKNA KOBIETA ZASTRZELIŁA MĘ2ł? I 2 KOCHANKIEM U-

CIŁ&ŁA DO AMERYKI.
(Do ryciny na str. I).

Eanerjci kotaiowi driekuia
tn jar. Kiihnowi

Z !  NOWĄ USTAWĘ EMERYTALNĄ.

Kurm-acusaoismra

Posoi 3 bpletłnica.
TRAGF.DJA W  M IE S Z K A N IU  P O S Ł A  CZECH O SŁO W ACKIE G O , D BA  K L A P K I. —  F  \ T A L N Y  KO iNiIFC  

RO M ANSU Z P IĘ K N Ą  BA L E T N IC Ą . —  P R Z Y K R A  A F E R A  W  Ż Y C IU  TO  W A R Z  Y  SK1EM PRAG I.
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Paryż, w e wrześniu 

( —)  Dotychczas Paryż m iał zaw  
sze damskie sensacje taneczne: b ia 
łe. czarne, brązowe i  żółte —  barwa 
w tym  wypadku była obojętna. W  
tym w zględzie wolnom yślni są na
wet Am erykanie, baw iący w  P a ry 
żu, choć u siebie w  domu zaprote

stowaliby stanowczo przeciwko „ko 
lu row ym " atrakcjom. T ym  razem 
jednak m ają  nawet doskonałą w y 
mówkę dla sw ojej tolerancji, cho
dzi bowiem  o murzyna, który o d 
był wojnę w  szeregach aljanlów , 
został raniony i stracił nogę lak, że 
się zdawało zrazu, że karjera ży

Z A  500 L A T  N IE  BĘDĄ JUŻ N

Lwów 4. września.
(= . ) N iedawno odbył się w  Bu f

falo tegoroczny powszechno-am cry 
kański kongres chiropedystów, na 
którym  wygłoszono szereg Interesu, 
jących reieratów. Powszechną uwa 
gę jednak zwrócił odczyt amerykan 
skiego lekarza dra Brostona. Posla-

AS  D R Ę C Z Y Ł Y  ODCISKI.

w ił on hipotezę, że za pięćset lat 
wskutek przystosowania się nóg do 
nowych warunków

zanikną zupełnie palce, 
a nogi utworzą zwartą całość. W sku 
lek lej przemiany^ oczywista nie bę 
dą już nas w  r.. 2.400 dręczyły od
ciski. H ipoteza bardzo oryginalna!

ji. f iiti©  la
P O R T R E T  L A D Y  E L IB A N K , 

Londyn, w e wrześniu 
(—)  Coraz częściej wspaniałe ar

cydzieła sztuki angielskiej em igrują 
do Am eryki. Przeważnie sprawa 
przedstawia się w  ten sposób, że 
arystokraci angielscy, popadłszy w 
przykre stosunki finansowe, pozby
w ają  się z konieczności bezcennych

P E N D Z L A  R E A B l RN  A. 

k lejnotów  sztuki, pozostających od 
w ielu lat w  ich rodzinie. I oto zno
wu 1akie arcydzieło opuściło Anglję  
na zawsze. Chodzi o portret lady 
F libank pendzla Reaburna, sprzeda 
ny do Am eryki za cenę o tys. fun 
tów  szterlingóy

O T R Z Y M A  JA  M IA S T O  PRAG A.

► Praga, w e w rześniu.
( —)  Magistrat Pragi zaaprobo- 

w'ał obecnie projekt wybudowania 
szkoły, która w  swem przeprow adzi 
niu architektoniczneni i techniez- 
nera będzie najdoskonalszym budyń 
kiem szkolnym w  Europie. Roz-

czl on [kowany na trzy skrzyidiła, za
w iera budynek obok nowoczesnej 
sali gimnastycznej, ambulatorjum 
i plaski dach dla kąpieli słoneczn. 
oraz szereg innych wspaniałych u- 
rządzen. Koszta wzniesienia tej 
szkoły7 obli-czioino n.a trzy mrljciny zł.

JA W IE L K IE J  PA R Y S K IE J  RE. 
BAKER.

ciowa tego biedaka będzie zupełnie 
zwichnięta. Peg Claylon Bates —  
lak się ów m urzyn nazywa —  przed 
wojnę jeszcze występował w  lea 
Irzykach „Rozm aitości" 

jako tancerz 
Straciwszy nogę postanowił na 
przekór losowi i całemu światu 
wcale nie zrezygnować z tańca. Do 
szedł rzeczyw iście do takiej dosko 
nałości, że swoją drewnianą nogą 
w ykonyw a tańce akrobatyczne z cu 
downa wprost precyzją i nadzw y
czajną szybkością, a stanowiąc 

sensacyjny numer 
rew ji m urzyńskiej, występującej w 
jednym  z wdelkich paryskich M u-1 

j zic hallów7
Peg to wysm ukły, młody7 nięz- 

czyzna o cerze koloru kawy, bardzo 
przystojny, o m iłych  i ujmujących 
rysach, o obejściu bardzo w ytw or- 
nem i dystyngowanem. Dzięki s.wo 
je j w y  trwałości i silnej w oli zyskał 
tylko pod względem  finansowym  
na stiacie nogi. D awniej był mało 
znanym, przeciętnym  tancerzem, 
jednym  z wielu, obecnie zaś dyrek
torzy teatrów7 w yryw a ją  go sobie i 
plącą mu za występy7

olbrzym ie wprost sumy7. 
Obecnie zwłaszcza Peg stał się n ie
zm iernie modny, a można go na
zwać następcą Józefiny Baker, któ
re i uwiazda zbladła już niemal zu
pełnie.

Peg Bates jest obecnie ośrod
kiem  zainteresowania całego Paryża

N A D E S Ł A N E  

Uprawniony tech.- dentysta

D/. KfiitGN FLEfSCHLI
K r o s n o

powrócił i przyjmuje jak zwykle.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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Z  TEATR U

PUCCINIEGO „TOSGA".
Lwów, -i- w rześnia.

Grana niedawno „Tosca", miała 
tym razem dwoje nowych gości w 
głównych rolach. Tytułową partję 
śpiewała p. Laura Kochańska z Bar
celony. Jej piękny sopran brzmi naj
lepiej w  górnym rejestrze, gdzie do
brem bazowaniem i wyraźną dykcją 
umie wielce zainteresować. Różne fa
zy uczucia, jak wybuchy miłości, za
zdrość, nienawiści lub heroizmu umie 
p. Kochańska oddać z należytym wy
razem aktorskim i wokalnym i dać 
całość wysoce zaokrągloną:- Publicz
ność, która w prześlicznym głosie na
szej Platówny posiada podobną śpie
waczkę, przyjmowała p. Kochańską 
serdecznie. Kost jurny względnie toale
ty p. Kochańskiej zwracały powszech
ną uwagę.

Cavaradossiego śpiewał p. Michał 
HoĘński, dobrze znany naszej puiblicz 
naści z dawniejszych występów. Świe
ży i metaliczny dźwięk tego bohater
skiego głosu jest wyjątkowo piękny; 
średnica jest pełna i dźwięczna, a 
blask i siła wysokich tonów chwilami 
wprost imponują. Korzystnie o smaku 
artystycznym p Hołyńskiego świadczy 
fakt, iz, mimo długotrwałych 0-k’ asków 
po wielkiej aTji w trzecim akcie,. me 
powtarzał jej, nie chcąc w  ten sposób 
psuć pierwszego, silnego wrażenia

Dzięki współudziałowi tych gości, 
nreliśmy pierwszorzędne przedstawie
ni 3 operowe, do czego się też przy
czyniła doskonała postać p. Cyganika 
w  roli Scarpii i  świetna figma Sdo- 
letty w wykonaniu p. Łowczyńskiego, 
godna być wymieniona Jibok jego kla
sycznej postaci karła Mimego w  wag
nerowskim „Zygfrydzie".

VY z. Grudor.

PO! Z  RAK i
usuwa pewnie i szybko

ETTINGERA SUPORYNA
(jako proszek i płyn). W y rób  i wyłączny 

skład
Apteka M. ETTIJNGERA 

we Lwowie, plac Gołuchowskich 14
4400 ?
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a l f r e d  k a l i n k a

P A H i  L U C Y N A .
D opiero, gdy  uszu je j  dob ieg ł cha

rakterystyczny skrzyp szparko z m iejsca 
rusza jącej b ryczk i, a  w  chw ilę  późn ie j 
odgłos zam ykanej przez Am brożego  b ra
m y do pod jazdu , pani Lucyn a (w  kole 
b lizk ich  zna jom ych  j p rzy ja c ió ł zwana 
wręcz „pan ją  L u tką “ ), pogrąży ła  się w  
zadumę. Tak , nie m ogła postąpić inaczej. 
Zresztą nie odb iera ła  panu M icha łow i —  
poczc iw y M ichaś! —  ostatn iej, jak  m ó
wił, nadziei. Zastrzega jąc  sobie czas do 
namysłu | odkładając, na skutek długich, 
ża rliw ych  nalegań, odpow iedź ,,do ju 
tra V ty lko  „d o  ju tra “ , chw yta ła  się je 
dynej deski ratunku jedyn ego  środka o- 
b rony przed w ielką pokusą, by  pójść 
przecie  za głosem  serca i nagrodzić  M j- 
, ha low i lata oczek iw an ia, troski i prze- 
zacnej, od łez czystszej, p rzy ja źn i, I  n ie 
ma co sję łudzić n iebodze panj Lu tka  
zdaw ała sobie doskonale sprawę, że k o 
cha go, że jest je j b lizk j, że b y łaby  z 
n im  szczęśliwa. P rzytem , jako  kob iecie 
dośw iadczonej, —  m ój Boże! matce d z ie 
ciom  —  poch leb ia ło  je j, że... No, że 
w zbudziła  tak trw ałe j  szlachetne uczu
cie w  duszy człow ieka, k tó ry  się n igdy 
w  sentym enty n-e baw ił i k tó ry  w  grun
cie rzeczy  zaw sze uchodził za świetną 
partję. Ilo , ho! N ie jedna —  by się za 
niego m achnęła z zam kniętem i oczym a, 
a już, daleko nie szukając, te tr zy  stare 
i posaż,, ■ panny z M ystkow a (w iedzą są-

sjedzi, jak  kto siedzi!) zastaw ia ły  nań, 
gęsiego, po kolei, potrzask i j po dz-if. 
dz)eń  om al n ie p iszczą na jego  w idok. 
A  ta rozw ódka, hrabina Ciieniawska! N a 
rob iła  p lotek , ho narob iła  i o n iej, pani 
Lutce, że n iby  chce sobie drugiego m ę
ża złapać {  Miiichała bałamucj, i o innych, 
że potrac iły  g łow y, aż wstyd, jak  p en sjo 
nark i d la film ow ego  gw jazdora, ale, nie 
d ziw ota . W szystko  z zazdrości, ze złości, 
boć M ichał na nilą an i spo jrzy, jeno od 
czasu do czasui, gdzieś, coś, uszczypliw ie, 
półgębk iem  .o hrabin ie burknie, k iedy  mn 
i je j  p lo ty  j za lo ty  zanadto dokuczą.

Słowem , jak  tu w ybrnąć? Pan i Lutce 
też się od życia  coś należy. W cześn ie 
ow dow iaw szy , oddała siię całkow ic ie  p ra
cy i wychowaniu  dzieci. Z początku c ięż
ko b y ło  samej. W  m ajątku okradał ją, 
kto żyw , służba rebe lizow ala . rodzinka 
męża w ytacza ła  procesy7, dzieci często 
chorow ały. Zw łaszcza Teren ia, k tóra  b y 
ła wątlutka, delikatna, skionna do zazię- 
bień. Pani Lu tka łvstraszniie“  się, b yw a
ło, nam artw ila  o je j płuca. A le  wszystko 
jakoś przeszło , m inęło, pom yśln ie sję u- 
łożyło, na dobre wyszło- Z gospodarką 
na wsi szybko się pand Lutka uporała, 
juści p rzy  pomocy7 adm »iistra !ora , k tó 
rego je j pan M ichał odstąpił. W o jn a  zni
szczyła m ajątek  i w ygnała  p an ią . Lutkę 
z dziećm i na północ, do P iotrogrodu . Po 
pow rocie do kraju , po pow rocie  z nad
szarpniętemu przez bols/.e.wizm nerwam i, 
trzeba było  raz jeszcze  zaczynać od no
na, zaharować. się, odbudować dom , go 
spodarstwo postawne na nogi i kształcić 
latorośle. A teraz: dobrze  jest i spokoj
nie. Pan j Lu tka  jest ze siebie zadowotlo- 
ną. Nosi g łow ę do gó ry . Ano, zdała egza 

m in, bardzo ć ię lk i egzam in. Pan M ichał, 
druh j doradca, m aw ja n ieraz, żc ta k ie j  
jak  ona, ze świecą szukać, i chw ali, oj. 
chwal; i uśm iechając się wąsa radośnie 
podkręca. M oże ma i słuszność. Samo ży 
cje uśmiechał się dzis ia j pani Lutce. Jaś 
ukończył s tu d ju . ro ln icze  i już się zab ie
ra do, w yręczan ia  m aiki, gospodark i d o 
gląda, w  że laznym  ręku trzym a służbę 
Teren ie, na szczęście, ze zd row iem  śwjet 
nio, poprostu, kw itn ie  zdrow iem , różowa, 
zgrabna, ładna. Na drugim  roku w  kon 
sorwJitorjiim . Czy ,,zd ąży " uzyskać d y 
plom , lego  pan i Lu tka  pow iedzieć  m e po 
tra fi, lio T eren ia  m a osiem naście ilat i o 
krutne pow odzen ie. Ot i dziń od rana 
siedzi u nich w-raz ze Ń w ym  p rzy ja c ie 
lem, m iłym  biondasem , Lechem  T ro jan o - 
w iczem , m łody nabab, P oryck i (m itra  
w, lierb:lc!>-i nadskakuje Teren i, i oczam i 
za n ią wodzj, jak  urzeczony.

I d latego, m oże, zasępiła się pani Lut- 
ka. Jakże, tu o włnsnem m yślea^szczę- 
ściu, skoro się ma dorosłą "córę, pannę 
„n a  w ydan iu ". G dyby s ję 1 Poryck i nawet 
nile zdek larow ał, to sjłj,’ ino patrzeć, zd e
k laru je  inny. Tak . T rudno, trzeba dbać 
o przyszłość Teren i, rjje ośm ieszać się, 
n ie kom plikow ać w arunków  snucitm  —  
j wprowadzłtniipm w czyn  —  jak ichś oso
bistych, rom antycznych  zam iarów . Pan i 
Lutka, jeśli chodzi o zasady7, jest, starej 
daty. Um ie się poświifcić, chociaż szcze
rze* przed sobą w yzna je , że tym  razem  
dużo ją to pośw ięcenie kosztuje, że, je d 
nak, serce je j rw ie  się do pana M i
chała...

O tu liw szy s.s w  szał zeszła pani 
Lu tka do ogrodu i usiadła na ławeczce 
pod b iałą lipą. B y ł jasny, k siężycow y

w ieczór. P o  jasnem , srebrno-szafirow em  
niebie p łyn ę ły  małe, p raw ie  p rze jrzysta  
obłokj, z poza k tórych , jak  z poza prze- 
delikatmego velaruem , iskrzy ły  się senne 
źrenice zb liża jące j się, s łodkiej, letrtóeji, 
nocy. N iże j, n iże j, kołysały  sję lekko 
szczyty  smukłych topoli, zaś, —  daleko! 
—  na ru b ieży  w idnokręgu , ponad c iem 
nym i •asami, polśn iew ała b łęk itn ie z iem 
ska, wsjoska gw iazda, b lachą k ryta  wie- 
życa kościoła w  KJłinianach.

Pan i Lu tka  odw róciła  g łow ę i  spoj
rzała ku dom ow i. P rzez otw arte okna 

( ,j d rzw i, w iodące z salonu, na obszerny 
larus, !ccjała wesoła, i skoczna m elodja . 
W  jarzącem  się złociście św ietle lamp, 
ku którem u zdaw ały się ciekaw ie w sp i
nać blade u okien m alw y, m iga ły  na
chylone ku sobje w  tańcu g łow y  Teren i 
i „..młodego nababa". Jaś, odkom endero
wany do fortepianu , grał z n iebyw ałym  
ferw orem , a „p rze tow łosy " T ro jun ow icz 
podśp iew yw ał do w tóru , uroczym  i uror, 
czystym  fa lsetem . 1’otcm. na k ró iko , aft- 
'cg ła  c;sza, zaczem  wybuchła żywa, mię* 
dzy m łodzieżą dysputa, w7 k tóre j prym  
w iód ł Poryck j, b łagając o coś Tereni*? 
i n a jw idoczn ie j w zyw a jąc  Jasia j  T ro  
janowdeza, by poparli je go  prośbę. P o 
tem znowu za legła cisza j wrestreje roze t
kało się tęsknie j p ieściw te szopenowskie 
preiiudjum.

Pani Lutka pochyliła  g łow ę na p.ersi 
Y

—  M am o! M am o! M ateczko!
Pani Lu lka  ocknęła się i otarła łzy.
—. Jestem tutaj, Teren iu .
—  A fc, m ateńko, a fc  —  trzepała Te. 

renia, siadając p rzy  m atce i ogarn ia jąc 
ją  ram ión jen i: —  Chowasz się przed nar
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K A R T K I Z  P O D R Ó ŻY .

Royan -- Maż? d u m  pogody.
0 SZALONEJ SZYBKOŚCI POCIĄGÓW FRANCUSKICH. —  WYGLĄDAMY JAK MURZYNI. —  MALOWNICZY PO

ŁUDNIOWY KRAJOBRAZ FR ANCUSKI. —  WYMARŁE MIASTA". —  ROYAN I JEGO KLIMAT.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej**).
\

II.

Royam, w sieojpnm.
Po przyjeBSEie wieczorem do ho

telu w Paryżu dowiedzieliśmy się, a 
co najważniejsze poczuliśmy na wła
snej skórze, iże panują tu obecnie stra
szne upały, które unienioiżłżwiają cu- 
dzoziemcoiwli zwżee-eisii. miasta. Dtaę 
tego też postanowiliśmy udać się na
zajutrz w dalszą podróż do Royan, od
kładając zwiedzenie Falyża nm drogę 
powrotną, O 11-tej rano wsiedliśmy dio 
„rapdidu" Pairyi —  Royan, który w  nie 
spełna 7 godzin przebywa przestrzeń 
hl! .kto 1000 kim, większą od otdległoścd, 
która dmeli (Lwów od Wanazstwy, —  
Teraz dopiero poznaliśmy cstawioną 
jnż, k^rkołcjmną jazdę IraiuiAnakich 
etapresów. Pociąg pędzi z szaloną szyb 
kością. Drzewa, domy, lasy, miasta, 
Wsie i osiedla migają tylko przed n-a- 
azemi oczyma. Pierwszy raz staje po
ciąg dopiero w  Ntórt, tj. przeszło 400 
km. za Paryżem. Brud za to, jakim 
maszyna wyrzucająca nieustannie ol
brzymie kłęby dymu okrywa niewin
nych pasażerów, nie daje się również 
opisać. Przed umywalniami, w których 
w każdym wozie jest aż 4, ustawiają 
się ogonki ludzi. Co pół godziny idzie
my się myć, by juiż po kilku minuitadh 
upodobnić ,się znowu do nw wzyaów.

Krajobraz, który początkowo był 
bardzo swoisty j podobny do, krajobra
zu pob iegn, zmienia się w imiarę jak 
się posuń: amy nia południe. Tu i ów
dzie widać przed domami, Które są już 
barazo pądoane do domów h Szpati.- 
skroh, palmy swoboidnie roisnące na 
woHnem ronsietrzn. A  dbm/ same 
przybrały, jak już w yżej zaznaczyliś
my, charakter domów hiszpańskich 
lub włoskich. Małe, wąskie, z białego 
kamienia zbudowane dumy o płaskich 
wąskich dachach, zapatrzone wszyst
kie w  drewniane okiennice, które dla 
ochrony przed słońcem przez cały

mi po  kątach., uciekasz. Czy to ładnie?
—  W ym k n ęłam  się na chw ilę  do o- 

grodu, by odetchnąć. Czuję się zm ęczo 
na, psułabym  waszą zabawę, —  próbu je 
się tłum aczyć pan i Lu tka

—  N ie  wyprowadzasz m n ie w  pole, 
m ateńko. T e  samotne rozm yślan ia, to po 
ro zm ow ie  z panem  M ichałem . M yśm y z 
Jasiem odrazu zm iarkow a li, że ol się 
p rzy jech a ł ośw iadczyć, bo b y ł w za b ó j
cze j gali, w yśw ieżony, w ygo lon y  i, jakby 
tu pow iedzieć... aha, taka, tego, d os to j
ny, pow ażny . A le  m inę m ia ł rzadką, że 
poża l się Boże. Jaś szepnął mu, że m oże 
na nas liczyć, a  ja  go naw et ucałowałam  
w  oba policzk i, b y  się czu ł raźnijej. K o 
chany pan M ichaś!

—  Co też ty  pleciesz, T eren iu l
—  T rz y  po trzy , m ateczko, tr zy  po 

trzy. P roszę, n ie  dąsaj się i posłuchaj. 
Ja j  Jaś, to jest, Jaś j ja , p rzepadam y T.% 
panem  M iih a łem . Pan  M icłia ł jest bar
dzo m ądry, —  n iep raw daż? —  jeszcze  
w cale  —  w cale p rzys to jn y  —  ślicznie 
mu z tą siwaw ą czupryną I —  św ietny 
gospodarz, zacny j oddany p rzy jacie l, 
en un m ol, ideał. Sam aliym  się za  n iego 
przeszła, —  o je j 1 —  gdyby n ie  to, że on 
się kocha w  tob ie  j  na żadną inną nie 
zw raca  uwagi.

—  A co z Poryck im ? —  roześm iała 
się pon ijm ow oli pani Lutka.

—  P oryck i?  F i. O św iadczył m i się 
p rzed  godziną, uzyskał m o ją  zgodę na 
rozm ow ę z tobą i w y jech a ł ze swym  ja 
snow łosym  „a lte r  ego“  do Klimdan. Spła- 
wiiljśmy ich i b ierzem y na się odp ow ie 
dzialność za to, że się z tobą n ie p o 
żegnali. „P an n o  Teren iu panno

dzień są zamknięte, nadają mfeisltotm
przez które przejeżdżamy, romury Cha
rakter wymarłych miejscowości, W 
mierę zbliżania się tlo Royan widzimy 
witdkie kitką kilomjŁłróv ciągnące ;ię 
winnice. Całe pola jak tylko wzrokiem 
sięgnąć możemy stą jolkryte winnica
mi, tak jak n nas żytem alba (psze
nicą. Jesteśmy już bowiem w ifooticy 
Brrdeana, ,skąd tyle dobrych i sław
nych win ppchodizi. Nie czas jednak 
na rozmyślania o winie i winnicach, 
gdyż w międzyczasie nasz pociąg za
trzymuje się na małej stacji końcowej 

Royau! Jesteśmy zatem nareszcie 
u upragnionego celu, gdzie po męczą
cej i długiej podnóży marny użyć rcze- 
kiwrfnych z taką niTcderpliwością wy
wczasów. Royan, ziv, ane popularn ,e 
„la pląge de beau temps", plużą pig

mej pogody, w  całej pełni <zas?aguje 
na.tę ufa o|ją nazwę. Przez cały lipiec 
i sierpień padał tam bowiem jodynie 
dwu razy deszcz. Royan odległy o 100 
km od Buirdeaux, drugiego! po Marsy- 
lji co do wielkości miasta petitowego, 
jest pl.aią nadzwyczaj licznie odwfe- 
dzaną przez bogatych Paryżą.n i Eo-r- 
delesów (talka jest b e wiem nazwiai mie
szkańców Eordeaux), którzy naazwy 
czaj chęltnie spędzają itu swe wywcza
sy leibnde.

W pierwszej połowić Mlpcia panują 
w Royan bardzo wielkie upały, póź
niej jednak .pod wpływem ciepłych 
wiaitrów połudiiuow yc'h temperatura 
chłodnieje nfeoo, tak, że zarówinio po
wietrze jak i  u odia jest bardzo przy
jemna. Podnieść zwłaszcza należy ze 
w miiiesdącach ód czeuwcac do wrze

śnia deptała powietrza .nie jest niższą 
od 20 a wicdy od 18 jtópnt, G.

Samych pllaż posiadła Royan 5, cią 
ginących się na przestrzeni przeszło 6 
km. I tak nadzwyczaj elegancka, pla
ża Ponitaidllac, plaża arystokracji i bo
gatej finansjery francuskiej, La Gran
dę Gondhe, ciągnąca się nia praesltrze- 
mi przeszło 4 kim. i mniejsze, ale nad
zwyczaj malloiwnliczo połażone plaże 
Pondllian, Le Ghiay, Le Pigeioniier. —  
Ponadto cala okolica jest zaśiiania sze
regiem mniejszych. plaż jak St. Geior- 
ges d-e Dlidoinne, Moschers leą Bains, 
Ronce le Baiins, St. Palais ii wliele in- 
nych. Komunikacja z tymi plażami od
bywa się zapom|oeą miale go tramwaju 
pianowego allbo zapamiocą aultiolbusow, 
którymi w  ciągu niespełna 20 'mlimult, 
mloiżna przyjechać do Royan, które jest 
ceinltrem ku 11 u rai nem, towiarzygkiem i 
rozrywkowem całej okolicy.

Jak z powyższych kilku słów w i
dać, jeslt Royoin wy marzoną pkażą dla 
ludzi spmigir.i sinych rozryiwitk i  wypo- 
czy/niku. Pora jednak jest późna i dla
tego zosttiaiwiam opis1 samej mliepoowio 
śd do następnej kOrdspondencji.

Dogmia.

n ą  słtû zna metoda
ieusnia gruźlicy.

SÓL KUCH ENNA JEST N IB B E ^P  J1ECZ1NYM WIROGLEM NIEK TÓ RYCH  OiRlGAlNIZMÓW. —  M IGRENA  
DRA GERSOLA D O PR O W A D ZIŁA  DO N A D SPO D ZIE W A N E G O  OD KRYCIA. —  STOSO W A N IE  NO 

W E J  M ETODY NA  KLIiNHIKAOH NIEM IECKICH D AŁO  Ś W IE T N E  R E ZU LTA T Y .

(WyiwSad u naczelnego lekarza Kasy Chorych r. Dra M aksymiiljamij* Berta.)

Lwów, 4. września, 
(jlp.j Łeczncctwo przietżywa obec

nie okres rewolucyjny. Długoletnie 
m etody terapji w tarninie ewoliucyj- 
nean nie doprowadziły dlo aihsodnn- 
■nie pom yślnych wyniików, me roz
w iąza ły kw estji leczenia najigroź- 
miejlszych chorÓD. W  każdej niemali 
dziedzin ie istn ieję jesizcze, mimo 
niiezaiprzeczo n ego postępu w iedzy 
m edycznej, znaczne luki, których 
tnie zdołano wypełnić. —  Do ta
kich niezwyciężonych jeszcze d e fi
n ityw nie najnii bezpieczniejszych

Teren iu , n iech pani mamusię pożegna 
w  naszem  imlendu“ ... Ha, rym  mj si<) 
udal.

Pan i Lu tka  roześm iała  się po raz 
drugi.

—  O czyw iście, m ateńko, p odyk tow a
łam  mu sw o je  warunki. Po p ierw sze: 
o św iadczy się o m o ją  rękę panj M icha 
Iow e j Śniatyńskiiej. P oryck i jest dobry 
chłopak, niie w ypap ie  nikom u, dopóki 
rzecz się sama przez się n ie  w ypap le . Po 
drugie: ślub nasz, m ój z Poryck im , nie 
wcześniej, n iż za dw a lata.

—  D w a lata?
—. No, tak. M oja  m ateńko, ty  pana 

M ichasia przetrzym ałaś przez...
Pan i Lu tka  roześm iała  się po raz 

trzeci.
—  W łaśn ie, —  pod ję ła  Teren ia . —

I  znasz pana Mdchala. A  ja Poryck iego  
nile znam . Wiiięc n iech zaczeka.

—  Bardzo porządny m łody człow iek  
cieszy się jak n a jlep »zą  opin ją . A le, po- 
w iedz-n o  mi, Teren iu , czy ty  go k o 
chasz? ' ■( i -S

— . A czy m am a kocha pana M ichała?
(Pauza)
—  Zla-iał kozak T a ta rzyna ! A luś, ma 

teńko l W obsc  Uego, Jaś ,j ja, w yda jem y 
cję za pana M ichała i basta Jutro cię 
zaręczym y. Pan  M ichał p rzy jed zie  jutro 
po odpow iedź?

—  Tak.
Pan i L u lk a  p rzytu liła  się do córki.
—  M oja  najdroższa, —  rzek ła  cicho 

Teren ia , —  nie trzeba płakać. Szczęście 
nie lubi łez.

*
Z rozgw ieżd żon ego  n ieba spłynęły 

ostatnjo ob lok ą  T łum . F . M .

wrogów hidlzikośd należy w  p ierw 
szym  rzędzie gruźlica, we wszyst
kich swioich formach, czy  to jako 
gruźlica płucna, czy też gruźlica 
Kości i t. p.

W  ostatnich latach przypadek, 
hędlęcy, ja k  w iadomo, matką w y- 
nallazków i' wr tym  kierunku p rzy 
czynił się do odkrycia nowych sku
tecznych metod leczniczych, które 
są jiuż z powodzeniem  stoso wane 
zagranicą. U nas za ją ł się tą nową 
melodią znany z  swej owocnej d z ia 
łalności na terenie Kacy Chorych,

maczeflny lekarz tej instytucji, rad
ca medycynałlny Dr. Mahsymłljan 
Bett. —  Celem zaznajom ienia sizero 
kich fcói naiszjnah Czyteumików z  tem 
nowem doniosłem o d k iy r :e<nł, zwró 
ciłiśm y się do r. Dra Betta z  prośbą
0 szczegółowe in iorm acje na ozem 
poilega now y system leczniczy. Dr. 
Bett ze zw ykłą  sobie uprzejmością
1 eprezentaintce nasizej Redakcji l i
dzie! ił bardzo interesującydh w yja- 
Iśn.ień w  tej m ierze, które podajem y 
poniżej:

Migrena dra Gersona.
Odkrycie nowej metody leczenia 

■gruźlicy —  pow iedział nasz i ozmó- 
w ca —  jest po części dziełem  p rzy 
padku. Dr. Gerson, lekarz oawar.ski 
którego nazw isko stało się już dziś 
głośne w  św.ieoie medycznym , c ier
p ia ł przez długie la la na migrenę, 
którą był obciążony dziedzicznie. 
W szyscy jego antenaci po kądżieili 
cierpiek na gwałtowne perjodyczne 
Ibiofle głowy, które m edycyna uważa 
la  wówczas za nieuleczalne. Pon ie
waż choroha ta, obok re rp ien k  , b y 
ła d iiń  nadto przeszkodą w  w yk o
nywaniu zawodu, szukał więc usil
nie sposobu uleczenia. Jarski spo
sób odżyw iania zawiódł. —  A  je d 
nak lekarz był przekonany, że na 
drodize odpowiedniego odżyw iania 
należy szukać broim przeciwko tej 
przyirrej i uporczywej chorobie. — 

Zajlmiująic się specjalnie w siwej 
praktyce chorobam i przem iany ma-- 
terjii, na podstawie licznych do
świadczeń istwierdzil, że chorzy, 
których organizm  w ykazyw ał nad
m ierną skłonność do za trzym yw a
nia chloru, m ieli się gorzej od tych 
pacjentów, u których wydzielan ie

chloru odbywało się normaflnie, — 
Po uczynieniu tego doświadczenia 
zaczął cborym  uszczuplać dawki 
chloru przez ograniczenie użycia 
soli kuchennej w  potrawach. Re
zultat 'ilkaza! się nadspodziewanie 
pomyślny. —  Go więcej, próby do
konywane na własnej osoll e, to zna 
czy djeta bezsoLna, doprowadziły 
•ekaaza do zupełnego wyleczenia z 
migreny. Stw ierdziw szy na sobie 
samyun skuteczność tej m etody lecz 
niczej, zastosował ją także do swo
ich nacjentów z równie dobrym 
ffcutkiam. Udało mm się m ianow i
cie metodą tą w yleczyć dwóch cho
rych cierpiących również na miigre 
■nę.

U pacjentów tych jednak skutek 
przewyższył znacznie zamierzenia 
lekarza. Jeden z nich bowiem o- 
•boik m igreny cierpiał jeszcze na 
straszniejszą chorobę, a mianow icie 
lupus twarzy, drugi m iał gruźlicę 
kości udowej. I o dziwo, jeden i 
drugi po kilku miesiącach leczenia 
nictylko poznyli się m igreny, ale 
w yleczy li się z  w yże j w ym ien io
nych ciężkich chorób. —  Podkreślić
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prziytem należy, że obydwaj chorzy 
juiż poprzednio leczyli się bezsku le
cznic u najznaleom i !s zych lekarzy.

Te cudowne w ypadki uleczenia 
naprowadziły Dra Gersona na 
mylśil, iż gruźlica kości i skóry może 
być uleczalna za pomocą ścisłej 
d jo ly  Lezcblorowej. Rozpoczął więc 
dalsze doświadczenia w  tym  kie- 
runiku, przyczem  w  zastępstwie soli 
kuchennej, zaw iera jącej chlor, po 
dawał pacjent om mieszaninę roz
maitych innych mineralnych Skład 
nilków pod nazwą „mitnerailagem".
Z kuchni dijetetycznej dla osólb, do
tkniętych rozm aitem i form am i gnu 
żlicy, usunięto oprócz sod i kuchen
nej także wszelkie konserwy, w ę. 
dliny, takie dodatki jak „m aggi“  i 
t ip. Mięsa podawano mało, a g lów - 
nem natomiast pożyw ien iem  było 
mileko, ja ja , niesione tłuszcze, wlszel 
kie jarzyny, lecz nieparzone, tyillko 
w  parze gotowane, surowe miiigidaly 
orzechy i owoce, jednem słowem 
pokarm y obfitu jące w  w itam iny. — 
T e  dalsze doświadczenia doprowa
dz iły  Dra Gersona do stwierdzenia, 
że ten sposób odżyw iania w p ływ a  
na przeistoczenie całego organizmu 
elim inując z  niego wszelkie szko
d liw e trucizny, nagromadzone wr 
tkankach.

Profesor uniwersytetu w  Mona- 
£hjum, Dr. Sauerhruch, zainlereso 
,wał się metodą leczniczą Dra Ger
sona i zastosował ją w  sw ojej k li
nice. . Rezultaty, zwłaszcza w  lecze
niu gruźlicy kości i  skóry były 
wprost świetne. N iebawem  i inne 
uczelnie ,i Mlilnilki zaczęły stosować 
na swoim  terenie tę metodę i cho
ciaż początkowy entuzjazm nieco 
się obniżył, bo nie we wszystkich 
^wypadkach w yn ik i b y ły  równie 
świetlne, to jednak metoda okazała 
się bezwzględnie bardzo pomocny 
w  zwalczaniu chorób na tle gru źli
cy.

Co więcej, okazało się, że jest ona 
ptkuteczną w gruźlicy płuc. Na klinice 
prof. Wiesia we Wiedniu zastosowa
nie tej metody przyniosło w  przeważ
nej ilości wypadków znaczną poprawę 
stanu chorobowego. Jak statystyka 
wykazuje, w ciężkich formach chorób 
płucnych sŁwierizeinoi poprawo w sto
sunku 22 do 28 aa 50 chorych.

Dzisiaj nie ulega już wątpliwości, 
że leczenie wyżej wspomnianą djetety 

x ką w wypadkach ciężkiej gruźlicy spro 
wadza przeważnie szybki przybytek 
wiagi ciała i popia)wę ogólne)got )staun, 
działając bezwarunkowo dodatnio na 
przebieg chorolby iprzez zmianę fotmiy 
wysiękowej na włóknistą ij. łagejiną. 
Wyniki te zatem można określić jako 
wprost znakomite, niemal zdumiewa
jące.

Nowa kuchnia 
djet etyczna.

Jedynym zarzutem, jakilby można 
podnieść przeciwko tej metodzie, jest 
ten, że pefkairm nie jest smaczny! Je
dnakowoż i tem.u zdołano już w  w y
sokim stopniu zaradzić. Mianowicie w 
klinice w Monachium, w  której 'Stosu
je się metodę dr. Gersona, wprowadzo
no. osobno systemsttyGznie obmyśloną 
kuchnię, w  której sposób przyrządza
nia bezchlarowych potraw jąst łąki, 
że nie daje «ię przykra odczuwać cho
remu brak soli. Kierownik tej kliniki 
i pomocnik dr. Gersona,, A. Hermans- 
dorfe, wydal obecnie osobną broszurę, 
w której są. pomieszczone pzczególowe 
przepisy dietetyczne dla chorych grożli

Złota Wenera
ZNOWU WIELKA AFERA OSZUKAŃCZA WE FRANCJI. —  GREK DIMITRIAEES NAŚLADOWCĄ 

GLOZEL. — FATALNA OMYŁKA DW  ÓCK JUBILERÓW PARYSKICH.
CHŁOPA Z

Paryż, we wrześniu 
(= )  Jeszcze dobrze pamięitoe jeslfc 

we Francji c.szuiiwo arAheologiczne 
chłopa Fradia,a w  Glazel, a już zajmu
ją się sądy podobnym wypadkiem. Te
mu wieśniakowi —  jak wiadomo —  u- 
dało się

zatopić sobie z całej Francji 
„starożyLnemii" zabytkami, któro rze
komo znalazł na swoim niewielkim 
gruncie. Światowi uczeni, a wśród 
nich sławny archeolog Salomon Rei- 
nach, profesor Sorbony, członek Aka
demii Umiejęltności, dali się „nabrać" 
i wydali orzeczenie, że znalezione 
przez Fradina posążki, .amulety i broń 
są niezmiemće starożytne i pochodzą 
z czasu,, tonącego w ipiomxO|Oe hiisftfciry- 
cznej. Wśród fachowców wywiązała 
się wielomiesięczna dyskusja, prowa
dzona z niesłychaną gwałtownością, 
której echo rozeszło się daleko poza 
granica/mi Francji.

Tymczasem Fradin zrobił na tam 
doskonały interes.

Jego niewielka posiadłość w Glozel 
(w  piOibliżu miejsca kąpielowego Viehy) 
zamieniła się na muzeum, które zwie
dzali liczni ciekawi za tjdpiowiedaiiem 
wynagrodzeni em. Część znalezionych 
„śkaibów" zo'stała roz9przedaina zbie
raczom za drogie pieniądze, aż pewne
go dnia na podistawie badań mikrosko 
powych i chemicznych stwierdzono, że 
„■starożytne" relikwje leżały w zie’mi 
zaledwie parę lat i że z,o,stały tam u- 
mieszczone przez Fradińa i jego wiąpćl- 
ników. Obecnie sądy francuskie ciągle 
jeszcze zajmują się tą aferą.

Fradin znalazł obecnie bardzo po
jętnego ucznia, który nie potrafił 
wprawdzie wyWołać tak niesłychanej 
sensacji, jak jego mistrz, potrafił jed
nak lepiej od niego

'Ciszukaić łatwowiernych.
Jest on Grekiem i —  jak wykazały

Wszystkiemu winne pieftne
dziewczęta!

L in z we wrześinitu.
( = )  Przed tutejszym sądem przy 

sięglych stanął m iody 26-letni n ie
zw yk le utalentowany dyrektor „Cze 
choslowackiego Tow arzystw a żeglu 
gi parowej na Dunaju" Franciszek 
Bayer, pod zarzutem dokonania na 
szkodę swej firm y rozm aitych o- 
szuslw na łączną sumę pół m iljona 
szylingów.

Bayer tłumaczył się w oryg ina l
ny sposób: Szybka kar jera przewró

ciła mu zupełnie w  głowie. Kupił 
sobie auto, w yn a ją ł elegancką gar
sonierę i miał nawet kamerdynera. 
Był on częstym gościem w  lokalach 
nocnych, a w  jednym  z nich w ydał 
w  krótkim  przeciągu czasu 15 ty 
sięcy szylingów. „W szystkiem u zaś 
—  zakończył oskarżony —  winne 
są pięlme dziewczęta".

Trybunał skazał Bayera na pół- 
trzecia roku ciężkiego w ięzienia.

Niezwykły rabunek,
PR ZYG O D A  CU D ZO ZIE M CA W  P A R Y ŻU .

Paryż, we wrześniu.
(-^.) Pew ien kupiec włoski, ba

w iący dla interesów w  Paryżu padł 
ofiarą n iezwykłego rabunku. Udał 
się on w  interesach do JoinviIle-le- 
Po in l i wracał późno w ieczór auLem 
które zatrzym ał na drodze, gdy prze 
jeżdżało obok niego w  kierunku do 
Paryża. Obok szofera siedział jakiś 
mężczyzna, lecz W ioch  nie zw rócił 
na to uwagi i wsiadł do auta.

W  lasku Vincennes zatrzymało 
się nagle auto, obaj mężczyźni w y 
siedli i zaczęli 

manewrować około taksamelru. 
Pow iedzieli gościowi, że zaszedł ma 
ly defekt, który w  ciągu kwadransa 
zostanie naprawiony. W ówczas 
W łoch w ysiadł i za ją ł m iejsce na 
stojącej w  pobliżu ławce. W  pew 
nym momencie szofer i jego  towa
rzysz

rzucili się na niego 
i przemocą odurzyli go chlorofor 
mem. W ioch  oczywista nie w ie cc 
się później stało. Znaleźli go dw aj

strażnicy i zanieśli do najbliższego 
posterunku policyjnego, gdzie p o 
spieszono nieprzytomnemu z pierw  
sza pomocą. Odzyskawszy przy t jm 
ność stw ierdził cudzoziemiec brak 
portfelu, zawierającego przeszło ty 
siąc iranków. W łoch  podał dokład
ny rysopis obu bandytów tak, że po 
lic ja  będzie mogła na tej podstawie 
rozpocząć poszukiwania.

dotychczasowe dochodzenia — był 
prawdopodobnie woźnym iw muzeum.

Grek 'zjawił się niedawno w  towa
rzystwie swego podatka w  Paryżu i za
mieszka! w  eleganckim hotelu. Przy
wiózł ze sobą w  kufrze p(c|są,żieik, tro- 
sklliwie .owinięty w  w.aitę. Posążek 
przedstawiał

boginię Wenus 
i sporządzony był ,z masywnego złota.
Niebawem około Złotej Wenery zaczę 
lo się skupiać liczne grono amtykwa- 
rjnszów i prywatnych koildkiojonierów

Już jedlnaik powirerzchiowtoe 'niawót 
zbadanie .musiało przekonać znaw
ców, że nie chodzi o skarb faktyczny, 
lecz o kopię posągu .greckiego. Anly- 
kwarjusze wycofali się zatom), nato
miast w  dlaiszym ciągu mlieli ochotę 
nabyć Wenerę d/waj jubilerzy z Rue 
de la Paix. Obliczyli bowiem, że -war
tość realna takiego po'sągu, choćby 
nawet nie był zupełnie starożytnymi, 
musiałaby wynosić co najmniej 

milion franków.
Jubilerzy oświadczyli zatem gotowość 
kupienia posągu, lecz zapragnęli przed 
tern sprawdzić, czy złoto jest prawdzi
we. Grek się na to zgodził, lecz zapro
ponował, aby próbkę wzięło z  ramiuą 
bogini, gdyż W przeciwnym razie pię
kność posągu mogłaby na łam ucier
pieć. Jubilerzy pTzystalii na ,bo, próba 
wypadła pomyślnie, to też interes do
szedł d,o skutku za icranę 270 tysu fran
ków.

Jubilerzy byli bardzo zadowoleni z 
korzystnej transakcji. Niebawem jed
nak ich radość

pirzerudeniła się ,w rozpacz, 
gdy się okazało, że tylko ramiona bo
gini były złote, natomialst reszta fii- 
gury zrobiona była ze stopu, w które
go skłaji wcho.dlziły ołów, bronz i in
ne nieczlachetne metale, imitujące do
skonale złoto, oraz zmieszane tak 
kunsztownie, że ciężarem dorównywa 
ły złoto.

Greka udało się zawczasu areszto
wać. Oszust ten, nazwiskiem Dimi- 
trisdes., stanie niebawem przed sądem.

D E N T Y S T A

Dr. AD AM  KURTZ
powrócił i ordynuje 

ul. Asnyka 11 a

Spór spadkowi! © 1 mili doi,
C IE K A W A  K L A U Z U L A  T E S T A M E N T O W A . —  P IĘ Ć  L A T  S O L ID 

NEGO Ż Y C IA  JAK O  W A R U N E K .
N ow y Jork, we wrześniu, 

i—)  B. amerykański poseł w  
W iedn iu, Ryszard C. Kerens zarzą
dzi! w  swoim  testamencie, że syn 
jego  dopiero wówczas m a otrzymać 
swoją część spadku w  wysokości 2 
m iljonów  dolarów, jeśli przez pięć 
lat będzie prowadził

życie solidne

cznych oraz przypisy kuchenraja dla 
przyrządzania odpowiednich połratw.

Nakoniec/podkreślić należy, że spo 
sófo odżywiania bezsołnego z dodaniem 
pokarmów, obfitujących w  witaminy, 
nie może mieć zastosowania dla lndial 
zdrowych. Natomiast dla chorych, do
tkniętych nietylko gruźlicą ale także 
t. zw. chorobami aflergioznemi (astma,

niektóre wysypki skórne ifcp.) dietetyka 
ta paafaprojwiadimina pianej,70 iz uwzglę
dnieniem każdego indywidualnego 
przypadku i  ustroju, e) Im a w,i a i  przei
stacza gruntownie argizinizm i dopro
wadza w  tam sposób, jeśli nf.e do, same! 
nego wyleczenia, ta w kaRdyim razie 
do znacffiusj pr/yrawy stanu chorego.

i będzie się zachowywał przy
zwoicie.

Obecnie upłynął właśnie ter
min owej próby i zachodziło pyta 
nie, czy rzeczyw iście A d o lf Kerens, 
syn m iljonera spełnił warunek swe 
go ojca. Sąd na podstawie zeznań 
świadków stw ierdził, że lak było 
i przyznał A do lfow i spadek. W ó w 
czas jednak siostry jego  p. Mcdelina 
Kenny z Nowego Jorku i p. Gladys 
Kolkeł z F ilade lfji

zaprotestowały przeciwko te
mu,

stwierdzając, że ich brat prowadził 
w dalszym ciągu życic lekkomyślne 
i niemoralne. W obec tego wniosły 
„cnotliwe." siostry rekurs przeciwko 
orzeczeniu sądu, a proces w  tej spra 
w ie toczy się w łaśnie obecnie.
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Fala pożarów w ',vo;ew. słanislawowskiem.
POŻAR W  SEŁADZiE JAJ. —  PODEJ RŻANA EKSFi OZJA NAPOI liARARIN OWYCH. —  ZBRODNICZE PODPA
LENIE W  DĄBKACH. —  DZIECI WYRZĄDZIŁY SZKODĘ WYNiOSZĄGĄ PONAD TRZYDZIEŚCI TYS. ZŁOTYCH

Stajńsiąwów, we wrześniu.
Onegd?’ wybuchł pożar w  składzie

jaj i piwa, należącego do Samuela 
Salbeja, hau. w  Lńkulińcach po-w. 
Śuiatyn, wskutek czego spalił snę dcm, 
sta jr;a, więki&za ilość jaj oraz beczek 
do piwa, W  Chwili pożaru spal we
wnątrz magazynu wartownik Kluig- 
man wraz ze Swoją żoną, którzy7 zxio- 
lali się uratować. Jak dotychczas 
stwierdzono, pożar wyibudhf na podwó
rzu, gdzie nagromadzone były cikrzy- 
niie i -słoma, służące do opabownamma jaj. 
Spalone hudynki były uihezpieczone 
w P. Z U. W. w  Stanisławowie.

Następnie wytmichł pożar w zagro
dzie Wasyla Erehordmka zam. w  
JRkuiińoach, który zniszczył 1 stajnię 
li srtog aiama. Okólna szkodla wynosi 
około 1000 Z ł . Jłtó-ra nia była ubez
pieczona. Akcja rakmfcowa była zna
cznie utruidnioaą z  powodu powtarza
jących się wciąż eksplozji uafooi kara
binowy eh. Przyczyna pożaru narazie 
niieustalora.

W nocy z  31 sierpnia na 1 Wrze- 
śaią br. wybuchł pożar w  zagrodzie 
WSadyilawa Fcłtaiczke, kolonisty, zam. 
w  Dąbkach, pow. Roiudenka, wskutek 
czego spiaOił się dom mieszkamy, staj
nia i stodoła, W cza'sie pożaru po
niósł 'śmierć parobek Andrzej Char cis 
Łatt 18, który spał na strychu. Według

Kronika.
Eksplozja granaftu. Dnia 28 sierp

nia. br. Wincenty Halendej, robotnik 
dzienny, zajęty przy regulacji Dnie
stru w Jezupolu, znalazł w czasie pra 
cy granat ręczny, który wrzucił do o- 
gnia. Ponieważ granat leżący w ogniu 
dłuższy czas nie eksplodował, H ailen- 

dej ziDlBiżył siię dlo ognia i w (tym moi- 
mencie naśtąpił wyibuclh, który urwał 
mu prawą dłoń, ponadto odniósł Halen 
diej cały szereg uszkodzeń na ciele z 
odłamów gT?n atu . Hclendej w  staniie 
ciię-żkijm zoatał ciaiwaeziioriy db szpiita 
la w  Stanisławowie

krwawa bóika. Dnia 28 sierpnia1 
br. w  czacie bójki na tfle osobiUterń 
pomiędzy J-osypem Wakaluikiein a 
braćmi Tomiakami i Łukowieekimi w1 
riińcaeb, pow. Śńiaiyn, został pobity 
tępota? narzędziem Wskalnik, który na 
skutek odniesionych ran wkrótce 
zmarł. Wszyscy sprawcy zostali are
sztowani i oddani do dyspozycji władz 
sądowych.

Zajmach ętjo-rtlerezy. Dmia 28 sierp
niu, br. nieznany naraziie osobnik 
strzelił z karabinu do mieszkania Iwa 
na Semczyca zam w Berczowie śre- 
dniem w chwili, gdy Semozye zajęty 
był pracą w swojem mieszkaniu. Ku-' 
la karabinowa utkwiła w  przyległej 
ścianie chaty, nie wyrządzając nikomu 
szkody. Za spTawcą usiłowanego mor
derstwa organa P. P. wszczęły posau- 
"tówćuniia.

K atastro fa . Dnia 29 sierpnia br. 
na przystanku kolejowym Markćwka 
pow. Kołomyja, pociąg lokalny kursu
jący między Kołomyją a Peczeniży- 
nem najechał na przejeżdżającą przez 
tor furę Michała Serntdiuka zam. w  
Słchodzie rungu.rsk.iej, wskutek czego 
z 5 osób, które siedziały na wozie, 2 
odniosły lekkie uszkodzenia, zaś ieden 
koń zoslał zabity

wszelkiego prawd'-podobiełŁsBwa ogień 
został podłożony, gdyż jak dotychczas 
stwierdzono. pożar wybuchł w  stodole 
stojącej obok drogi. Szkoda wvnoa(i o- 
koło 7.500 zł.

W nocy ż  31 sierpnia na 1 wrze
śnia została podpalona przez niewy-

śieczonych dotychcaaa 1 sprawców 1 
Aanti1 Eaoji% stanowiąca wuasność 

Władytsł. B; er nada, zam. w  Nowej Gro 
bli, pow Rohatyn. Szkoda wynosi o- 
koio 1500 zł. 1

Wczoraj w południe wybuchł po
żar w zabudt wamiadh gospodarczych

‘ Onufrego Basałygi, nam. >wf EiocoweJ  

pew. Sniatyn, który przeniósł się na-, 
stępnie na sąsiednie zabudowania, 
wskutek czego spłonęi)o pnnadto 5 dio- 
mów mi&sżkaiaych, 2 otadoły, 1 .taj
nia, szj|pa, chlewy, ofaola 140 kop zbo
ża, kilkadziesiąt fur koniczyny, sło
my, drzewa owocowe i płoty. Ze spa
lonych budynków ubezpieczone były 
jedynie domy mieszkalne na jamą
8.000 zł. Ogólna szkoda wynosi 30.000 
zi. Jak stwierdzono, ogień wznieciły 
no enemie dzieci Onufrego Basarygi w  
czasie zabawy na podwórzu.

Posiećrenie RadMIejiEsief.
PODZIĘKOWANIE POSELSTWA AMERYKAŃSKIEGO. —  KOGO PRZYJĘTO DO GMINY. —

PRANIE ZW1ĄAKU MIAST POuSKIGH
DEŁEGA31 NA ZF

tStaniJaiwow, w  wrześniu
Onegaaj odbyło się posiedzenie Ra

dy miejskiej pod przew. burmistrza p. 
Chowańca. Przewodniczący zawiado
mił Raaę, że na telegram gratulacyj
ny wysłany w  lipcu br przez Zarząd 
miasta dc rządu amerykańskiego z o- 
kazji 153 rocznicy istnienia Stanów 
Zj., wysłało posefstiwo amerykańskie 
podziękowali ie pod adusseim Rajdy miej
skiej. —  W toku obrad przyjęto do 
związku gminnego 24 mieszkańców 
na podstawie ID-letniego kwalifikowa
nego pobytu, 12 za opłatą taksy, czte
ry osoby zaś uzyskały -przyrzeczenie 
otrzymania przynależności na wypa- 
dek uzyskania obywatelstwa polskiego.

Zatwierdzono projekt bu-dpwy no

wego ratusza wedle pilawu sporządzo
nego iprzez arChitektę miejskiego p. 
mż. Trelę. Budowę ratusza powierzo
no z pośród niżach ofert stanisławow
skiej firn.ie inż. Krausz i Sika, a  to za 
cenę 350 tys. 379 zł.

Burmistrz miasta p. Wacław Cho
waniec wyforanj został jako przed- 
Hawiciel fń-anJsła^-owa do Rady O- 
pieki Spo-teoznej, który tc organ funk
cje swe sprawować będżie przy Mini
strze Pracy i Opieki Społecznej. U- 
chiwaiiono zezwolić Gazowni miejskiej 
na otwarcie radhuwjm bieżącego w tu
tejszej fiTji Banku Hipotecznego z pra
wem korzystania z  otwartego kredytu 
w wysokości 30.000 zł., przyczem u- 
clhwalono tez objąć imieniem miasta

t
Stanisławów. we wrześniu.

W  nocy z 1 na 2 bm. post. Jakso- 
mak Antoni w  czasie patroii nocnej 
na przedmieściu m. Ilorodenki został 
postrzelony przez nieznanych spraw
ców, przyczem k-ula przeszła na wylot 
przez żołądek W czasie natychmia

stowego pościgu, zarządzonego przez 
osoby postronne, sprawcy oddali po
nadto jeszcze dlwa strzały, które n i
kogo nie zraniły. W związku z powyż- 
3zem organa P. P. wszczęły energicz
ny pościg w  kierunku ujęcia spraw
ców

K i n  'ĄaK&raatt

Kwestje wychowania

K i l k a  s t ó w  d o  t a i e k
i gospodyń.

Lwów, 4. września 
Czy wiecie Panie o tem, że w  mie

ście -najszem istnieją 3 -kursa praktycz
ne dla dziewcząt, utrzymywane na sto 
pie bardzo wysokiej i zapewniające 
wuelki pożytek absolwentkom?

Zakres nauki obejmuje oprocz przed
miotów ogóino-kształcących, wiado
mości z zakresu bieliżma-rstwa, kra- 
wieczyzny i gospodarstwa domowego.

Jakże to dobrze, gdy kurs taki u- 
kończy dziewczynka, która po VP kl. 
miałaby bezczynnie w  domu zostać, 
jakiż skarb gromadzi sobie na życie 
późniejsze, gdy w  drobnych jej rękach 
spocząć będzie miało szczęście rodziny!

Każdy, kto miał sposobność obser
wować los młodej -gosnosi. widział, ile 
trosk, zmartwień, kłopotów spada na 
jej niedoświadczoną, pełna najlep
szych -intencji główkę

W  czasach drożyzny, tragedją jest 
zmarnowanie najmniejszej rzeczy, a i- 
L-ż marnuje się masła, jaj, mięsa, za
nim uda się potrawę jaką niewymyśl
ną samodzielnie stworzyć, ileż trosk, 
zanim z kawałka materiału wykroi się 
jaka zwykła, domowa sukienka.

Na tle gospodarczemu wynikają 
często pierwsze sprzeczki młodych, 
małżonków, a nawet rozwody, tak

bardzo częste obecnie, —  są wyni
kiem stwierdzania, że młoda pani nie 
nadaje s;ę na stanowisko oszczędnej, 
mądrej, pracowitej goepoayni i że wy
magając tyle służby koło siebie, jest 
właściwie luksusem, na który -sobie nie 
każdy pozwolić może.

Znajomość oszczędnego i rozumne
go gospodarzenia potrzebna również 
panience, prowadzącej samodzielnie 
dom.

Jakże prędko, tanio, dńbrze musi 
gotować, j?k zręcznie szyć, by przy
małych dochodach wyjść cał-o i wyglą
dać zawsze elegancko i -modnie.

Sekretu tego wielkiego nauczy się 
na kursach miejskich gospodarstwa do
mowego, istniejących przy trzech szko
łach powszechnych: iim. św. Anny, im 
św. Marcina i im. Stan. Żółkiewskiego. 
Należy korzystać z tych szkół życia i 
przepełnić ea-le, na nie przeznaczone.

Zagranicą każda panienka musi u- 
kończyć -po szkole powszechnej kurs 
gospodarstwa, zanim do innych czkół 
przejdzie. Nie boi się potem w  życiu 
przeciwieństw i trudności.

Wt)isv na kursa lwowskie jeszcze 
nie zamknięte.

Informacyj udzielają kierownictwa 
szkół H. I.

poręk? zia aan kredyt.
Na zebranie Związku Mia-st Pol

skich w yflbrano delegatów w  o-sobach 
pp. prezesa Waclajwia Chowańca, uraz 
aaesotrów Izaka Haftera i  Tadeusza 
Zagajewsaiego.

Ponadto uchwalono wy9ł.ać na u 
roczyatość „Święta Mias!t“  dwunastu 
delegatótw, w skład których wchodzić 
będą członkowie Rady miejskiej, Magj 
stratu oraz urzędnicy miejscy.

Wśród pism i książek.
Lw ów { 4. wrześma.

Nr. 15. dwutygodnika „Dziecku 1 Mat-
ka“  zaw iera  następujące artyku ły : S. 
L ew a r to w ic z : „Za leżność rozw o ju  dziecka 
od liczebności rodzeństw a", W . Borudz- 
k ie j: „D z ie ck o  i  zw ie rzę ta " (stosunek do 
stworzeń egzotycznych ), M. Benisławska: 
„D ziecku , z k tórem  się nie u d a je " JKrzyk 
pana), M. Sopoćkow a „L e p ie n ie  z p la 
s te liny ", M. M iiubędzka: „O snow a lek 
cy jn a  gim nastyki d la m alyoh  d ziec i", J. 
Su ffczyńska: „R a tow n ic tw o  w akacy jne", 
dn M. K łosińska: „L e tn ia  kuracja ane- 
m ji" . Num er uzupełn ia dz ia ł: „M atk i
m iędzy sobą", n ow e la  J. K orczakow sk ie j 
„C uda na p iasku " oraz pełen, najsubtel
n ie jszego  liryzm u  M. C zerkaw sk ie j: „N ie  
p łacz".

N akładem  T ow . W yd . „B lu szcz " uka
za ł s ię  66-ty zeszyt „Ż y c ia  P rak tyczn e
go ‘ pt. „D r ó o "  —  sposoby p rzyrządza  
nia. Zaw iera  on  m ietylko p raktyczne 
w skazów ki i p rzep isy potraw  z drobiu 
ale podaje rów n ież w szelk ie  sposoby zu 
ży łk ow an ia  resztek pozosta jących  od 
potraw  zasadniczych, pozw a la  w ięc  na 
m aksym alną oszczędność tak cennego 
m aterjału  spożyw czego, jak im  jest w 
m ieście ptactwo.

Pan ie  ze  wsj znajdą tu cały szereg u- 
rozm aiconych  dań, k tóre  im  u łatw ią n- 
k ladan ie codziennych  i reprezen tacy jnych  
jad łosp isów .

L w o w s ij numer „Kobiety W spółcze
snej", W  tych dniach ukazai sję specja l
n y num er w arszaw sk iego  tygodn ika  „ K o 
b ieta W spółoze-sna", pośw ięcony k ob ie 
cie lw ow sk ie j. Num er ten  w ydany z in i
c ja tyw y  L w ow sk iego  Kom itetu  pracy ko
b iet w  Poznan iu  p rzeznaczony jest g łów 
nie w  celach propagandy na W ystaw ę 
Poznańską, Jednakże ze w zględu  na bo
gatą treść, na k tórą z ło ży ły  się studja, 
artyku ły i p oez je  A. L .  Cze-mowej, M arji 
j  M ichaliny H ausnerow ej, M. Kelles- 
K rauzow ej, J. K elles-K rauzów ny, d r E. 
K u rkow ej, Anny L ew ick ie j, Iren y  M ro- 
„ow ick ie j, Z o fji R om an ow iczów n y, Id y  
W ien iew sk ie j, M. d ‘ Abancourt V  erzyń- 
skitej, A. H arland Za jączkow sk ie j i  w . i, 
pow in ien  znaleźć się w  rękach  każdej ko 
b ioty  polskiej. K ob ie ty  z innych stron 
Polska zapozna ją  się z L w ow jan ką  na te 
rem e społecznym , politycznym , mi.Iitar- 
uym , naukow ym , literack im  i artystycz
nym —  z doniosłą je j  ro lą  w  w o jn ie  j  pti 
koju , z pracą tw órczą  na wszystk ich  p o 
lach. L w o w ian k i znajdą w  tym  num erze 
utrwalen ie swych poczynań, u jęcie  ii b 
ju ż z n ie ja k ie j perspektyw y, w  charakte
rze  do pew nego stopn ia m onograficznym . 
B ardzo  piękna, in teresu jąca strona ilu 
stracyjna, podająca obok  zd jęć  ze L w o 
wa reprodukcje  oh razów  i rzeźb  a r ly *  
stek lw ow sk ich , dopełniła w  znakom ity 
sposób treści tego w ydaw n ictw a, czyniąc 
je  jednem  z  n a joa rd z ie j wartościow ych  
i ciekaw ych  z pośród obecnych  perjoay- 
ków  polskich.
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Ze sportu.

Błędy i riedomagsnia
największej imprezy kolarskiej.

JAE TO BYŁO Z NAGRODAMI? —  NAWET NA PRASĘ 1 REKLAMĘ M IAŁA WARSZAWA MONOPOL. —  
CZEMU ZAWDZIĘCZA FROSS SWÓJ KARNY CZAS? —  REGULAMIN A RZFCSYWILTOSÓ, CZYLI TEORJA

A PRAKTYKA.

V

L w ó w , 4. w rze śn ia .
W niedzielę, 18. bm. po ukończeniu 

ostatniego etapu Białystok— M arsza- 
wa, od-był się staraniem organizatorów
0 ankiet, na którym nastąpić miało 
rozdanie nagród w ogólnej klasyfikacji 
oraz nagród etapowych,V które przy
wieźli delegaci po-szozególnyoh okrę
tów. W trakcie bankietu oznajmiono 
zawodnikom, że rozdanie nagród nie 
będzie miało miejsca, ponieważ orga
nizatorom „pomieszały się kartki1'. 
Dopiero w poniedziałek na liczne za 
pytania otrzymali oni odpowiedź, że 
pagrody zostaną rozesłane do poszcze
gólnych Towarzystw; ponieważ jednak 
zami jscowi zawodnicy, obawiając się 
jakichś zakaLL>owvoh maohinaop, za
grozili, że nie ruszą się z Warszawy, 
dopóki tnie dostaną nagród, przeforso
wano to, że nagrody zostały rozdane 
w Warszawie.

Rozaawanie odbywało się począt
kowo w  ten sposób, że zawo-dn'kóu 
wpuszczano pojedynczo do pokoju, w  
którym znajdowały się nagrody i to-z - 

dająca ie komisja i tam pojedyńozo 
wręczano im nagrody, iaik, że żaden 
z nich nie wiedział, co i ile który do
stał. Dop ero, gdy jeden z najstarszych 
polskich zawodników, Ludwik Kamiń
ski, oburzony tego rodzaju postępow a- 
wetm) zażądał zmiany tego systemu mó 
wiąc, że wszyscy razem jechali, praco
wali i męczyli się i razem odebrać mu
szą nagrody - -  wpuszczono wszviukich 
na salę i rozdawano uż potem nagro
dy w obecności wszybtkich zawodni
ków.

Rozdanie nagród Obfitowało w sze
reg skandalicznych momentów. Orga
nizatorzy nie dysponowali dokładną 
ewidencję nagród etapowych, wskutek 
czego delegaci, a nawet sami zawod
nicy podchodzili do stołu i sami wśród 
stosu nagród wyszukiwali należne im 
rzeczy Nie obeszło się uszyłem bez 
rozmaitych pomyłek, a nawet wypad
ków zaginięcia niektórych nagród, np. 
Fr os sowi zginęła nagroda garnizonu 
w Bydgoszczy, którą mu przyznano i 
którą miał w Warszawie otrzymać, a 
nagrodę społeczeństwa częstochow
skiego zamieniono mu na inną.

Zawodnicy warszawscy cieszyli 
się naturalnie znów specjalnemi wzoi 
darni organizatorów Kiczek otrzymał 
za 15 miejsce w ogólnej klasyfikacji... 
gillettkę, Ignatowicz za 11-te... stopper, 
a Śliwińskiego z WTG za zdobycie 
trzynastego miejsca obdarzono ai pię
cioma ogółem nagrodami, wśród któ
rych znajdowała się wspaniała krysz
tałowa waza na srebrnej podstawie, 
walizka -skórzana (neseser), coś z bron 
zu i t. d. Warszawa miała monopol 
nie tylko na komisję organizacyjną
1 prasę, ale nawet na.... reklamę.

Prasa organizatorów podkreślała 
przedewszystkem wyczyny swoich za
wodników, ignorując lub usuwając w 
cień sukcesy „prowincjonalistów". —  
Tkieczka Tropaczyńskiego i wspaniały 
jego zryw na etapie Poznań—Kalie 
były epizodem, któremu poświęcono

zaledwie parę wierszy. Ignatowicz na 
gćTsk;m odcinku Katowice— Kraków 
pokazał w. paniałą techniczna jazd?
demonstrując zawodnikom, komisji sę
dziowskiej i prasie warszawskiej do 
doskonałości posuniętą umiejętność 
„wspinania się na gói>ki“ . na najc.ęż- 
szych cyplach wzgórz leader biegu 
Stefański pracował ciężko, będąc stale 
w odległości 100 m za Ignatowiczem

obdarzono go za to skjomnym epite 
tem „systematyczny Ignatowicz" —  
może ulatego, że nieraz stawiał orga 
nizatorów... w  przykrem -połoze-niu, u- 
pommając się w imieniu własne-m 
i w  imien-iu Lwowian o słu-szne i na
leżne im -uprawnienia lub wytykał 
niedomagania i protestował jawnie 
przeciwko krzywdzeniu swych współ
towarzyszy. bfNie przeszkodziło to or-

Ha froncia gter sportowych.
Lw ów , 4. sierpnia. 

Zarząd L . Z. O. G. S. dono»ii, iż po 
p rzerw ie  w akacy jne j podejm u je  na n o 
wo nor r Iną pracę nad ukończeniem  
rozgrywek gier sportowych o m jstrzo 
stwo okręgu . O becny stan ro zg ryw ek  
przedstaw ia się następująco:

P ierw sze  m iejsce w  rozg ryw kach  pH- 
kj siatkowej panów zdobył Sokół-Ma< 
cierz, drugje Harcerski Klub Sportowy, 
trzecie Ż. T. G. Dror.

R ów n ież i ro zg ryw k i koszykówki są 
ukończone p rzy rzem  p ierw sze m  ejsce 
za ją ł Sokół-Macicrz. Pozosta ły  w jęc do 
rozegran ia zaw ody w  piłce ręcznej pa
nów I w  siatkówce pań. co nastąpi już 
w na jb liższą  sobotę i n iedzjelę.

Ustalona następna k o le jk a  rozg ryw ek  
:aczyna się zaw odam i p iłk i ręczn ej pa
nów m iędzy drużynam i ,,H aszom er“ - 
.,H arcerzc“  j ,,Dror‘-„Hasm onea“ w  so
botę, dnia 7. bin. a „L e c h ja ‘•-„D ror‘• i 
,H aszow cr“ -,,HasmOnea‘- w*.n.aedzielę 8.

bm.. P ozatem  w  n iedzie lę  8. bm. odbędą 
się na boisku „D ro ru  ‘ następu jące ro z 
gryw k i s iatków ki nań:

10 godz. D ror-Lech ja .
10.30 godz. Sokót Macierz-Hasmonna-
l t  godz. Sokół 11,-Lwowianka.
11.30 godz. D ror-Sokół M acierz.
12 godz. Sokół II.-S trzelec.
12.30 godz. Lech ja-H asm onea.
13 godz. D ror-S okó l II.
Ze w zględu  na spóźn iony term in  u- 

kończeniia ro zg ryw ek  o m istrzostw o O- 
kręgu, k tóre  piowjnne już b y ły  być ukoń
czone -z dnjein 1. września, zarządza L. 
Z, O. G. S., iż  d rużyny n iejaw iące się 
do w yznaczonych  rozg ryw ek , zostaną z 
dalszych skreślone. Bezpośrednio po w y 
elim inow an iu  m istrzow skiego  zespołu w 
każdej dziedzin ie  g ier sportow ych, upra
w ianej u nas, rozpoczną sję m iędzyokrę- 
gow e ro zg ryw k j o m istrzostwo Polsk i, 
w  grupie Lw ów -W ołyń -Lublin .

„Grand P r5x” zdobywa
N ie m ie c  B r y d e r

Lwów, 4. września.
Jak w  swoim czasie zapowiedzieli

śmy odbyły się w  niedzielę w Katowi
cach zawody motocyklowe o „Grand 
Prix‘ ‘ i mistrzostwo Polski. Sukces 
przypad. Niemcom, którzy jazdą swą 
pozostawili najlepsze wrażenie.

Zawody -odbywały się na odcinku 
szosy Gisizawhsc— Kurekt. Trasa okrę
żna wynosiła 27.400 m w jednem okrą 
zeniu. Konkurencje rozgrywały się w 
pięciu kategoriach, a to: 175, 250, 350, 
50 i ponad 500 ccrn. -Do kategorii 250 
ccm trasa wynosiła 240.6 km ( 9-ciu 
okrążeniach). Dla kategorji ponad 250 
com, trasa wynosiła 301.4 km (w  11-tiu 
okrążeniach) Trybuny były pięknie n- 
dekorowane w  barwy na v odo we, u- 
mieszcz-one -korzystnie na zakręcie 
szosy, umożliwiając tysiącom zebra
nych widzów dokładne obserwowanie 
poczcizególnych laz niezwykle zaciętej 
walki. Z zawodników niemieckich na 
norwszy pian wybija się niezwykle 
brawurową jazdą Hntt, który urejsca- 
mi uzyskał niespotykaną n nas do
tychczas szybkość 155 km na prostej 
drodze, zaś z zawodników polskich naj 
-lepiej podobał się Wargi® na 1 stwem 
250 cciu D. W  .K., zdobywając mi
strzostwo w  swojej klasie. Jedyna pani 
startnjaca p. Loteclzikowa lechała z po
czątku dość -słaibo, jednak nabrawszy 
-potem „rozmachu", zbiera podczas na 
stępnych o-zrąże-ń liczne oklaski.

Zaznaczyła się wyraźnie wybitna 
przewaga zawodników niemieckich, u
których znać było dużą rutynę i  nie

zwykle opanowanie maszyny na za- 
krętacn

Organizacja techniczna pod kie
runkiem iprez. Malinowskiego stała na 
wysrkcści zadania, natomiast sędziow
ska zupełnie szwankowała, a to tak
dalece, że niektórzy 'awr-dnicy -jechali 
o jedno okrążenie więcej (I), Dzięki te
mu powstał kolosalny bałagan, który 
wywołał żywy protest zawodników. 
NTa tego rodzaju poważne zawody po
winni być wybrani sędziowie facliow- 

Ty , a nie kilkudziesięciu panów, ozdo
bionych w różnokolorowe -opaski, któ
rzy nawzajem sobie .przeszkadzają.

Wyniki techniczne biegu są nastę
pujące :

W  kategoiji 175 ccm zwyciężył 
Przybyła (Polska 3.36,12; 2) przybył 
Malicki (Polska) 3.56,57, 3) Pielawski.

W  kategoiji 250 ccju. 1) Wargin 
fP-olska) 2.52,32, 2) Horowitz (Niemcy) 
3.20,25; 3) Kremin (Polska), Wszyscy 
na DKW.

Kategorja 35P oom: Klein (Niemcy) 
3.12„3 DWK; 2) Ernst (trzykrotny 
mistrz Niemiec) 3.17,12 A.IS; 3) Po- 
sc-hade-1 (Po-lska) 3 35,20 A.TS.

Kategoria 500 nem: 1) Rnhr 3.39,19 
(Gdańsk) Ariel; 2) Drews (Gdańsk) 
3.50,46 DKW.

Katagcrja ponad 500 pcm: 1) Bru- 
der (Niemcy) na BMW. 750 cc-m uzy
skuje najlepszy czas 3:01,45, zdobywa
jąc tem samem ,yGrand Prix“ , 2) Huth 
(Niemcy) 2 sek. później na Nortonie, 
3) Łaipin (Pol-ska) 3:51,52 AJF

Zawodom przypatrywało się ponad 
10 tysięcy osób.

ganizatorom zwrócić się po ukończeniu 
bit-gu do Ignatowicza z pro-pozyoją, by 
podobnie, jak w  roku zeszłym, prze
mówił na bankiecie w imieniu wszyst
kich zawodników i podziękował orga- 
nizatoio-m za trudy i pracę; oczywi
ście odrzucił on tę prowokacyjną ofek- 
tę, zaznaczając przytem, że jeżeli u- 
czyni to któryś z zawodników war
szawskich i przemówi w  imieniu 
wszystkich, to Lwowianie oświadczą, 
„co-ram publico", że nie solidaryzują 
się z tego rod-zaiu enuncjacją

*
Jeszcze o jednym interesującym i 

godnym zanotowania szcze-góle chćę 
tu wspomnieć. Jat wiadomo Fróss z 
Pogoni, który przejechał część trasy 
(26 km) autem sędziowskim i mial 
być za to zdyskwalifikowany i usunię
ty od dalszego udziału w  biegu (w  o- 
gó-lnej klasyfikacji), otrzymał w  rezul 
tacie -po długich targach i usilnych za
biegach kpt. Al. Checznera z Krakowa 
i p. Adamowskiego ze Lwowa 75 mi
nut czasu karnego i pozwolenie na 
dalszą jazdę w  konkursie. Jak doszło 
do tego? Oto po złamaniu koła -przez 

j Frossa, chciał się on zwrócić do aut 
I reperacy jnych o koło zapasowe. Pome- 
| waż wszystkie one znajdowały się na 
| przodzie, sędziowie zaoroponowali mu, 
j że go podwiozą do auta Zawadzkiego, 
■ na którfc-m Fross miał zapasowe kola, 

poczem wsiadł on do auta i przejechał 
przestrzeń 26 kmi W  międzyczasie 
otrzymał Fróss zapasowe koło, które
go jednak nie mógł założyć, ponieważ 
„motylki, kióremi się je do roweru 
przytwierdza, były zgoła innej kon
strukcji; na ustawiczne pytania, dla
czego auto nie jedzie szybciej, lecz 
w takiem tempie, w  którem dogonienie 
auta roperacyjnego było niemożliwo
ścią o-trzy.mał odpowiedź, że auto prę
dzej jechać nie może. Dopiero po 26 
kilometrach jazdy na prośby Frossa 
wyciągnięto z worka potrzebne mn do 
koła części i umożliwiono w  ten spo
sób dalszą jazdęl Za tego rodzaju 
„przewinienie" otrzymał aż 75 minu* 
karnych! *

Istniejący dla Biegu osobny regula
min i przepisy a zastosowanie ich 
praktyczne, to dwie zupełnie odrębne 
rzeczy. Nic by ziesztą nie było w  tem 
zdrożnego, gdyby w  przeoi-sach tych 
poczyniono pewne oucbyien-a, moav- 
iikacje lnb koncesje na rzecz twardej 
rzeczywistości ze. względów oportuni- 
stycznych; wszak wiemy wszyscy, jak 
bardzo różni się teorja od praktyki, 
jak często dopiero pod wpływem sto
sunków życiowych dokonuje się ewo
lucja pojęć i metamorfoza sy-stemów.

Ale to, co działo się podczas Ii-go 
Biegu dookoła Polski, przekracza już 
ramy przyzwoitości. Dzięki mewspół- 
mierncści warunków, wśród których 
znajdowali się uczestniczący zawodni
cy, doszło do wręcz anormalnych obia 
wów i stosunków. Twierdzenie, że nie
którzy kolarze jechali, jak zawodowcy, 
którym na nirzem nie zbywało i któ
rymi opiekowano się jak najtroskli
wiej, podczas gdy reszta znajdowała
się w sytuacji wiprost opłakanej —  nie 
jest przesadą, choć brzmi paradoksal
nie. Kolosalne niesprawiedliwości,
zilustrowane przytoczonemi przeze- 
mnie faktami, na które żalą się lwow
scy zawodnicy, mają swe wytłuma
czenie wlaś-nie w owem fałszywem, 
jedno-stronnemji' tendencyjnym i auto- 
kratyćznem stosowaniu i interpretows. 
nin przepisów regulaminu, które ns 
przyszłość powinno stanowczo znik
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nąć, jeżeli impreza ma się utrzymać 
w obecnej formie i postaci.

Wszystkie samochody i komisyjne 
i reperacyine trzymały się stale czo
łowej grup^jt cala pomoc skoncentro
wana była na początku Biegu dla czo
łowej grupy, o reszcie nie pamiętano 
snpułnie. Jeśli wyobrazimy sobie, że 
różnica między pierwszym a ostatnim 
zawodnddem na każdym etapie w y
nosiła mniej więcej pół rodziny lub 
godzinę, czyli około 20 km, to zrozu
miemy, że 80 proceni kolarzy jechało 
przez cały czas bez żadnej prawie po
mocy i zdanych było wyłącznie na 
własne siły, Łembardziej, że auta firm 
rowerowych nie stosowały się zupełnie 
do otrzymanego zlecenia i nie roz
dzielały równomiernie żywności i na
pojów pomiędzy wszystkich zawodni
ków, lecz jechały koło grupy czołowej 
i pomagały nielicznym swoim repre
zentantom; zwłaszcza firma Wahrena 
i Record-Jahr była specjalnie eksklu 
zvwną i odznaczała się „ksenofobją". 
Stosunkowo lepiej przedstawiała się 
sprawa z firmą Zawadzkiego i Ka- 
mińskiego, który nie traktował rzeczy 
ściśle po kupiecku, lecz w miarę mo
żliwości obdzielał i pomagał wszyst
kim.

Przed biegiem sprawa udziału aut, 
które miały stanowić pomoc technicz
ną i żywnościową, tan: została uregulo
waną, że każdy samochód otrzymać 
miał nnmeT porządkowy z tern, że nie 
wolno mu będzie wysuwać się naprzód 
poza numery poprzedzające go, chyba 
w razie poważnego defektu poprzedni
ka, powodującego zahamowanie całej 
karawany.

Tymczasem samochody, cieszące 
się względami organizatorów, miały 
każdego czasu dostęp wszędzie, zwła
szcza do czołowej grupy i  poruszały 
się swobodnie po trasie, zupełnie nie 
przestrzegając swej kolejności i porząd 
kowych numerów.

*
Jeżeli w przyszłym roku Bieg ma 

skupić na starcie elitę kolarstwa pol
skiego, jeżeli ci „wędrowni nauczyciele 
energji“ (*jak określa prasa francuska 
swoich kolarzy z „Tour de France11), 
mają po raz trzeci przemierzyć polskie 
szosy, to regulamin Biegu, a przede- 
wszystkiem sposób jego interpretacji 
i stosowanie w  praktyce nrrsi ulec po
ważnej zmianie.

Sflr. Góttinger.

Testament dziwaczki- mlijonerw.

Nin. KwiaSEawsk; w  N. 
Chor&owie.

w* i nawa, 3. września, (ab) Mini
ster przem. i handlu powrócił wczoraj 
z inspekcji fabryki związków azoto
wych pod Tarnowem i udzielił cieka
wych informacyj: Prawie wszystkie
firmy zagraniczne i poważna część 
firm krajowych wywiązały się z za
mówień i onowiązków kontrastowych 
bez zarzutu. Jedynie kilka firm krajo
wych i jedna zagraniczna w ywiiązały 
się z  nich w  sposób skandaliczny. Nie 
tylko terrrm umowy ustalony nie zo
stał dotrzymany, ale co gorsza, oka
zało się, że zamówienia nie były 
wcale dokonane. Jeżeli w najbliższych 
dniach stosunek nie ulegnie zmianie, 
to Minister publieznre ogłosi spis tych 
firm i na przyszłość zezwoli na spro
wadzenie odnośnych artykułów z za
granicy

Minister przypuszcza, że fabryka 
w Mościcach zostanie uruchomiona w 
roku bieżącym, a to dzięki wysiłkom 
personalu technicznego i robotniczego

N IE K O R O N O W A N A  K R Ó LO W A  M E T R O P O L J I AM E R YK A Ń S K IE J .
N A L N E  D Z IW A C T W O  N IE S ZC Z Ę Ś L IW E J  

N ow y Jork we wrześniu. kańskiej. W szyscy składali je j hołd
wszyscy ubiegali się o zaszczyt bra 
nia udziału w  urządzanych przez 
nią przyjęciach. Tuż przed wojną 
w  obrębie bardzo krótkiego czasu 
straciła p. Castor na chorobę zaka
źną

( = )  Przed w ojną wybitną rolę 
w  nowojorskiem  życiu tow arzy- 
skiem odgrywała niezwykle piękna 
i elegancka zona miljonera, Mary 
Castor. Była ona jakby niekorono- 
waną królową metropolji amery-

M m  z  byKeu w szkole żem&e!
N IE Z W Y K Ł A  SCENA W  SA LI SZKOIJNEJ. —  PO M YSŁO W Y  TOR

R E A D O R
Madryt, w e wrześniu.

( = )  W  miasteczku hiszpańskiem 
Aianzanares, znanem z hodow li ra 
sowych byków, m ial niedawno zor 

,Sjlać przetransportowany na dw o
rzec byk, przeznaczony dla ai eny 
w  Toledo. Na u licy zw ierzę przestra 
szyło się auta, w yrw a ło  się z  rąk 
prowadzącego je  człowieka, b. tor
readora A lfonsa Duro i

popędziło jak szalone,
Duro skoczył natychmiast do po
bliskiego swego domu po szpadę, a 
gdy wyszedł znowru na ulicę ujrzał 
właśnie, że rozwścieczone zw ierzę 
wpadło przez otwarte drzwi do szko 
ły  żeńskiej.

Dziewczątka z  okrzykiem  prze

łażenia skupiły się w kącie klasy, 
a przed niem i stanął nauczyciel, 
zasłaniając swoje pupilki własną 
piersią., Był jednak tak skonsterno 
w any tem niezwykłem  otoczeniem, 
że me zaatakował nikogo. Dopiero, 
gdy u jrzał torreadora, zaczął powo 
li ku niemu 

postępować z pochyloną głową. 
Torrerc zw ab ił zw ierzę jeszcze b li
żej ku sobie tak, że dziewczątka i 
nauczyciel m ogli opuścić salę szkol 
na. Gdy uczeńice i nauczyciel opuś
cili klasę, zawołał torreador, aby 
zamknąć drzwi. Następnie przy po
mocy kilku ludzi zdołał zwierz*5 
skrępować i w  len sposób przewieść 
na dworze^

Z  życia prowincji.

Kronika Zagłębia naftowego,
(Od naszego 

Drohobycz, we wrześniu.
(Kr.) Za kradzież garderoby } srebra 

sto łow ego dokonanej na szkodę Zygm un
ta B locha w  D rohobyczu , aresztow ał tut. 
W yd z ia ł śledczy Iw ana F luuta i T eo d o 
ra O parskiego. Częse* skradzionych  rze
czy zdołano odebrać.

Ujęcie sprawcy umiłowanego morder
stwa W  ubiegłym  tygodn iu  zosta ł u jęty  
w  B orysław iu  Kaz mieTz Gross pod za
rzutem  umiłowanego m orderstw a na o ;o- 
bie H elen y K w iatkow sk ie j. Gross dotych, 
czas ukryw ał się.

Nagła śmierć w  w nnje podczas ką, 
pieli. Podczas kąp ieli w  wannie na k o 
palń,! „O sw a ld 11 w  Borysław iu , zm arła 
nagle Anastazja S7.manowska, lat 96 l i 
cząca.

Kradzieże, Kom, P. P. w Borysław iu , 
przyaresztow ał B en jam ina M ayera r, 
Probste ina za  k radzież dokonaną ną 
szkodę Dreyer Adeli, B erty  Hammer z

korespondenta.)

Borys ław ia  i M ozesa Ruhrberga z Hu* 
bicz. Część skradzionych  rzeczy  zakw e. 
s fion ow an o  u paserów  Anny Mum i K a 
ta rzyn y  Szczuck iej w  Borysław iu

Utonięcie. Dnia 30. ub. m. utopił się 
w  czasie kąpiielj w  rzece N ieżyehow ce, 
Stanisław Ostapiński, ucz. V II.  k i. gimn. 
syn d yrek tora  zarządu dóbr H. K©lische- 
ra w M edcnicach.

H ero jsk j napad zbrodniczy # Wiłeś M i
cha łow ice w  lut. p o w ic ie  została dnia 
60. ub. m. nad ranem  zaalarm ow ana 
strzałam i rew o lw erow ym i. Zaalarm ow ani 
m ieszkańcy, udali się na m iejsce, skąd 
pochodziły  strzały, gdzie  zastali w  cha
łupie gospodarza Grelaką, W asy la  c ięż
ko rannych K atarzynę i E w ę Grelak, 
oraz Jana Anton iaka . Sprawcę zb rod n i
czego napadu P io tra  Chom yna, k tó ry  z 
zem sty na tle  porachunków  osobistych 
napadł na dom  G relaka aresztow ano.

—  TRAGICZNY  CIOS. —  ORYGI- 
KOB»ETY.

męża i dwoje drobnych dzie- 
, ci,

które uwielbiała wprost bałwo
chwalczo.

Był to dla tej kobiety, p rzy zw y
czajonej tylko do uśmiechów życia, 
cios straszliwy. Przez jakiś czas 
objaw iała ona tak silnie swoją roz 
pacz, ż® obawiano się, czy nieszczę 
śliwa Kobieta

nit popadnie w  obłąkanie 
Później, czas nieco ukoił je j cier
pienia, lecz n igdy już nie pow róci
ła nieszczęśliwa kobieta do dawnej 
beztroski Zdziwaczała zupełnie. —  
Jednym z objawów  je j dziwactwa 
było to, że p. Castor nie uznawała 
zupełnie postępu mody, lecz ubiera
ła się ciągle tak, jak to było modne 
za życia najdroższych jej osób. —  
N ie należy jednak sądzić, jakoby 
m iljonerka nie sprawiała sobie no
wych tualet. W ręcz przeciwnie! — 
Apartam enty je j pałacu zapełnione 
by ły  łicznemi szafami, kuframi i 
koszami, pełnem* strojów, sporzą
dzonych na polecenie dziwaczki 
według mody przedwojennej.

Obecnie zmarła ona
bez testamentu.

Ponieważ zaufana je j służąca 
stw ierdziła z całą pewnością, że p. 
Castor testament napisała, rozpo
częto wobec specjalnej kom isji po
szukiwanie cennego dokumentu 
wśród niezliczonych owych  szaf, 
kufrów, biurek i innych sprzętów, 
mieszczących się w  pałacu miljo- 
nerki. W reszcie znaleziono ów  te
stament, ustanawiający głównym  
spadkobiercą brata p. Castor, A r
nolda Stanesa. Ponad to przeznaczy 
ła p. Castor znaczne sumy na roz
maite cele humanitarne i dobroezjn 
ne.

Rycina nasza przedstawia podo
biznę miljonerki i spadkobiercy, o- 
raz scenę poszukiwania testamentu.

Katastrofa automobi
lowa. I

Warszawa, 3. września. (Tel. G. P.) 
Na szosie między Jabłonną, a Warsza
wą auto prowadzone przez właściciela 
inż Górskiego wpadło na parokonny 
wóz. Jadący w samochodzie właściciel 
zakładów kartograficznych Glćwcaew- 
ski zginął, ciężko ranni zostali ,egc 
dwaj synkowie.

10 dalari# głową.
Nowy Jork w e w rześn iu .

(- }- ) Gdyby pieniądze, bęaące o- 
becnie w  obiegu w  Stanach Zjedno
czonych, rozdzielić równom iernie 
pomiędzy wszystkich obywateli, to 
wypadłoby na głowę 39.34 doi.

Z dniem 31. lipca b. r. było w 
obiegu 4.717.242.509 dolarów, pod
czas gdy ludność Stanów wynosiła'
119.906.000 ludzi.

Razem w  skarbie państwa i fe 
deralnych bankach rezerwowych o- 
raz w  obiegu było 8.692.885.000 do
larów, czyli o pól m iljarda w ięcej 
niż Drzed rokiem.

Do litościwych ot.c naszych CrytelnZ* 
« 5w «.wraca clę 8 0 -itn li staruszko, po
zostająca bez środków do życia. r>atki 
przyjmuje Admioiztracja dla -A .
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KRONIKA
m W R Z EŚ N IA

środa
f i# Rozalji

B E D a K cJ A  B E Z W A R U N K O W O  M ANU 
S K R Y P T Ó W  N IE  ZW R A C  \

.  —o—. ,
T E A T B  W IE L K I:

Środa, 4. w rześn ia  o godz, 7.30 w iecz, 
operetka W . K o lio  ..Baron K ;m el“ ,

Czwartek, 5. w rześn ia, o godz. 7.30 w. 
„Aiida“ , gośc. wyst. L .  K ochańskiej i M. 
H ołyńsk iego .

P iątek , b. w rześn ia o godz, 7.30 w. 
„B aron  K im e l“ .

Sobota. 7. wrześnila o godz, 4,30 piop. 
„D an ia  D arlin g11.

Sobota, 7. w rześn ia  o godz, 7.30 w. 
„Ł a k n ie "

♦
„B a ron  K 'm d “ , peina humoru, p rze

p iękn ie m elodyjna operetka W a ltera  K o l
io, ukaże się dziś w  T ea trze  W ie lk im  ja . 
ko pjeTwsze p rzedstaw ien ie operetkow e 
po p rzerw ie  w akacy jn e j w  n ow o  ro zp o 
czyn a jącym  się sezon ie teatra lnym . O- 
peretka ta wystaw iona na scenie lw o w 
skiej z końcem  ubieglegio sezonu z peł- 
nem  pow odzen iem , wrzn ow ion a została o 
obecnie w  zmjennonej częściow o obsa
dzie. O prócz dawnych p rzedstaw ic ieli 
ró l czo łow ych , u lubieńców  lw ow sk ie j pu
b liczności pp. K orab iankj, Tatrzańsk ie
go i R uszkow skiego, w  przeaslaw ien iu  
tern wystąp i pow racająca na scenę d łu 
goletn ia artystka lw ow sk iego  teatru  p. 
F e lic ja  B rzeska i  now oangażow ana, n ie 
zw yk le  utalentowana artystka Stefan ja 
Stadn ików na. D alszą obsadę głów nych  
ró l tw orzą  pp. B iłkow ska, Bojanowsłti, 
B ykow ski, Ciesielski, K ow alsk i, K op 
czyński, Krarnus, Schmidt ] inni P rzy  
pu lc ie  kapelm istrz Rom an W ojnanow icz.

Pożegnalny występ Dani Darljnjj 7- 
łetn ie j p rim aballeriny Grand O pery w  
Pbiiladelphi odbędzie  się w  Tea trze  W iel 
k im  w  sobotę o  godz. 4,30 popoł. D yrek 
c ja T eatru  pragnąc dać m ożność p od z i
w ian ia  m łodz iu tk ie j te j artystk i d z ia t
w ie szkolnej zn iży ła  znacznie ceny hile- 
tów , k tóre  ju ż są do nabycia  w  g im na
zjum  im. Jordana, p rzy  ul św. M iko ła ja  
1. 16.

„P igm n łjon *’ , św ietna kom ed ja  Jerze
go  Bernarda S h aw ^ , grane będzie  w  Tea  
trze  M ałym  jeszcze ty lko  k ilka  dni, z go 
ścinnym  w ystępem  znakom itego artysty  
scen polskich A leksandra W ęg ierk i, stwa 
rza jącego  w  sztuce te j m istrzow ską k rea 
c ję  w  ro li H igg in s ‘a. W  innych głów nych  
rolach wystąp ią pp. D obrzańska, Łado- 
siówna, M jchnowska, Row ińska, S ław iń 
ska, Riierczyński, Ratschka, Strzelecki, 
Zabie lsk i i inni

*
T E A T B  M A Ł Y :

Środa, 4. w rześn ia o godz. 7.30 w iecz. 
„P y g m a ljo n 11, kom ed ja  Shaw ‘a.

Czwartek, 5. w rześn ia o godz. 7.30 w, 
„P ygm a ljon " , gośc. wyst. W ęg ierk i,

Piiątek, 6 . w rześn ia o godz. 7.30 w. 
„P jT gm a ljo - i ‘ , gośc wyst. W ęg ierk i.

Sobota, 7. w rześn ia  o godz. 7.30 w . 
,P ygm a ljon “ , gośc. wyst. W ęgierka.

N iedziela , 8 . w rześn ia o godz. 7.30 w , 
„P ygm a ljon  , gośc. wyst. W ęg ierk i

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A I ’ O I L O : „K rzy k  ży c ia ", „P ieśń  M i

łości".
C H IM E R A : „Szczęście  u kobiet'
CASINO  z powodu rekonstrukcji zam 

łm ięte
C O LU SSE U M : „B oh a ter Pu szczy11.
F A T A M O R G A N A : „T a jn y  K u rje r11.
G R A Ż Y N A : „P ow o jen n y  m ężczyzna 11
K O P E R N IK : „Zag łada  R os ji"
L E W : „M iłość K ozaka11.
Ł U N A : „B ra terstw o k r w i1.
M A R Y S IE Ń K A : „Zagłada Rosjii11.
O A Z A : „ T r z y  nam iętności11.
P A Ł A C E : „C zarne D om ino .
P O L O N J A . „D w ie  noce arabskje1*.
P A N : „Z e w  zm ysłów 11.
PA S A Ż : T om  M ix „T y g ry s  A r izon y".
P R O M IE N :s4',Córka Szejka11.
S T Y L O W Y : „G rzes zn ica 1.
U C IE C H A : „P a t i Patachon ja k o  pa

sażerow ie na gapę11.

O SO BISTE. P rym arjiisz  Dr. R u ff p o 
wrócił.

— o—
Znakomity znany skrzypek i pedagog 

D r, F ryd e ryk  Liilienthal, b y ły  uczeń

Mm  i  U M O W Y  
..GAZETY PGitJUlNEiS b

Z okazji otwarcia „Targów Wschodnich, wydaje „Gazeta Po
ranna" specjalny, powiększony znacznie numer, poświęcony tej 
ważnej w życiu Lw ow a i ziem południowo -  wschodnich impre
zie.

Ponieważ numer targowy „Gazety Porannej" wyjdz'e w  licz
bie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, przedstawia on dla sfer 
kupieckich i przemysłowych wyjątkowo korzystną sposobność re
klamy, której niewątpliwie sfery te, w  dobrze zrozumiałym inte
resie własnym, nie zechcą pominąć.

Zapraszajac P. T. kupców i przemysłowców do korzystania z 
działu reklamowego w  naszym numerze targowym, zwracamy się 

do nich równocześnie z uprzejmą prośbą nadsyłania już obecnie 

inseratów, gdyż ze względu na pracę techniczną, związaną z w y 
konaniem powiększonego numeru tylko rychłe zamówienie może 

zapewnić ich umieszczenie we właściwym  dniu i na poządanem 
miejscu.

pro f. Sevcjka, p rof. K onserw atorjum  w ie 
deńskiego o tw iera  kurs m istrzow ski gry 
sk rzypcow e j w e  L w o w ie  i bedzłe raz w  
m iesiącu na tydzień  dp L w o w a  d o je ż 
dżał. Zgłoszen ia  z grzeczności p rzy jm u je  
adwokat D r. R u d o lf Osterm an, -. L w ó  w, 
F red ry  I. 7. 6692

— o—

Z ŻYCIA  TO W A R ZYSK IE G O . Dnia 
1. w rześn ia  br. pob łogosław ił rabitn Dr. 
L ew in  zw iązek  m ałżeński p. E rn y  Ta- 
baków ny z p. Stanisławem  Grafem .

— o—

Pry  w. powsz. szkoła Jordanowska j
pr.vw. gim nazjum  —  L is topada 52 p r z y j
m uje wpisy. —  T e l. 65— 03. 6687 5

— o—

Pan Prezes Sądu Apelacyjnego Cze
sław AVoyciekI pow rócił z urlopu w yp o 
czynkow ego i obejm u je urzędow an ie z 
dniem  4. bm,

ZjHzd komendantów (naczelników) 
zawodowych straży pożarnej Rzplte.j P o l
skiej odbędzie silę dnia 8 . w rześn ia  br 
o 9-tej rano w  gmachu m iejsk iej strażv 
pożarnej ul. P odw a le  I. 6 . Celem zjazdu 
jest omówieniLe spraw  połączonych  z za 
łożen iem  „Z w iązk u  Zaw odow ych  Straży 
Pożarn ych 11 oraz w z ięc ią : udziału w 
„Swieci.e^ M iast P o lsk ich " i  o tw arc ia  Tar- 

1 gów  W schodn ich.
Wieczorne szkoły dla dorosłych, p o 

siadające praw o publiczności, k tóre  p o 
ważnem u zastępowi! ludzi da ły  m ożność' 
ukończenia 7mio kl. szkoły  powszechne.y 
zaczynają  i w  obecnym  roku normalną 
pracę. Jako nowość należy pow itać z u- 
znaniem  now o otw arte szkoły w ieczorne, 
d la d ziew cząt w  szkole  im. O rzeszkow ej. 
Nauka odbyw ać się będzie w  dogodnych 
porach w ieczornych . W p isy  rozp oczyn a j j 
się od czwartku, 5. bm. we wszystkich 
szkołach (w  szkole im . R onopn- k ie j ul. 
Z ie lona 10. w  szk o le  k o le jo w e j ul. D o 
jazdowa, w  szkole im. Sobieskiego ul. 
Zam arslynowska 11, ’i w szkole jm. O rze
szkow ej ul. św, Anny 4 w  godzinach w ie 
czornV,ch). N ie wątp m y, ż& rod z ic e  i p ra 
codaw cy -'świadomii dob rodzje js lw a , jakje 
da je nauka, skierują tam  rych ło  tych. 
k tó rzy  z tego dobrodzie jstw a korzystać 
powinni.

Najwyższy czas zaopatrzyć się w  wę
gieł! W  n ajb liższym  czasie z powodu 
transportów  buraków  cukrow ych  ,Jf zboża 
zapotrzebow an ie na w agon y k o le jow e  
będzie tak znaczne, że p rzesy łk i węgla 
ulegną ograniczeniu  D o zaopatrzen ia  siię 
w ięc w  w ęg ie l na zim ę pozostaje za ledw ie 
kilkanaście dni. Zw raęa/ ie uwagę na po 
w yższą okoliczność, oraz p rzypom ina jąc  
trudności w  nabywaniu  opahi podczas 
katastro fa lnych  m rozów  u b h g łe j zim y, 
Zarząd m iasta ponaw ia swój apel do na
tychm iastow ego zaopatryw an ia  się w wQ 
gie l na okres z im ow y.

Sekcja p ływ ackie L K s .  Fojjioń i  LK 3 . 
i Lech ja urządzają 8 . bm. (n iedzie la ) kw a

lifikacyjne zawody pływ ackie i  próby po
b icia  ireboidów w  p ływ aniu  na stawie, Ś w i
teź. Początek zawodów  o  godiz. lii- tej

pnzedipol. Rów nocześnie w zy w a  się w s zy 
stkich zaw odników  p ływ ackich  obu tych 
fclulbów do jaw ien ia  się nad stawem  celem 
wspóllncj fotografii.

(— ) W łam ania i kradzieże. Irena  L i 
tyńska, Szew czenki 8 , don osła, że w  cza
sie je j k ilku tygod n iow ej n ieobecności, 
dokonano w łam an ia do je j  m ieszkan ia i 
skradziono srebrne n akryc ie  stołow e, o • 
raz fu tro  wartości 2.500 zł W  przecho- 
dzje ul. K rakow ską skradziono w czora j 
siostrze M iłos ierdzia  G ertrudzie B org  z, 
Pom orza, portm onetkę z kw otą  340 zł,

(— ) D o aresztów policyjnych oddano 
w czora j Schulim a W u rm a  za k radzież 
m ieszkan iow ą na szkodę M arjana Pa jta - 
ka, P jo tra  Bogdana za usiłowane m or
derstwo na osobie posterunkowego Mi- 
ckajjw Głuszka, M arję  Czuba za  u k ryw a
nie n iejak iego Bogdana, oraz Ignacego 
Kutynę za  kupow an ie rzeczy, pochodzą
cych z k radzieży.

1— ) Tajemniczy strzelec. W czo ra j 
w ieczorem  na podw órzu  realności p rzy  
ul. G ródeckie j 69, p rzyszed ł jak iś  nie- 
" la n y  osobnik i z rew olw eru  strzelił w  
jow ie trze  7 razy, poczem  u lotn ił sję. Za 
osobnikiem  tym  p o lic ja  w d roży ła  poszu
kiwania.

(— ) Miły synalek. Joel M osler, zam ie
szkały Jakóba H erm ana U )'|don iósł pu- 
jeju, że  16-1/etni syn jego , po rozb iciu  
s,zafy zabrał ubranie j b ieliznę u zb iegł 
w n iew iadom ym  kierunku.

(— ) Ucieczka więźnia ze szpitala w o j
skowego. W ła d ze  w o jskow e  zaw iadom iły  
polic ję, że ze szpitala w o jskow ego  zb ieg ! 
w czora j w ięzień  K azim ierz Kożuch ze 6 . 
p. s trzelców  kon.

(— ) N ie napaść Ieciz bójfka, mie *iabun»k 
icoz ;.0uba. W  zw iązku z naszą wczoraj 
szą notatką o Zuchwałym napadzie rabun
kowym  w  Parku Kilińskiego dowindujem i 
się na podstaw ie przepho-wadzonyćh do- 
dwćfeeń p o lic y jn ych ®  że p. W łodzim ierz 
K iosk i pad! ofiarą bójki, w yw ołanej przez 
k ilku osobników w  stanie n ie trzeźwym . 
W  czasie tej bójkii na boisku ukr. Sokola 
itjufeil zegarek, który następnie został zna 
lezion y i zdeponowany w  komasarjacie.

Dnia 8. września b. r. obchodzić
będzie miasto Lwów Święto Miast. 
Wspaniały pochód przeciągać będzie 
iRicami: Legionów, pl. Mariackim, ul. 
Akademicką, pl. Fredry, pl. Akade
mickim, ul. Akademicką koło łaby 
Handlowej, pl. Mariackim, ul. Het
mańską.

Prezydium Lwowskiego Towarzy
stwa Właścicieli Realności uprasza 
wszystkich właścicieli, ażeby odpo
wiednio udekorowali swoje' realności 
i balkony.

Na prośbę Prezydjum m. Lwowa 
uprasza się o oddanie na czas pochodu 
balkonów do dyspozycji, które należy

zgłaszać w Sekretariacie Prezydialnym 
Magistratu.
Za Zarząd Lwowskiego Towarzystwa 

Właścicieli Realności:
Prezes: Gen. Dr. Teodor Bałłaban mp. 
Sekretarz: Dr. Ludwik Laudes mp.

 U - r_ -
Z  k r a ju .

D ziś przybyw a do Polsk i w ycieczka 
1 '8-tu wybitnych  przemysłowców", finansi
stów  i dzienn ikarzy holenderskich. W y c ie 
czka zalbawi w  Polsce 9 dni i zw ied zi Po 
znań, Katow ice, K raków  ; W arszawę-

W  agencjach poczt Iwańczany pow. 
Zbaraż i P e tlik ow ce  stare, pow . Buczącz 
zaprow adzono służbę te le fon iczną  i te 
legra ficzn ą  w  d rodze te le fon iczn ej w 
ogr. godzjnach  dziennych.

Rewizje i konfiskaty u jubilerów w a r
szawskich. W  ciągu o.,tatniich dni p rze
p row adzono w  W arszaw ie  szereg rew iz ji 
u jub ilerów . Fu nkcjonarjusze  m ennicy 
państwowej poszukiw ali z ło ta  i srebrą 
bez p róby. Skonfiskowano znaczną ilość 
cennych kruszców .

A to trafjl... N iezw yk ły  pech z ło d z ie j
ski m ia ł w W rocław iu  n ie jak i Pautsch. 
W  kaw ia rn i skradziono pewnem u g o 
ściow i palto, kapelusz i  laskę ze srebrną 
gałką. Na drugi dzień  z łod z ie j, k tórym  
był ogrodnik  m iejsk i Pautsch usiłow ał 
p rzedm ioty  te zastaw ić w lom bardzie  
m iejskim . T aksa lorem  lom bardu okazał 
się —  poszkodow an y gość k aw ia rn ian y

Ze stu’atu.

WJndZe Litawskia bteszllowlal r w K i .
r d n r it t a  k ilku Polaków  pod zarziułem 
działalności antypaństwowej. A resztow a
nych odw ieziono specjalnym  samochodem 
do Kow na

Z  Moskwy donosząp że na miejsce 
7-godz. dnia pracy ma zostać n rzv -  

wrócony w całej Rosji 8-nodzinrv dzień 
pracy, a to na wniosek komisarjatu 
pracy.

Składki.
D ia A. F .: Jan N ieczu ja  zł. 3.—

Kącik rcdjowg .

groda, 4. września 1929.
W arszaw a  1411 16.30 M uzyka z p ły l 

gram of. 18.C0 K oncert popularny. M uzy
ka polska. O rk iestra P . R. pod d yr J. O- 
zim ińsk iego, S tefan ja Raczyńska (so
pran) i p ro f. L . Urstein (akomp.) 20.30 
K oncert solistów  L id ja  K m itow a (skrzyp 
ce), A leksander M ichałow ski (bas) i p rof. 
L  Urstein (akom p.). 23.00 M uzyka ta 
neczna.

Kraków 3i2  17.50 Transm  z Pozna
nia. 22.45 Transm . z Poznan ia .

Poznań 334 17.20 A u dycja  dra dzieci 
w w yk  W u jc ia  Czesia. 17.50 Kom unika 
ty  P. W . K. (transm isja na wszystk ie sla 
c je  polsk ie). 20.30 K oncert o rganow y w  
wykonan iu  p ro f. F e liksa  N ow ow ie jsk ie 
go. W  program ie  u tw ory  kom pozy to rów  
czeskich. 21.00 Audycjo, wokalna. W yk . 
K a jetan  Kopczyńsk i (baryton ). 23.00 Mu 
zyka  taneczna,

Katowice 408 16.20 M uzyka z płyt 
gram of. 18.00 Transm . koncertu z W a r 
szawy, 19.45 Kom . sportow e. 20.30 Trans 
m isja z W arszaw y.

W iln o  385 20.30 Transm . z W arsza 
w y. 22.45 M uzyka taneczna.

Lipsk 259 16.30 K oncert popularny 
O rk iestry ] Irezdeńskiej. 20.30 Koncert 
śp iew aczy E lizy  S iiin zer (sopran). 2 1.0 0  
E n ge lb w l H ildę  odśp iew a wesołe p io 
senki.

F ran k fu rt 390 20.00 Transm . z Bad 
Rom burg. Koncert sym fon iczny. . S iA i$ l» 
Gustaw Łenzow sk; (skrzypce). K om pozy
c je  Bccthoven:t. 21,30 Transm . z Kuroniu 
w  Cannstndt. Koncert .Szlnigarck.ej O r
k iestry F ilharm onicznej.

Berlin 418 19.30 K oncert F ritza  Ohr- 
manria (f ish au n on jn ). W  p rogram ie  me- 
lod je  Vvaldego, G liicka, Kąrg-E lerta . 
20.15 P rodu kcje  chóru „B erlin er L icder- 
ta fe l".

R zyin  17.30 Koncert.
Lnngenherg 473 17.35 Transm isja z 

Essen. Koircert O rk iestry Gruga, (M uzy
ką popu larna). 20.00 Koncert Diisselr- 
d o r lsk ie j O rk iestry Kam eralne j
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Praga 487 15.00 Płyt; gramof. Irt30 
Transmisja z „Narodni Dviadlo" —  „P o 
całunek", opera w  3 aktach Smetany.

Bruksela 509 21.15 Muzvka kame
ralna.

W iedeń 16.00 Koncert kapeli Holzer.
19.00 Dr. F , Deutsch „Lekarz snorto 
w y“. 20.00 ,,Enoch-Arden“ A lfreda Ten- 
nysona, muzyka R. Straussa.

Monachjam  533 20.00 „Orfeusz i E u 
rydyka' , opera Glucka. 22.45 Koncert 
I muzyka taneczna.

Budapeszt 550 17 15 Pieśni węgi jr- 
skie, wyk. Em m a Komlossy i orkiestra 
tygańska Jancsi Rigo. 22.30 Koncert ze- 
s d o I u  członków orkiestry Opery Kró
lewskiej.

Konigswusterhausen 1635 20.00 ,,Dzje 
ci królewskie", opera w  3 aktach Hum - 
perdincka.

Kownu 1935 20.30 Muzyka wieczorna.
Czwartek 5. września 1928

W arszaw a 1441 15.30 Program  dla dzie 
ci, 18,00 Koncert so lis tó w  Haliina Loska, 
.(■sopran;) dyr. J. Orimińskii (skrzypce) i 
p ro l. Ludw ik  Urstein ('akomp.), 20JB0 Aon 
pert Reprezentacyjny Orkiestry Bońcji 
Państwowej pod dyr. A . b ielskiego, 22.45 
M uzyka lekika z  „O azy

Kzaków 313 17.00 Koncert z p ły t gra
m ol., 10.40 Kom unikaty, 20-30 Koncept 
■wieczorny. W yk .: pp. Ludw ika M arfk O - 
nyiszikiewiczówna (Śpiew ), D yr. B. W atek - 
Walewsikii (fo rt.), Dr. Bolesław  S ia żyd sk i 
{w io lon cze la )

P o zn a *  334 17.50 Kom unikaty R W K  
(transm . na w szystk ie stacje polskie), 21.30 
Audycja, wiuikalne w  wykonaniu p . An to
n iego Wairchalewski ugo art. ópety;

Katowice 408, W ilno 386 20.30 T.ranam. 
z Warszawy-

icpsk 259 20 00 K oncert kom pozycji 
Rchilengsa Wylk. L ipska Orkiestra Sym 
fon iczn a  i nodjoorkiezfcra pod dyr. kom po
zy tom . Sol. prof F. Berber (skrzypce).

Arno 341 19-05 Koncern. popularny,
20.00 P ieśn i jugosłow iańskie 0 'dśipRwa Je- 
lena łez ioow a . 20.20 M uzyka kameralna.

it adyn 356 19.45 K oncert śp iewaczy
Frederica Ramdtowa. P ieśn i kom pozytorów  
angielskiidh.

Berlin  41® 17.00 Koncert o-k iestry dę 
tej z  Domu Przem yślu  Pilm owego, 19.3<J 
Koncert solistów- Program  po mil irny, 21.00 
Koncert kam eralny w  wyk. Kwartetu D e- 
man.

Sztokholm 436 18.30 Lekk i koncert ra- 
djoonkiestry, 20j00 Koncert so lią tóy j 22.10 
M uzyka popularna

RIz y ia  M l 17.30 K oncert popołudnio
w y , 2il .00 Koncert m uzyk i -włoskiej.

Lar gemberg 478 20-30 Lektai koncert 
radjcurkiestry. Solista Rlhein (skrzypce).

Praga 487 16.30 Orkiestra wojskowa. 
19.05 M andoliny i  harmomja, 20.00 K on 
cert radjcorkiesitry pod dyr. Jeremiiasa. 
M uzykę uperowa, 22.20 P ły ty  gramof.

W iedeń  516 16.00 Koncert popołudnio
w y  kwartetu Sdlving. 20.00 Auuycja ku 
czci Sailtena (z  ok. 00-tej roczn icy uro
dzin ).

Budapeszt 550 19.30 Koncert. W yk . 
Józsa Macsey i T- Połgam 20.10 Sonaty 
na fortepian i  skrzypce. W yk . Jeno K er- 
p e ly  i Im re Stefan iai. 21 26 Koncert or-

jmestry Domiu Niewidomych.
Kann aa 1935 19.30 solo na flecie, 20J20 

MuzyLa wieczorna.

GIEŁDY .

Lwów  3, września Na g ie łd zie  zbożo
w e j skromne obroty w  pszenicy nowego 
zhionu. Tendencja nadal zniżkowa- uisposc 
b ienrt spokojne.

N a  g ie łd zie  akcyjnej iunh m ały, ten
dencja niejednolita, usp. spokojne.

G IE ŁD A W A R S Z A W S K A .
WWs&awa, 3. września. JTel. G. P i) 

4 proc. prem iowa pożyczka jiuwest. 116 i 
pół, 6 proc. pożyczka dolarowa (dolarót -  
ka) 59 , 5 proc. pożyczka konwens-flina 50 
i  pół, 6 proc. pożyczka dolarow a z 1.9201 
83 3/4, 10 proc pożyczka. kole jow a 10© i 
pól, 8  proc. L is ty  z . baniku Gosp- Kra,. 91 
8  proc. L is ty  zast. B antu  R olnego 94, 
8  proc. Obiig, Banku Gosp. Krni. 94.

W a lu ty  i  d ew izy . B e lg ii 103-6® Holan- 
■d'jai 356.43 Kopenhaga 4 .,3  N ow y Tork 
8.88  Paryż 34.80 i ćw ierć Praga 28.33 i pól 
■Szwajcaria 1711.18 i  pół W iedeń  126.25 
W łoch y  46.53 i  pół.

Wai.tz.awa, 3. wrześn ia. (Tel. G. P .) 
Bank Handlowy 117 Bank Pdlski 166 i pól 
Bank Zw- Sp. Zarób. 78 i  pół Chodorów 
195 F irle j 50 L ilp op  30 Starachowice 
26 3/4.

G IE ŁD A K R A K O W S K A .
Kraków 3. w rześn ia. J M . G. P .) S ier

sza elektr. 80.

G IE ŁD A  ZURYGHSKA-
JTurycli 3. w rześn ia. (Tel- G . P..) P a 

ry ż  20.33 Londyn  25.19 li/ls N o w y  Jork 
o .lfl.So  Beiigja 72.22 i ró l W locihy 27,17 i 
3,14 H iszpania 76.55 Holandja 2G8-17 i  pół 
■Berlin 123 68 W iedeń  713. T6 Sztoiklhnlim. 
139J20 Oslo 138.37 i pół Kopenhaga' 138.30 
iSofja 3.75 i pół Praga 15.38 3/i Wc-^izawa 
■58.37 ii pól Budapeszt 9067 i pół B ia ło- 
ignód 9.16 3/4 Ateny 6.74 Konstantynopol 
2.48 i  ćw ierć Bukareszt 3.u8 i ćw ierć Hel- 
■sinigilorS 13 06 Buenos A^res 248,

G IE ŁD A LO N D YŃ S K A
Londyn 3. wrześn ia. (T e ł , G. P.) N 

Jork 484.79 Holandja 12.10 i  pól Francja 
1'33.92 Bcłgja 34.88 5/Ś W łoch y  02.70 
N iem cy  2i0j»7 1 ćw ierć bzwajcairja 2'5.18 i 
0/4 H iszpan ia 32.90 5/8 D a r ja  18.24 7/8 
S zw ecja  lS-llO Norw egja 18.20 3/4 Heteing 
fors 103.00 Praga 163.72 Budapeszt 27.70 
Belgrad 276 Sofja 670 Rumunja 817 W ie 
deń 34.44 W arszaw a 43.33.

G IEŁDA W IE D E Ń SK A .
W iedeń  3. wrześn ia. (T el. G P .) A m 

sterdam 284.02 Belgrad 12.45 5 Berlin 
168.70 Bruksela 98.51 Budapeszt 1,23.72 
Buk'anesz'1 4.19 3/8 Kopenhaga I818.66 I  on 
dyn  34.37 b/4 M adryt 104-40 Medjolan 
37.CI35 N o w y  Jork 708.85 Oslo 183.70 P a 
ry ż  27.73 Praga 2097 SlM Sofia  5.12.5 Sztok 
ho,lim 109.80 W arszawa 79.78 Zurych 
136.07.6 Am erykańskie 7G5j90 N iem ieckie 
168.45 Francuskie 07.65 W łosk ie  37.17 
J'iurosłowiańskip 12.23 (*|ŁgKie 20 06 W ę 

gierskie 103.90 Szwajcarskie 196,33 H ;sz- 
pańskae 104 Renta majowa. 0.97 Dunaj S. 
Adria 83 i pół Bankyerein 21-95 ljden-*j 
kredlit 99.90 Angiobank 22.40 Kompas t
15.00 LaendeńDank: 26 3/4 Merkury 20.40 
Kolej pófln. 1Ł16 Żi/v®wsłeńska 116 ^ustr. 
Kol. państw. 09,65 Ałpioy 41-30 Krupp 
14 40 Rima 1115.85 Skoda 39950 Zjefeniew 
sło 68 i ćwierć Kamo 4 Karpaty 6.80.

GIEŁDA PARYSKA.
Paty ! 3. września. (Tel. G. P .) Len-- 

dyn 1.28.92 N ow y  Jork 25.56 i pół Beligja 
355 i ćwierć Hiszpania 376 i  pól W łochy  
1330f Szwajcaria 400 Danja 080 i ćwierć 
■Holandia 1024 Norwegja 680.50 Szwecja 
684.50 Fimlandja 75.65 Praga T5.16 Niem
cy 608.25.

GIEŁDA PR Y W A T N A .
Lw ów , 3. września.

Tendencja chwiejna, lekko zwyżko 
wa. Obrót ożywiony.

W A LU T 8 Y : Doi. ameryk. 8.87.40—
8.87.75, doi. kanad. 8.79.00— 8.80,00 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.66, szylingi 
austr. 125.33— 125.75, leje 0,0ć 00—  
0.05.33, franki franc. 034.50— 0.35.00, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.20— 43.60, czerwieńce sow. 
za jeden 00.00— 00 00.

ZŁO TO : 20 koion. 36.39 00— 36.60.00,
P0 wr;'i;.- ■ a u l i
42.00— 42.40, 10 rubli 46.00— 46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.62.50— 0,63,50,
5 kor. austr. 3.24.00— 3,30,00, flor. austr. 
1.62— 1 65, ruble rosyjskie 2.60— 2.65, 
knpjejt' za runę! i.óo— 1.35.

tiwuga. r , . f  dolarach za i — 3 nłneą 
r er mniej.

‘ G Ł O S Z E N I A .
W O L N E  POSAD Y. 
10 groszy za wyraz i

D Z IE W C Z Y N A  do małego dziecka po 
trzebna zaraz. Zgłoszenia pod „H an 
k a" do Administracji. 6688

B, Sekunckarjusz Państwowego) 
szpitala jjowszechnsgo

Dr, KAHOL TkAU
po róclł

i ordynuje od 3— 5 popoł. w  chor. 
uszu, nusa, gardła. —  Koch ino a - 

skiego 26, tel. 50-31.

Specjalista chorób skórnych, wenerycz.
i kosmetyki 

Dr. H E N R Y K  SPU N D -F ISC H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik der
matologicznych w  Berlinie, Pradze ii W ie  
duj u, ordynuje Lw ów  pl. M arjacki 10, II. 
p., drugie wejścii.e Sobieskiego 2. Poczekał 

nic separatkow —  Telef. 51— 68.

SPECJALISTA  Dr. FRICCH powrocil i
oraynuje w  chorob wenerycznych i 
zastarzałych, w  chor. skóra., neuraste- 
nji seksualnej. W a łow a 11, telef. 55-20.

6H1

S PENSJONATY i LETNISKA H
10 groszy za wyraz. "1

TATArtOW S“ r,T.E”.
„ Z C F J O W K A 11 poleca pokoje z u ‘ :zv- 
maniem i pość e ią  na wrztaień od 8— 10 

zł. dziennie.

N a UKA  I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyraz

KONCES. Kursy Naukowe „Oświata11 
Lwów , Milkowskiego 11 przyjmują  
wpisy na jednoroczne względnie dwu
letnie przygotowanie do matury gimna
zjalnej, seminarjalnej, egzaminu z za
kresu sześciu oraz czterech Klas gimna
zjalnych. Uczą jedynie fachowe siły. 
Reflektuje sję na kandydatów w  nauce 
zaawansowanych. Wszelkich wyjaśnień  
udziela sekretarjat oo 11— 1 i 5— 7. 
Prospekty darmo. Na odpowiedź zna
czek. 6655 7

,,M ATURA“ Lw ów , Piekarska 59a, przyj
muje \vp*sy na kursy maturyczne, gi
mnazjalne, semjnarjaLne, cztero- i sze- 
ścioklasowe gimnazjalne. Zgłoszenia 
od 11— 1. 5— 7. 6689-3

I
M IFSZKANIA . SKLEPY. 

10 groszy za w y rs .

PRZYJM Ę kilka panienek Opieka, fo r
tepian, telefon, łazienka. Zgłoszenia:

Zyblikiewicza 27, II. piętro im ptawo.
6483

S T U D E N T Ó W  z niższych kia* gimna
zjalnych 1 lub 2-ch na stancję przyj
mę zaraz. Profesor, Grodzickich 4. 
boczna Rynku, drzwi 14. 6644-2

PRZYJM Ę studentów lub panienki na 
mieszkanie z utrzymaniem, opieka ro
dzicielska Zgłoszenia Batorego 34. III. 
p. drzwi X V I. 6639-2

ZA M IE N IE  3 pokoje, kuchnia, nyża, 
komfort, okolica parku Kilińskiego. ;aa 
2 pokoje, kuchnia, komfort. Zgłosze
nia do Administracji pod „Okazja".

359812

POKÓJ frontowy wielki dla panów  do 
odnajęcia. Łyczaków 22. III. piętro.

6679-2

3— 4 POKOJE, komfort, za dwuletnta  
czynszem wynajmę oglądać Tarnaw
skiego 34, od 4— 5. 6605-5

POSZUK UJE  się dla starszej osoby 
■wspólnego pokoju z używaniem kuch
ni. Zgłoszenia do Administracji pod 

Staruszka". 6705

FE JLE T O N  „GAZ. P O R ." z 5. IX . 1929. 

BUKS BRAND i

T Y j R Y S
Tłumaczy! F. RychtowsŁj.

Obydwaj nieraz już znajdowali się 
w niebezpieczeństwie; życia i jeden dru
giemu szedł z pomocą. Stąd wyrodziło 
się. między nimi najzupełniejsze wza
jemne zaufanie. Teraz oto siedzieli 
obaj w automobilu, prowadzonym
przez doświadczonego szofera. Jack 
patrzał prosto przed siebie, na nic me 
zw raca  ja o uwagi, —  SanfoTd nato
miast bystrem spojrzeniem obejmował 
wszystko, co się dokoła nich działo 

Auto skręciło z szerokich aloji w 
dafszą dzielnicę. Przejechali pod wia
duktem kolejki nadpowietrznej i za
puścili się w wąskie uliczki, zatłoczone 
różnobarwnym tłumem robotników, 
handlarzy, rozkrzyczanych kobiet i ha 
lasujących dzieci, kręcących się po 
ulicach. Byli w  „Tangle", jak nazy
wano tę najgorszą dzielnicę miasta.

Auto zwolniło biegu, przeciskając się 
z trudem przez te tłumy, rozstępujące 
się niemal W  ostatniej chwili, kiedy 
koła auta niemal ocierały się już o 
ubrania. Kiedy wreszcie wydostali się 
na jakąś stosunkowo mnie] ożywioną 
uliicę, szofer z  westchnieniem ulgi na
cisnął roedał, przyspieszając biegu.

W  niewielkiej odległości za mmi 
jechała jakaś taksówka, której szofer 
chciał taksamo czemprędzei wydostać 
się na wolniejszą przestrzeń. Niestety, 
na skręcie auto wjechało w  dużą ka
łużę wrdy i „zarzuciło". Przy tej spo- 
sobności zaw adził tyiinem kołem o 
wózek z  owocami, którego właściciel 
upadł na ziem;ę.

Oczywiście niefortunny szoier me 
miał zgoła ochoty przystawać i do
wiedzieć się, co się właściwie stało. 
Nacisnął pedał, starając się umknąć 
możLwie prędko.

Ale ów przekup eń zerwał się już 
z ziemi. Stojąc na środku uhoy wyma
chiwał rozpaczliwie ramionami, w y
krzykując coś w ,ęzyku włoskim. Po 
twarzy ściekał mu cieniutki stmmy- 
cze k rw i Przed cLwilą jeszcze siodko

uśmiechnięty, grzeczny, układny, zmie 
nił się odrazu. Straszny był, krzycząc 
i wymyślając nieszczęśliwego szofera, 
któr^ naptróżmo próbował uciekać. Bo 
oto w  eknach zaroiło się od głów, za
ciekawionych tym krzykiem, a w  cią
gu kilkunastu sekund całą ulicę zale" 
gło nieprzejrzane mrowie ludzkie. Na- 
pł i wali ze wszystkich stron, otoczyli 
taksówkę zwartem, wciąż zacieśniają 
cem się kołem —  mężczyźni, kobiety, 
dzieci. Najstraszniej wyglądały kobie^ 
ty. Jack Lodge nie przypuszczał na
wet, że może być w  tłumie tyle strasz
nych, obrzydliwych kobiet. Istne me- 
gery, grube, m rskularne, z wvszcze- 
rzonemi groźnie zębami, wszystkie 
biegry w  stronę taksówki, zaciskając 
pięści. Międzry nimi perorował głośno 
ów wędrowny handlarz, wskazuiąc to 
na wywrócony wózek z owocami, to 
na swą zakrwawioną twarz

Podniosły się ‘groźne ręce, chwy
tając czy to kamienie, czy kawałek 
deski —  zabłysły noże Biedny szofer, 
wadząc, że o ucieczce mama mowy, 
wysiadł z dorożki, próbując się uspra- 
wiedliwiac i wyja-mc, ce się właści

wie stało. Ale równie dobrze mógłby 
próbować przekrzyczeć ~yki wzburzo
nego -morza: nikt gc, nie słuchał, a
tłum nap;orał coraz bliżej. Handlarz 
owoców przepychał się coraz bliżej ku 
niemu. Nie ulegało wątpliwości, że kie
dy się obydwaj zetkną, przyjdzie do 
bijatyki, której rezultat łatwy byłby 
do przewidzenia: wzburzony tłuuj
zlinczuje nieszczęśliwego szofera

Jack Lodgt, który obserwował cale 
zajście, 'zdjął szybko płaszcz.

—  Słuchaj Sanford —  zwrócił się 
do swego kamerdynera —  możesz tu 
zostać, albo iść ze mną, jak wolisz. 
Ale ia nie wytrzymam dłużej. Idę ra
tować tego biedaka, bo widzę, co mu 
grozi: lada chwila go zmasakrują

Sanford zblaał; jakby postarzał się 
nagle:

—  Dobrze, sir. Idę z panem —  o 
świadczył bez wahania. Tylko, ha mi
łość Boską, niech się pan nie miesza 
do niczego, o ile to się nie okaże ko- 
nieeznem. C i ludzie nie cofają się 
przed niczem. W razie walki posługują 
się nożami,

Ł  d. o.



iśtir. 16 „G A Z L T A  POR IN N A "  z dnia 5. września 1929. Nr. 8971

F K O RE SPO ND E NCJA . 
12  g rosz j za  wyraz, I

A. K R A K Ó W . Ucieszona wiadOmosfiią. 
Chcę Wiierzyć. L is tow n ie  doniosę 
dzień. M ocno całuję. 6673

I
KU PafO  I  SPRZED AŻ. 

12  groszy za wyrnz. I
MAITANIFI przerabia i po-
I I H J  1 M i l  I U J  k i. < W  H KOŁDRY, 

M ATER ACE

K A Z . S K I B I Ń S K I
L  “ ó w ,  K o p e r n ik a  4 . tri. 51-to. 

tylko naprzeciw Szkowrona.

F O R T E P IA N  do nauki za zł. 650 zaraz 
sprzedam . Senatorska 10, parter, ty lko  
o  i 5 -  6 . 6657-2

FO R T E P IA N  now oczesny, m odny, zna
k om ity  sprzedam, część ulgowu, K o 
pern ika 26. Skleniarski. 6611-4

ŁÓŻKA żelazne, m osiężne, um yw a lk i po
leca Rentschner, L eg ion ów  37. 6463-10

W O Z Y  i uprzęże c iężarow e, sam ochody 
c iężarow e i osobowy, rąba łk i do d rze
w a używane, lecz w  dob rym  stanie, 
sprzedaje okazy jn ie  ,,T e im a ‘ ‘, L e lew f ■ 
hi 5., te le fon  1— 69. 6677-2

D W U S K R Z Y D Ł O W E  DRZYH  bez fu 
tryny' do sprzedania P iaskow a 15.

K U P IE  okazyjn ie  fortep ian  w  dobrym  
stanie. Zgłoszen ia  w raz z podaniem  
w arunków . D yr, Z w ie izch ow sk i. Lw ów  
M iłkow ik iiego 11. ’ 6686

r—  — i-------------------------------- ------- -
K AM IEN ICA  trzyp iętrow a , k om fo rt p ie r 

wszej k lasy budowa, czynsz m iesięcz
ny 750 zł. za 11.000 d o la rów  sprzeda. 
Zarządca te jże. T e le fo n  70— 78. 6696-5

L A D A  duża j  sza fa  sklepowa oraz ga- 
b iotka  restauracyjna do sprzedania. 
W iadom ość: Rynek 42. F irm a  Markjle- 
w jcz, sklep korzenn y. 6706-3

JA D A LN IE  i sypia ln ie  w iedeńskie, gab i
net m ęskj m ahon iow y oka zy jn ie  do 
sprzedania. W iadom ość : R ynek  42,
F irm a M ark iew icz, sklep korzenny.

6707-5

KASA N ational kontrolna, w iększa, oka
zy jn ie  do sprzedania. W iadom ość: R y 
nek 42, F irm a M ark iew icz, sklep k o 
rzenny. 6708-3

I
RÓŻNE D O NIESIENIA . 
10 groszy za wyraz I

RAK IETY T E N N ISO W E  
naprawia angielskim aparatem  
ód 12 zł. za naciąg —  60 gr. za 

strunę.
Z A B A W K I  —  P A P I E R Y  

J. M IK O S IŃ S K I  -  L .j ó  i,
Krzywa 2 5  ob. Akadem ickiej 

Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i inne. przybory.

tennisow.. 2833-3

H A U E R  M AUR YC Y  un ieważn ia zgu b io 
ną książeczkę w o jskow ą kon ia Nr. 
254514 pochodzącą od Bernarda D ick- 
mana, B orys ław  6640-3

T Y LK O  dla panów l Arcyw-esołe w yn a 
lazki. Porto  za łączyć. W y tw ó rn ia  No 
wości. W arszaw a , K arm elicka  15.

6565-2

FU TR A  na zam ów ien ia, p rzeróbk i, p ła
szcze damski e, fu tra  męskie wykonu- 
•ę solidnie i tanio. Gustaw Rudek, pra
cow nia fu ter, Łyczakow ska 19.

5888-30

BAR ETK I szkolne, granatow e najlepsze, 
5.50 poleca: Skład pończoch L ic lita , 
Hetm ańska 22. 6694

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książeczkę 
w o jskow ą  P K U . Rawa -ruska, na im ię 
Jan Chuda, urodź, w 1897 r. w  Bły- 
szczyw odach . 6684-3

F U TR A  w szelk ie  w ykonu je  starannie —  
gustownie —  sum iennie —  dogodne 
spłaty. P racow n ia  futer, K aro ia  Schii- 
rera, Senatorska 10  (boczna Rom ano- 
w icza) T e le fon  69— 56 6317-10

„K  A  R P  A  L  I T*‘
Spółka akcyjna d la fab ryk ac ji kart do 
gry , w y rob ów  pap ierow ych  i przem ysłu 

litogra ficznego .
L w ó w , Z ie lona 20.

W yp ła ca  od dnja 1 . w rześn ia br. za z ło 
żeniem  Kuponu Nr, 1 dyw idendę za rok

1928 po zł. 6___.
W yp ła tę  uskutecznia Po lsK j Bank 

P rzem ysłow y  we Lw ow ie .
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IX . T A R L I WSCHODNIE
W E  L W O W I E

D O R O C ZN Y  ZTAZD  W Y S T A W 
CÓW , N A B Y W C Ó W  I  Z W IE 
D ZA JĄC YC H  Z C AŁEJ P O L S K I 
I  24 P A Ń S T W  O BCYCH. "

D Z IA Ł  M ASZYN  R O L N IC Z Y C H , D Z IA Ł  
SAM O CH O D Ó W  O S O B O W YC H  I  C IĘ 
Ż A R O W Y C H , D Z IA Ł  B U D O W N IC T W  K 
BETO N O W EC O D Z IA Ł  P R Z Y B O R N IC  
T W A  I  U R ZĄ D ZE Ń  D L A  W A R S Z T A T Ó W  
R Ę K O D Z IE L N IC Z Y C H , G R U PA  J A P O Ń 
SKA (138 F IR M ), TA R G  H O D O W L A N Y  
K O N I R E M O N T O W Y C H  I  LU K S U S O 
W Y C H  B Y D Ł a  ZA R O D O W E G O , RASO
W E J '1R ZO D Y  C H L E W N E J  1 O W IE C , 
T A R G  D R O B IU , G O ŁĘ B I I  K R Ó L IK Ó W

50% znjżł.a k o le jo w a  w  d rodze  po 
w rotn e j ze L w o w a  dla przyjezdnych  za 
okazaniem  karty  starego wstępu na Tar 
gli. 25% zn iżka na polsk ich  lin jacb  lot 
n iczych. Stałe karty  wstępu do  nanyciia 
po cen ie zł. 12— ■ w Biiurach „O m isu “  
i Targach  W schodnich.

P rzyd z ia ł kw ater na głów nym  dworcu  
wo L w o w ie , In form ac je  w  Zarządzie  Tar 
gów  W sch odn ich , L w ów , plac w ystaw o
wy. T e le fon  9— 64, 77— 97 i 77— 98

UŻYWANE SAMOCHODY
n t ; . Ł r . 8  i  l i m u z y n y ,  o k a z y j n i e  p o  t a n i c h  

c e n a c h  i  w y g o d n y c h  w a i u i k a c i  z a p  a t y  
-  -  -  d o  S D r z e d a n i t a  vu f i r m i e :  -  -  -

9 9STU DE BAKE R
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  5 . ,  t e l .  5 3 - 5 3

fct u tn o t .

KO NIEC  W AKACJI
D ziew czę w  kostjum je kąp ielow ym , w skoczyw szy w  ostatniej chwiil] do p o 

ciągu idącego do G d yn j.
—  Przepraszam  państwa ale n je chciałam  spóźnić się do ostatniej 

kąp iel:.

W y t t a c z a l n i a  n a jm od n ie js zych  d s n i  
na płas .cza h p lu szow ych  nav e  znisz- 
czo .ych. —  Pra  o w a  a suk eo  u mak ch

•ii , WoSańska
L w ó w , Sobieskiego 12 T e l. 17— 04.

W s z e lk ie g o  ro d z a ju
n a jm odn ie j i najscJi n :e j 
w , kona: e w  fflag’ Zil5ll)

! p r^ o w n i luifip 
E .  S O L I K  J- S o ’ ika  w d ow a ) 

L w ó w  v  S o b h s k l e g a  4

n  Br fl - ’ i 3 I S y p ^ ln l  a I IU K d C j d  . Ł , i n i Ą  z j
6 0 0  -  
3 5 0  -

i  Inna m eb le  na dogodnych  warunkach 
rów . ie ż  i na p row in c  ę sprzeda je  m a grzya

gir Herman wanzer^a.^..

Par sole damskie i męskie 
oraz wszelkie naprawy i po
krycia poleca i wykonuje

.raragsn* mana Deana
LW Ó W , W A Ł O W A  L. 9.

Od 40 lat istniejącą firma

JAKÓB CTYSZ
ul. Rutows^iego 7.

n ap rzec iw  Kated.-y. 

s rzeJaje i wypożycza meble 
na Targi każdemu bez  poręki 

na dogodne spłaty.

Fiii
w s e lk ie g o  rodzaju  

m ę k  e i dam ek e, mia- 
s o w e  i podróżne 

kurtk i, boa i crepk i 
po cenach  n a jn iższych  
p o le ca  od  30 la t znana

Fa A/l. A. AUGUSTYN
Lwów, Rutowskiego 7.

P rzy jm u je  ró w n ie ż  do c zy s ’ <zen 'a , trze
pania i o 'ś w .e ża - iia  zapom ocą m aszyny 
e lek tr. w ez lk ie  F lJ T R A  ja  .o też  dyw any

flowo olwcrzuna 
cuk ernia i pikśj do śnisJaś

(dawniej B. Katz)

Jakuba Kayf berga
w Borysław iu, Tel. G76. 

Bufet wielkomiejski pod kieiownU. 
p. Fi!

U S K O K O W Y

CENY OGŁOSZENt 
Ea wlersi 1 szpaltowy milimetrowy 

jftaer. 80 mm.) ogłoszeniu zwykłe za lek- 
•tem 15 gr., ea wiersz 1-szpalt, mlllme 
I ro w j jszer. 60 mm.) nadesłane *0 gr., 
ta wlrrsz 1 -szpalt, milimetrowy (szer 
60 b m .) po kronice 45 gr., za w ie m  1- 
szpalt, milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar) 65 gr., za

wiersz l.szpalt. milimetrowy (szer. »0 
mm.) w  artykułach 10U gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierw izej stronie 70 gr., drobne ogłoszę 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprz:daż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje 1 prywatne za słowo 12 gs , dla 
potrzebujących pracy Inb oosady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 309 
zł., cała strona tekstowa 680 zł., cała 
strona md nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamięiscowe 30 proc. droższe, 
ża ogłoszenia w miejsca Jastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące t bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy dr ift nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nłe bonifikujemy. —  Uwajja:

Koiumny ogłoszeniowe są podzielone n- 
8 lamów (szpalt), tekstewe na 4 ram’ 
(srpally).

PRENUM ERAT A M IESIĘCZNA!
7. dostawą na miejsce lub prze

syłką pocztową . _ ,91. 1.51
Bez dostawy , .  . zŁ k —
Za granicę . . . zt. 9. —

-'ii- dmt-Hmi Spółki W ydawniczej G R ODKI 1 SPÓŁKA, pod a«ro. J. Płockiego rre Lw ow ie Odo. Rfcd. STEFAN  K-yjA i j łU .


